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P A T E R  P A T R I A E
Dzień Imienin Marszalka stał 

się już oddawna dniem Święta 
Narodowego, które cała Polska, 
jak długa i szeroka, obchodzi z 
uczuciem żywej radości, dumy i 
głębokiej wdzięczności.

Każde święto, każda rocznica 
pewnych dziejowych momentów 
ma to do siebie, że przywołuje 
wspomnienia minionych czasów, 
zmusza człowieka do pewnej re* 
fleksji; jest to ta chwila zadumy, 
kiedy to w sercu i duszy człowie* 
ka powstaje jakby złota nić, łą* 
cząca minioną przeszłość z teraź* 
niejszością — a równocześnie 
tworząca pomost między teraź* 
niejszością a nieznaną zagadką ju* 
tra. — I w  tem wiązaniu przyszło* 
ści z minionemi czasy leży prak* 
tyczna doniosłość takich chwil 
zadumy: chodzi o to, by z prze* 
szłości czerpać wiarę i otuchę w 
przyszłość, by wspomnienia wiel* 
kich wysiłków, walk i poświęcę* 
nia przekazać tym, co po nas 
przyjdą — i za dalsze dzieje Na* 
rodu wezmą odpowiedzialność.

Jakież głębokie refleksje budzi 
w naszych sercach dzień Imienin 
Komendanta?! Mimo naszej wo* 
li stawia nam przed oczy dzieje 
Narodu Polskiego na przestrzeni 
ostatnich lat pięćdziesięciu! Na tle 
tych dziejów jak czerwona nić 
przewijają się głoski, których ca* 
łość brzmi:

Józef Piłsudski.

Analizując pracę i trud życia 
Marszałka w okresie przedwojen* 
nym, widzimy, że w dobie po* 
powstaniowej, gdy Naród zwąt* 
pił już w skuteczność walki 
zbrojnej — i już tylko ku „po* 
zytywnej pracy“ kierował swoje 
wysiłki, Piłsudski był pierwszym, 
który rzucił hasło, że: „Niepodle* 
giości nie da się ani wymodlić, 
ani wygadać, ani wyszachrować, 
trzeba być gotowym zapłacić za 
mą daniną krwi“ .

Mimowoli nasuwa się pytanie: 
jak to się stało, że Piłsudski nie 
uległ tej ogólnej psychozie, lecz 
rzucił i zrealizował hasło Niepo* 
dległości? Na to pytanie Komen* 
dant Sam udzielił nam odpowie* 
dzi, mówiąc:

„Było to we dworku szlachec* 
kim na Litwie, jakie dziesięć lat 
po powstaniu. Wrażenie wiesza* 
bełskich sądów Murawiewa było 
jeszcze tak świeże, że ludzie drże* 
1; na widok munduru czynowni* 
czego, a twarze ich ściągały się, 
gdy w powietrzu zabrzmiał dzwo* 
nek, zwiastujący przybycie któ* 
rego z przedstawicieli władzy mo* 
skiewskiej. W  tym to czasie mat* 
ka moja wyciągała niekiedy z ja* 
kiejś kryjówki, jej tylko wiado* 
mej, kilka książek, które odczy* 
tywała, ucząc nas,' dzieci, pew* 
nych ustępów na pamięć. Były to 
utwory naszych wieszczów. Ta* 
jemnica, którą te chwile były ota* 
czane, wzruszenie matki, udziela* 
jące się małym słuchaczom, zmia* 
na dekoracji, jaka następowała z 
chwilą, gdy niepożądany jaki 
świadek trafiał przypadkowo na 
nasze rodzinne konspiracje, wszy* 
stko to zostawiało niezatarte wra* 
żenie w naszym umyśle"...

„I teraz jeszcze tkwi mi w pa* 
mięci psalm: „Będzie Polska w 
imię Pana"..., jakim kończono 
zawsze nasze tajne domowe ze* 
brania"...

Widzimy tutaj wpływ matki. 
Pisze o Niej Komendant: „Mat* 
ka nie starała się nawet ukrywa' 
przed nami bólów i zawodów 
z powodu upadku powstania, 
owszem wychowywała nas, ro* 
biąc właśnie nacisk na koniecz* 
ność dalszej walki z wrogiem Oj* 
czyzny".

Jakkolwiek wcześnie utracił 
Matkę (był wtedy w 8 klasie 
gimnazjalnej w r. 1884), to jed* 
nak wpływ jej pozostał przez 
długie lata; dał temu wyraz Mar* 
szalek w słowach następujących:

„Gdy jestem w rozterce ze so* 
bą, gdy wszyscy są przeciwko 
mnie, gdy wokoło podnosi się- 
burza oburzenia i zarzutów, gdy 
okoliczności nawet są pozornie 
wrogie moim zamiarom. — wte* 
dy pytam się samego siebie, jak* 
by matka kazała mi w tym wy* 
padku postąpić i czynię to, co 
uważam za jej prawdopodobne 
zdanie, za jej wolę, już nie oglą* 
dając się na nic"...

Rzuciwszy raz hasło zbrojnej 
walki o wolność — realizował je 
z żelazną wolą i konsekwencją.

„Nie chciałem pozwolić — po* 
wiedział Piłsudski — aby w cza* 
sie, gdy na żywem ciele naszej oj* 
czyzny miano wyrąbywać miecza 
mi nowe granice państw i naro* 
clów, samych tylko Polaków 
przytem brakło. Nie chciałem do* 
puścić, by na szalach, na które 
miecze rzucano, zabrakło polskiej 
szabli".

Pomyślcie — kochani koledzy, 
szczególnie ci, co już w Wolnej 
Polsce swoją służbę wojskową 
zaczęliście, jakiego nieludzkiego 
wysiłku wymagało takie przed* 
sięwzięcie, jak organizowanie w 
konspiracji kadrów armji nowo*

czesnej, nie posiadając ani piędzi 
ziemi wolnej do rozporządzenia, 
nie dysponując żadnym aparatem 
siły wykonawczej — bez jakich* 
kolwiek źródeł podatkowych, 
gdzie wszystko było oparte na 
dobrej woli zorganizowanych za* 
stępów! Jakim wielkim musiał 
być ten wysiłek, ile trudu w nim 
się zawarło — że oto z chwilą 
wybuchu wojny światowej — 
wśród miljonowych zmagających 
się ze sobą armji znalazł się i żoł* 
nierz polski, wznawiając dawne 
tradycje bohaterstwa i poświęcę* 
nia.

„Nie szlo mi w roku 1914 — 
mówi Komendant — o to, jak w 
szczegółach ma być rozstrzyganą 
kwestja wojska w Polsce, lecz 
poprostu o to, czy wogóle żol* 
nierz polski ma pozostać istotą 
mityczną, pozbawioną krwi i cia* 
la. — Chciałem, by w wielkiej 
wojnie światowej, toczonej na 
polskiej ziemi, gdy żołnierz ze 
swym mundurem i bagnetem we* 
drze się do każdej niemal chaty i 
zagrody naszych wsi, żołnierz 
polski nie pozostał malowanką, 
oglądaną przez grzeczne dzieci 
nieraz pokryj omu po kątach. 
Chciałem, by Polska, która tak 
gwałtownie po 1863 r. o mieczu 
zapomniała, widziała go błyszczą* 
cym w powietrzu w rękach swo* 
ich żołnierzy".

„Gdybym mógł swych żołnie* 
rzy, śniących w grobie o Polsce, 
zapytać o zdanie szczere — a u* 
marli i umierający nie kłamią — 
powiedzieliby wraz ze mną, ich 
wodzem, że nie żałujemy ani 
krwi, ani ofiar, gdy ten sen i ma* 
rżenie długich lat się ziściły. Żoł* 
nierz polski, własnemi polskiemi 
silami stworzony, dał swej Oj* 
czyźnie nową wartość, której bez 
niego nie posiadała".

W  cztery lata później nowy 
nadludzki wysiłek tworzenia już 
nie kadrów, ale Armji Polskiej —

wprawdzie już w Wolnej Polsce, 
ale wśród warunków, w jakich 
żadna inna armja nie powstawała. 
W  kraju, będącym od 4 lat tere* 
nem walk, poz-bawionym jakiego* 
kolwiek przemysłu wojennego, a 
wreszcie wśród walk na kilku 
frontach tworzył Piłsudski — 
podwaliny Armji Polskiej i wiódł 
ją do ostatecznego zwycięstwa.

Oto pierwszy najistotniejszy 
odcinek pracy Józefa Piłsud* 
skiego!

Ojczyźnie wolność przywro* 
cił — Pater Patriae. ®)

Zaledwie Więzień Magdebur* 
ski przybył do Warszawy — od* 
dano w Jego ręce władzę, jakiej 
nikt przed Nim w Polsce nie po* 
siadał. Sejm wybrał Go i e d* 
n o m y ś 1 n i e Naczelnikiem 
Państwa!

Instynkt samozachowawczy 
Narodu wskazywał Go jako je* 
dynegc, mogącego podołać ogro* 
mewi zadań, związanych z god* 
nością Naczelnika. Tę jedno* 
zgodność w ten sposób ocenił 
Komendant:

„...Ta moralna praca, której 
dokonał wtedy wielomiljonowy 
naród, jest faktem niezwykłym... 
Był on jakgdyby zaprzeczeniem 
tej smutnej, dawnej tradycji i tej 
smutnej sławy, którą naród nasz 
miał w przeszłości. — Dumny 
jestem z tego faktu, dumny je* 
stem nietylko dlatego, że mnie 
ten zaszczyt spotkał, ale dumny 
byłem również ze swego naro* 
du“ .

Jako Naczelnik Państwa i 
Naczelny W ódz dwa mial glówr* 
ne zadania: organizację Siły
Zbrojnej, by przy jej pomocy 
wyrębywać granice Rzeczypo* 
spolitej i organizację machiny 
państwowej, by stworzyć silnie 
zmontowany, zdolny do życia i 
rozwoju organizm. Na tym dru* 
gim odcinku mial do zwalczenia 
dawne polskie warcholstwo, w 
nieco inne tylko przybrane for* 
my.

:I*

Z zacisza sw ego dworku w Su* 
lejówku, pilnie śledził rozwój 
wypadków i gdy zdaniem Jego 
przebrała się miała nieprawości, 
a Państwo stanęło nad brzegiem 
przepaści, „wypędził przekup* 
niów ze świątyni" i wziął ponow* 
nie pełną odpowiedzialność za 
losy Polski! 1 oto 9*ty już rok 
upływa wytężonej pracy nad 
zmontowaniem mocarstwowego 
stanowiska Polski w świecie — 
oto piąty już rok zwycięskich 
zmagań z nieszczęściem, trapią* 
cem całą ludzkość; A  Komen* 
dant wciąż na czele! Stał się 
wcieleniem najwznioślejszych, 
najświętszych tęsknot narodu — 
skoncentrował w Sobie całą wo* 
lę Narodu, a inam daje przykład 
pracy dla Polski do ostatniego 
tchu!

Ojczyźnie potęgę przywrócił— 
Pater Patriae!

*) Ojciec O jczyzny.

„ P l l i S C / O S W f 66
Nadludzkiem i trudami po ludzku zgarbiony, 
od dzieciństwa płonący, jak żywa pochodnia, 
urodzony z przeszłości, w przyszłość rozpędzony, 
nad dniem naszym zawisnął, jak gwiazda przewodnia.

N ad  dniem naszym z w yroku historji zawisnął, 
by obudzić w  Narodzie przeszłych klęsk mścicieli, 
i szablą wyostrzoną szaleństwem zabłysnął, 
zanim żar się wolności w niewoli spopielił.

Piorunami uderzył w wynarodowienie 
opuchłe kwaśnym  chłebem i wodą niewoli, 
bagnetem porozpruwal dziejów martwe cienie, 
by żywą z nich w ydobyć grudę polskiej soli.

B y  żagwiami płomieni stosu bohaterów  
przepalić pleśń letargu aż po krzyk  narodzin, 
a porwawszy niemowlę w rzędy tyraljerów, 
nauczyć je kowania w boju życia godzin.

A b y  wreszcie w ziem wparłwszy niezłomne granice, 
zgarbiwszy się po ludzku w  trudzie ponadludzkim , 
zerwać z Ducha Narodu milczenia przyłbicę 
i stać się Jego Słowem Tworzenia, — P I Ł S U D S K I  M !

K a z im ie r z  A n d r z e j  C z y ż o w s k i

Warszawa, w  marcu 1935 r.
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JA N  W A L E W S K I, poseł na Sejm

SzKodliwe dysproporcje

Kpt. dr. ST E FA N  P O M A R A N S K I

W y cieczk a  d o  Z u ło w a

G dyby kto z obcych chciał na 
podstawie obserwacji i spostrze­
żeń, poczynionych w dnie świą­
teczne, a dotyczących naszego 
życia społeczno-organizacyjnego 
— wyrobić sobie sąd o nas, sąd 
ten nie byłby właściwem i wier- 
nem odbiciem istotnego stanu 
rzeczy. Bowiem różnica między 
świętem a codziennym dniem 
jest w Polsce zbyt wielką.

Podczas uroczystości świątecz­
nych, (których wogóle jest zbyt 
wiele) jesteśmy mili i uprzejmi 
dla siebie, używamy niepotrzeb­
nie mnóstwa pięknych słów, je­
steśmy wzniośli i patetyczni, de­
klarujemy chętnie swą pracę i 
ofiarność, słowem — idylla. Ko­
chajmy się!.. G dy  zaś przyjdzie 
szary, codzienny dzień, jakże czę­
sto z tych pięknych słów i za­
mierzeń śladu nie pozostaje, a 
ludzie, którzy rzewnie płakali 
sobie w kamizelki i całowali się 
w myśl biesiadnego toastu — 
stają się jeden dla drugiego wil­
kiem.

Czy nie prościej i uczciwiej w 
stosunku do Państwa, do> organi­
zacji, w której się pracuje, no i 
w stosunku ido samego siebie — 
byłoby używać znacznie mniej 
pustych słów w święta, a więcej 
i rzetelniej- w dnie powszednie 
pracować? Czy nie lepiej mniej 
się „kochać" (piesby zapłakał z 
takiego kochania, jak mawiał im- 
ci pan Zagłoba), a więcej się 
wzajemnie szanować? A  przecież 
ten wzajemny szacunek jest i wi­
nien być jedną z podstawowych 
zasad naszej dla Państwa Pol­
skiego pracy i naszej między so­
bą współpracy organizacyjnej.

•I*

Jesteśmy narodem indywidua­
listów. Trudno nam nagiąć się 
do gromadnej, skoordynowanej i 
metodycznej pracy. Sądzę, iż nie

Zułów! Gniazdo rodzinne Jó­
zefa Piłsudskiego! Tutaj ujrzał 
on 5 grudnia 1867 roku światło 
dzienne, tutaj stawiał pierwsze 
kroki, tutaj zdobywał pierwsze 
doświadczenia, tutaj wreszcie 
snuł marzenia o tem, jak to — 
gdy urośnie — będzie walczyć z 
Moskalami o wolność Polski.

Doniedawna zapomniany, za­
niedbany, zapadły kąt kresów 
północnych Rzeczypospolitej, mi­
mo, że dzidlila go od W ilna od­
ległość zaledwie 60 kilometrów, 
wydawał się zgoła niedostępny. 
To też tylko nieliczni turyści do­
cierali tutaj,, by u kolebki W odza 
Narodu zadumać się nad zniko- 
mością rzeczy ludzkich.

Bawiąc w 1928 roku kilka ty­
godni w Wilnie, odbyłem i ja z 
sędziwym Czesławem Jankow­
skim wycieczkę do Zułowa. Ko­
leją dojechaliśmy przez Wilejkę 
i Bezdany dlo Podbrodzia, skąd 
końmi szerokim, wysadzonym 
brzozami traktem, przez mia­
steczko czy osadę Powiewiórkę 
(gdzie w kościele parafjalnym 
był ochrzczony Józef Piłsudski), 
a od wsi Balule drogą poprzez

dookoła, starając się znaleźć śla­
dy lat odległych. Ledwie zaro­
śnięte rumowiska pozostały po 
fundamentach staropolskiego 
dworu oraz domu, w którym 
urodził się i gdzie spędzał lata 
dziecinne Józef Piłsudski. Dwór 
w 1874 roku padł ofiarą żywio­
łowej klęski pożaru, niszcząc je­
dnocześnie znaczny dobytek Pił­
sudskich i powodując ich ruinę 
materjalną; a pozostały jeszcze 
dom czy oficyna, gdzie według 
tradycji przyszedł na świat póź­
niejszy Marszałek Polski, został 
spalony w 1915 roku przez kwa­
terujące tu oddziały niemieckie.

Choć państwo Piłsudscy, po 
nieszczęściu 1874 roku osiedli na 
stałe w Wilnie, igdzie rozpoczęli 
kształcenie dzieci, każde waka­
cje, każde prawie ferje świątecz­
ne Józef i starszy jego brat Bro- 
niś spędzali w Zułowie. To też 
wspomnienia z Zułowa i harców 
po jego polach i lasach zachował 
głęboko w duszy Józef Piłsud­
ski. Niektóre ze wspomnień 
owych zabaw przetrwały w tra­
dycji rodzinnej i parę lat temu 
opowiadała mi jeszcze o nich

nas, biorąc z Jego wspaniałego 
życia przykład, wskazania i my­
śli Jego w czyn w życiu codzien- 
nem starali się wprowadzać.

Najpiękniejsze hasło powojen­
nego świata, hasło W yścigu Pra­
cy — zostało przez Niego w na­
ród polski rzucone.

Trzeba się tylko w to hasło 
wczuć i je w pełni zrozumieć. Je­
stem głęboko przekonany, że ha­
sło to rzetelnie i z uporem przez 
wszystkich ludzi dobrej woli w 
Polsce realizowane, pozwoliłoby 
nam znacznie prędzej Polskę sil­
niejszą i gospodarniejszą oglą­
dać.

*

Nie spoczął Pan Marszalek na 
laurach, mimo ogromu pracy 
przezeń dokonanej. Oto jeszcze 
jedna więcej dla nas wskazówka. 
I nam spoczywać nie wolno. Nie 
poprzednie ,nawet największe za­
sługi, winny być dla nas mierni­
kiem naszych wartości, lecz suma 
obecnej pracy, teraźniejszego wy­
siłku.

Powszechność i ofiarność tego 
wysiłku.

*

Jak niegdyś Bolesław Chrobry 
wbijał słupy graniczne, będące 
symbolami siły i znaczenia Pań­
stwa Polskiego, tak  dziś Jego 
Następca, nasz W ódz wbija te 
slupy w nasze serca, mózgi i su­
mienia. Bowiem wielkość Polski 
tam właśnie ma swoje siedlisko.

Nie będzie wielkiej Polski bez 
wielkości Polaków.

Pomóżmy ze wszystkich na­
szych sił Panu Marszałkowi w 
tej Jego największej pracy.

W  pracy nad budową wielko­
ści polskiego narodu.

Czynem, czynem mości pano­
wie — nie pięknem a pustem 
słowem.

dolinę rzeki Mery dotarliśmy do 
celu naszej podróży.

Zułów, mimo lata i, różnych 
robót w polu, czynił wrażenie za­
niedbanego, jakby bezpańskiego 
folwarku. Ówczesnego właścicie­
la w domu nie było i nikt ze 
spotkanych wtedy ludzi nie mógł 
dać żadnych objaśnień. Pan Jan­
kowski, który strony te znal

przedtem i był jedynym moim i 
jakże cennym informatorem, 
twierdził, że są tu ludzie starzy, 
pamiętający dawne lata, kiedy 
władali Zułowem Piłsudscy. Nie 
było jednak wtedy czasu na dłuż­
szy postój, zwłaszcza, że na dro­
gę od Podbrodzia straciliśmy 
więcej, niż należało, czasu. Po- 

-bieżnie mogliśmy tylko obejść

D zisiejszy wyglą,d Zułow a

będzie ujmą dla niczyjej- indywi­
dualności, jeśli będzie ją usiło­
wał pomieścić w ramach pracy 
organizacyjnej dla wspólnego a 
wyższego celu, jakiem jest dobro 
i interes naszego kraju.

Do tego jednak trzeba szano­
wać cudzą indywidualność i z nią 
się liczyć. Fakt, iż ktoś inaczej 
myśli i inną metodą pracy operu­
je,, niekoniecznie musi być ka­
mieniem obrazy, jeśli ten ktoś 
pragnie tego samego i do wspól­
nego celu z nami dąży. Należy 
jeno umiejętnie i rzetelnie wyjść 
jeden drugiemu naprzeciw.

*

Jednym z zasadniczych celów 
naszej Federacji jest dążenie do 
ści-slej istotnej współpracy mię­
dzy armją czynną a nami dla 
wzrostu i potęgi naszej siły o- 
bronnej. Bo o tem już chyba 
wszyscy wiemy, że dziś społe­
czeństwo cywilne musi być natu- 
ralnem, ogromnem zapleczem

armji czynnej, że akcją obro­
ny kraju musimy być wszyscy 
objęci.

Tymczasem dużo jeszcze w 
Polsce ludzi kocha wojsko i żoł­
nierza (zwłaszcza jeśli jest przy­
stojny i ładnie ubrany), a mniej 
ma zrozumienia dla jeigo intere­
sów. To zrozumienie winniśmy w 
społeczeństwie propagować, sąmi 
oczywiście świecąc w tym wzglę­
dzie przykładem.

Czy tak wszyscy czynimy? 
Uderzmy się w pierś...

*

Rokrocznie obchodzimy uro­
czyście święto Imienin Naszego 
W odza, Pana Marszalka Józefa 
Piłsudskiego. Mój Boże... Ileż to 
w tym pięknym i radosnym dniu 
słów się w wolnej Polsce wypo­
wiada.

A  przecież — wydaje się mi — 
iż najwłaściwszem i najpiękniej- 
szem uczczeniem Pana Marszał­
ka byłoby, gdybyśmy, każdy z

Pan M arszałek w swej sypialni
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starsza siostra Marszałka, ś. p. 
Zofja Kadenacowa. Do ulubień; 
szych należały „wyprawy wojen; 
ne“ i „powstania", organizowane 
przez Ziuka (jak pieszczotliwie 
nazywano Józefa) na czele chłop; 
ców z folwarku i ze wsi. Prze; 
kradano się w „rojsty" *) i duże 
wtedy lasy okoliczne w niedale; 
kie moczary białomchows-kie lub 
w okolice dzikiego jeziora Pio; 
run. Przepływająca przez sam 
Zułów rzeczka M era z małemi 
dopływami Zułówką i Paprotką, 
oraz ich malownicze brzegi po; 
rośnięte krzewami były najczęst; 
szym terenem tych zabaw.

Teraz znikome szczątki — 
szkielet dawnych czasów — roz; 
taczały się przed oczyma przy; 
byłych w te strony turystów. Nie 
mogłem długo potem opanować 
uczucia głębokiego smutku, ja;

')  Krzewy, zarośla.

kiego doznałem wtedy w Żuło; 
wie. Jedynym dowodem ludzkiej 
pamięci była samotna, otoczona 
drzewami kapliczkamiauzoleum 
dziadów Józefa Piłsudskiego po 
kądzieli — Michałowskich. Tę to 
kapliczkę odnowiła, a czcigodne 
prochy od profanacji ochroniła 
5 kompanja 5 ipułku piechoty le; 
gjonów i jej dowódca — jakem 
się później dowiedział — mój 
dobry kolega i przyjaciel p-orucz; 
nik Malicki, których losy wojny 
wiosną 1919 r. zagnały w te stro; 
ny. Fakt ten upamiętnia następu; 
j/ący napis: „T u  spoczywa ś. p. 
Jan M ichałowski z  Zułowa, 
dziad naszego ukochanego Ko= 
mendanta Józefa Piłsudskiego, 
W odza i Naczelnika Państwa. 
Przez bezgraniczną cześć i posłu= 
szeństwo dla Niego, rozrzucone 
przez barbarzyńców Niem ców  
drogie nam zw łoki ś. p. Jana 
M ichałowskiego zebraliśmy.

Cześć im. Oficerowie i żołnierze 
5 kompanji 5 p. p. Leg. Forpocz= 
ty  Baluli, dnia 25. V. 1919 r."...

Lecz czasy się zmieniły! I dla 
Zułowa przyszło wyzwolenie!

Już wtedy, w 1928 r. — czy 
nawet wcześniej — grono- wilnian 
zaprojektowało wzniesienie w 
Zułowie zbiorowym sumptem 
społeczeństwa szkoły ludowej. A  
sam bodaj p. Jankowski (które; 
mu los nie pozwolił dożyć innej 
doli zułowskiej, zmarł bowiem 6 
października 1929 r.) rzucił myśl 
wydobycia go z rąk obcych i bar; 
barzyńskich, oraz przywrócenia 
mu postaci możliwie zbliżonej do 
czasów, kiedy byl miejscem dzie; 
ciństwa W odza  Narodu. Ideę 
tę postanowił zrealizować syn 
ziemi wileńskiej, ówczesny poseł 
na Sejm, a dzisiejszy minister 
Spraw Wewnętrznych Marja-n 
Kościałkowski, który, jako Ko; 
mendant Główny Związku Re;

zerwistów, doprowadził ostatecz; 
nie do wykupu Zułowa i ofiaro; 
wania go spowrotem Marszałko; 
wi Piłsudskiemu w darze od da; 
wnych Jego żołnierzy.

Dnia- 11 listopada 1934 r. dla 
tem większego uczczenia- przypa; 
dającego w tym właśnie roku 
dwudziestolecia czynu legjono; 
wego Józefa Piłsudskiego, zgło; 
siła się w Belwederze delegacja 
Związku Rezerwistów z mini; 
strem Kościalkowskim na czele i 
zameldowała, „iż zgodnie z u; 
chwałą W alnego Zjazdu powoła; 
ny do- życia Komitet Odbudowy 
Zułowa, majątek Zułów wyku; 
pil", oraz że tenże Komitet ,po; 
stanowił do dnia 11 listopada 
1935 roku dzieło doprowadzić do 
końca przez odbudwę Zułowa 
do takiej postaci, w jakiej pozo; 
stał w Twej, Panie Marszałku, 
pamięci"...

Z. ZY G M U N T O W IC Z , ppłk. w st. sp.

Józef P iłsu d sk i jako h istoryk
W  marcu 1928 r. nadesłane zo; 

stało do Głównego Zarządu Pol; 
skiego Towarzystwa Historycz; 
nego we Lwowie pismo, podpisa; 
ne przez stukilkudziesięciu człon 
ków Towarzystwa z Warszawy 
z prośbą o wniesienie na najbliż; 
sze W alne Zgromadzenie kandy; 
datury zwyczajnego członka To; 
warzystwa Marszałka Piłsudskie; 
go na członka honorowego Pol; 
skiego Towarzystwa Historycz; 
nego.

W niosek ten podpisali między 
innymi znani historycy: Aleksan; 
der Kraushar, Jan Kochanowski, 
Szymon Askenazy, Henryk M o; 
ścieki, W acław Dzwonkowski, 
Michał Sokolnicki, JuLjan Sta; 
chiewicz, Stefan Pomarański,
Wacław Lipiński, Bronisław
Pawłowski i inni.

,Na W alnem Zgromadzeniu 
Towarzystwa w dniu 26 maja 
1928 r. został Józef Piłsudski wy; 
brany członkiem honorowym To; 
warzystwa.

Idzie nam tutaj o przedstawię; 
nie stanowiska, jakie w tej- spra; 
wie zajął jeden z najwybitniej; 
szych i najbardziej zasłużonych 
polskich historyków doby ostat; 
niej, podówczas sędziwy nestor 
historyków naszych i najstarszy 
wtedy z żyjących członków ho; 
norowych P. T . H., profesor U; 
niwersytetu Lwowskiego Lud; 
wik FIN K EL, zmarły przed pa; 
roma laty. W nosząc kandydatu; 
rę J. Piłsudskiego na członka ho; 
norowego .złożył on pisemne o; 
świadczenie, zawierające ciekawy 
sąd o Józefie Piłsudskim jako hi; 
storyku. Prof. Finkel tak pisał:

„ W  porozumieniu najściślej; 
szem z naszym prezesem (prof. 
Stanisławem Zakrzewskim — 
przyp. red.) mógłbym powiedzieć 
nawet z jego polecenia — gdy; 
bym nie czynił tego zarazem z 
najgłębszego przekonania swoje; 
go, wnoszę o zamianowanie 
Członkiem Honorowym Polskie; 
go Towarzystwa Historycznego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
"Właściwie, wniosek -nie potrze; 
buje uzasadnienia. — Jest za;

w świetle opinji prof. Finkla

Szczytnem dla naszego Towarzy; dza ,armji i narodu do history; 
stwa, że możemy go postawić, że ków. Jest nim zaprawdę w całej 
możemy zaliczyć wielkiego wo; pełni, sam to wyznał kilkakrot;

Komendancie nasz!
(Słowa i melodja Adama Kowalskiego)

Jeno duch Cię uniósł Boży, 
Jeno blask wschodzącej zorzy 
O prom ienił tw arz,

Jeno w ichry  C i zagrały, 
Jeno lasy  się -kłaniały,

K om endancie nasz!

A  w wojaczce na bezdrożu 
Tyś na złotem  nie spał łożu, 
N ie p ił z pełnych  czasz,
D o snu C i  nie g ra ły  harfy, 
N ie stroiły piersi szarfy.

Kom endancie nasz!

Jeno strój C ię  zd o b ił szary, 
Jeno schron C i dały jary, 
Słońce -piekło twarz.

D zionkiem  kule C i zaw yły, 
N ocką myśli druhem  -były,

Kom endancie nasz!

H ej, Ty W odzu, T y nasz miły, 

Tobie serce, T obie siły  
N asze da-jem w  straż.
Ku potędze w iedź nas przodem  
M y za T obą -korowodem,

K om endancie naszl

nie w swoich przemowach i pi; 
smach ,w których też złożył do; 
wody wysokiego uzdolnienia ba; 
dacza i pisarza historycznego.

W  znakomitem dziele p. t. 
„Rok 1920“ powiada wprost 
(str. 62): „jako człowiek zamiło; 
wany w studjach historycznych", 
a daje analizę rzeczy Tucharzew; 
skiego „Pochodu za W isłę", tak 
metodycznie wnikającą w ujęcie 
przedstawienia wojny r. 1920 — 
że bez pochlebstwa lub wahania 
w sądzie należy ją uznać za utwór 
najznakomitszy historyczno;stra; 
tegiczny.

Sam jako przedstawiciel Ko; 
mitetu jubileuszu r. 1863 w roku 
1913 miałem sposobność poznać 
dokładnie i do nagrody razem z 
prof. Askenazym przedstawić je; 
go szkic historyczno;strategiczny, 
ostatniego powstania. Ogłoszo; 
ny drukiem w „Bojach Polskich" 
wybuch powstania dzień 22 sty; 
cznia, jest zapewne najtrafniej; 
szym obrazem tej chwili dziejo; 
wej — jej prądów i uczuć, wyso; 
kiego napięcia, pogotowia i bez; 
ładu, słowem całego nastroju i 
ustroju, które tylko historyk nie; 
zwyczajnej miary, historyk, że tak 
powiem, z łaski bożej potrafi od; 
czuć w sobie, przeżyć i w moc; 
nych wyrazistych linjach oddać. 
A  zatem nie uzasadniać wcale, 
dlaczego Marszałek już oddawna 
powinien był być członkiem wy; 
mienionej instytucji naukowej — 
raczej uzasadnić, dlaczego to do; 
piero dzisiaj czynimy" (Akta P. 
T. H. z Archiwum U. J. K.).

Znamienny ten sąd, zasługuje 
na podkreślenie nietylko jako o; 
pinja wybitnego uczonego ,ale ja; 
ko wyraz najgłębszego przeko; 
na-nia człowieka, który podów; 
czas dobiegał już kresu życia i 
który już nie potrzebował dążyć 
do jakiegokolwiek wysunięcia 
swej osoby. To, co powiedział o 
zwycięskim W odzu, jest oceną 
czlowieka;samotnika, zdała sto; 
jącego od wszelkich tarć politycz 
nych, a krytycznie tylko sądzą; 
cego wielkość czynów Marszalka 
na tle epoki.
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„Starszy Pan” Polski
Pod tym tytułem („Marschall 

Piłsudski — Der „Alte H err“ 
Polens") zamieszcza charaktery* 
żującą stosunki nasze korespon* 
dencję jeden z dzienników au* 
stryjackich („Grazer Tągespost" 
z d. 31 ub. m.).

N a  wstępie zacytowano słowa 
Hansa Adolfa Hardera z książki
0 Polsce, wydanej- przezeń w je* 
go Hamburskim Instytucie dla 
Polityki Zagranicznej: „charak* 
ter sezonowy Rzeczypospolitej 
Polskiej okazał się fałszem, mu* 
simy przyjąć, iż państwo polskie 
stoi na silnych podstawach".

Słowa te, — mówi autor kores* 
pondencj-i (dr. Eugenjusz Ko* 
vacs), — zwiastują -koniec pew* 
nej mentalności, panującej na Za* 
chodzie, zwłaszcza w Niemczech. 
„Państwo polskie jest silnie u* 
gruntowane" — to wrażenie, zda* 
niem autora, ma każdy, kto Pol* 
skę ostatniemi czasy odwiedzał i 
ją badał, kto widział pracę, wy* 
konywaną przez to państwo. I 
kogo tylko zapytamy, bez wzglę* 
uu na wiek, wyznanie, czy przy* 
należność partyjną, każdy odipo* 
włada ,iż zasługę ponosi tu „Star* 
szy Pan", założyciel Polski, mie* 
szkaniec Belwederu.

Dalej następuje charakterysty* 
ka Pana Marszalka w słowach 
następujących:

„Marszałek Piłsudski iest wla* 
ściwie tylko ministrem wojny w 
gabinecie Kozłowskiego. Poza* 
tem nie posiada on żadnego sta* 
nowiska w państwie, które uzna* 
je w nim swego ojca. Tednak ka* 
żdv to dziś wie: nie dzieje się w 
Polsce nic ważnego bez zgody 
Marszałka, lub wbrew 'ego woli.
1 trzeba stwierdzić, iż -błędem bv* 
łoby mówić o dvktaturze Piłsud* 
skiego. Starszy Pan nie jest dziś 
dyktatorem, posiada on jedynie 
autorytet nieograniczony, zbu-do* 
wany raczej na irułnści i szacun* 
ku. niż na sile. Wszyscy, bez 
wzcdedu na różnice nartyine. ufa* 
ia Piłsudskiemu, wiedząc, iż rza* 
dzi nim tylko „salus reipublicae", 
dobro oiczyzny.

Włpcei. n iż  l a t  d z ie s ię ć  p o b y tu  
n a  S y b e r i i ,  z a m k n ie c ie  w  tw ie r*  
d z y  m a g d e b u r s k ie j ,  m ło d o ś ć  neł* 
n a  w y rz e c z e n ia  s ie  d la  c e ló w  
w y ż s z y c h ,  w a lk a  p o l '+ v rz n a  i 
w o in a  ś w ia to w a  n a  c ze le  T-egio* 
n o w  —  n ic  ćłz'wr>eo-n że  M a rsz a *  
łe k  p r z v  s w y c h  -b lisk o  7 0  U + a rh  
'ret d z iś  n ie c o  c ie r p ią c y .  To je* 
d n a k  w  n a im n ie i s z y m  s to tm iu  n ie  
p r z e s z k a d z a  m u  z a im o w a ć  s ię  
d w ie m a  n a fw a ż n ie is z e m i s r iraw a*  
m i :  w o js k ie m  i p o l i ty k a .  T e  d w ie  
S P zaw y  in+prpQii;3 ,p-0 w  n ier*  
w sru rr )  r z e d z ie  i ie ś li  d z iś  w o is k o  
ipn’s k ie  w y p o s a ż o n e  ’e s t  ta-k
w ' ? ’T.’a1e — jestto  zasługą Pił*
Sił H ̂ Vię,^Q _

Pełniąc swe funkcje ministra 
wojny osobiście, Piłsudski diaje 
jednocześnie dyrektywy mini* 
strowi spraw zagranicznych Bec* 
kowi. To on rozgrywa w polityce 
zagranicznej partię szachów, pro* 
wadzona przez Marszałka. I jak 
w prawdziwej grze w szachy nikt 
pozatem, nawet z otoczenia naj* 
bliższego, nie zna najbliższych 
posunięć, nikt nie wie, gdzie ja* 
kiś król zaszachowany zostanie. 
Piłsudski, zamknięty w sobie, nie

radzi się nikogo — j-est sa-m naj* 
lepszym swym doradcą".

G dy  mowa o samym gabine* 
cie ,a zwłaszcza o zmianach w 
nim zachodzących, autor kores* 
pondencji stwierdza, iż tylko o* 
świadczenie Pana Marszałka o 
przyjęciu teki lub nie — decydu* 
je o być czy nie być nowego 
składu Rady Ministrów.

W  charakterystyce poglądu 
Pana Marszałka na istotę parła* 
mentaryzmu znajdujemy cytaty 
następujące:

„Rozwój techniki jest przyczy* 
ną upadku parlamentaryzmu. 
Produkuje się inflację praw, ale 
prawa te nie mogą dotrzymać 
kroku technice i postępowi życia 
codziennego. Trzeba ograniczyć 
parlamentaryzm do określania li* 
nij zasadniczych a rządy pozosta* 
wić władzom administracyjnym, 
działającym znacznie sprawniej. 
Parlament ma stanowić prawa za* 
sadnicze i sprawować kontrolę o*

pinji publicznej, parlament jed* 
nak nie może rządzić".

Pogląd ten ze swej strony au* 
tor uzupełnia słowami następują* 
cemi: „jeśli zważymy, iż w Pol* 
sce donie-dawna parlament repre* 
zentował nie mniej, niż 27 frak* 
cji — to możemy dobrze rozu* 
mieć Marszałka.

Wreszcie. vf zakończeniu czy* 
tamy:

„Rękę Piłsudskiego czuje się 
dziś w Polsce wszędzie. G dy tyl* 
ko rozgorzeje spór polityczny, 
gdy jakieś trudne zadanie wyma* 
ga rozwiązania — zawsze Mar* 
szalek iest człowiekiem, do któ* 
rego wszyscy się zwracają. Wy* 
rok jego przyjmowany jest przez 
każdego i przez każdą partję. 
W iedzą' wszyscy, iż Marszalek 
nie ulega wpływom, widzi jasno i 
jakkolwiek cele, do których dą* 
ży, niezawsze są zrozumiałe dla 
ludzi, stojących z boku, dla naj* 
bliższych współpracowników na*

Na dzień Imienin gen. Rydza-Śmigłego

Dziwnym zbie* 
giem okoliczno* 
ści dzień Imie* 
nin K o m e n *  
d a n t a schodzi 
się z takiem sa* 
mcm ś w i ę t e m  
osobistem jedne* 
go z najwierniej* 
szych i najbliż* 
szych Jego żol* 
nierzy — z imie* 
ninami generała 
Edwarda Rydza*
Śmigłego, tak jak 
życia i czyny obu 
tych wielkich mę* 
żów splotły się 
z sobą od lat już przeszło 20*tu.

Na rycerskiej, podolskiej zie* 
mi, w starym grodzie Sieniaw* 
skich, Brzeżanach, urodził się 
Edward Rydz i w młodzieńczych 
już latach szedł drogą, nieszablo* 
nową, niecodzienną. W  gimnaz* 
jum już bowiem zaczął się kształ* 

cić w malarstwie. Po zdaniu ma* 
tury wstąpił na Akademję Sztuk 
Pięknych, w Krakowie. Nie da* 
nem M u było jednak jej ukoń* 
czyć. Lata szły innych prac... in* 
nej sławy...

Edward Rydz*Smigły zostaje 
członkiem Związku W alki Czyn* 
nej, jednym z pierwszych ucz* 
niów Marszalka Piłsudskiego. 
Jednym z pierwszych i najlep* 
szych. W  1914*ym, w sierpniu, 
ob. Smigly zostaje dowódcą pier* 
wszego zorganizowanego batalio* 
nu, złożonego ze słynnych trzech 
kadrowych kompanji, bataljonu 
3*go, któremu przypadła sława 
pierwszych walk 'legjonowych. 
Kielce, Korczyn, Ucisków, Anie* 
lin, Laski, Chyżówki... to wszy* 
stko 1914 rok, to wszystko pier* 
wsze bitwy prowadzone przez ob. 
Śmigłego. On też zostaje dowód* 
cą 1 pp. Pierwszej Brygady w 
grudniu 1914 r. I zaraz ze swym 
pułkiem bije się pod Łowców* 
kiem...

Ceniony przez Komendanta Pil*

sudskiego, uko* 
chany przez żoł* 
nierzy, wcielenie 
ducha i idei Pier* 
wszej Brygady 
Edward Rydz* 
Smigly nie zbo* 
czył nigdy z raz 
obranej d r o g i .  
Czy w ciężkich 
czasach k r y z y *  
s u przysięgowe* 
go, czy w czasach 
nieobecności Ko* 
mendanta, wię* 
zionego w Mag* 
deburgu, Smigly 
byl Jego przed* 

stawicielem, Jego zastępcą, i na 
Niego skierowane były oczy 
wszystkich niepodległościowców.

Autorytet ten Smigly umiał za* 
chować, aż do dzisiaj... Jak w 
czasach walk w latach 1918—20 
dowodził gen. Smigly dywizją i 
armją. Samodzielne, najtrudniej* 
sze zadania przypadały Jemu w 
udziale.

Po skończonych walkach o nie* 
podległość Józef Piłsudski prze* 
znaczył gen. Śmigłego do prac 
najważniejszych i podstawowych 
dla istnienia państwa — do prac 
wojskowych. Jako inspektor ar* 
mji, Edward Rydz*Smigły służy 
dalej Polsce również chlubnie i 
owocnie w pokoju, jak służył 
niegdyś w czasie wojny.

Legjoniści i Peowiacy znają, do* 
brze drogę, którą co roku podąża* 
ją z życzeniami ich delegacje w 
dniu 18 marca w sąsiedztwo Bel* 
wederu, gdzie mieszka gen. Rydz* 
Śmigły. Płyną tam również ser* 
deczne życzenia, kreślone drżącą 
ręką weteranów 1863 r., którym 
p. General okazał tyle serca i mi* 
łości synowskiej, że Go swym 
członkiem honorowym zamiano* 
wali.

Dwa pokolenia niepodległo* 
ściowe mają w obywatelu Smi* 
głym swą bliską duszę. Z  dzie* 
dzictwa roku 1863 — czyn 1914 
roku.

wet, wiedzą wszyscy, iż Marsza* 
łek kroczy świadomie obraną 
drogą, niezbyt może i niekażde* 
mu zawsze przyjemną, która je* 
dnak w danych okolicznościach 
jest jedyną. M a przytem Mar* 
szalek dobrą pamięć, nie zapomi* 
na niczego i z historj-i czerpie 
nauki dla teraźniejszości i przy* 
szłości.

„Starszy Pan" dzierży dziś wo* 
dze Polski w swojem ręku; raz 
łagodną ojcowską dłonią, to 
znów pięścią stalową. Porządek 
i dyscyplina panujące w we* 
wnętrznej, jak i zewnętrznej poli* 
tyce Polski, są dlziełem Piłsud* 
skiego. Rezultaty te nadają 
„Starszemu Panu" olbrzymi au* 
torytet, oparty w pierwszym rzę* 
dzie na szacunku i miłości. Pol* 
ska dzisiejsza jest Polską Piłsud* 
skiego, a człowiek, który ją stwo* 
rzył, ma prawo wszystko uczy* 
nić, by jej strzec".

Tyle mówi o Marszałku i o 
Polsce korespondent „Grazer 
Tągespost". Słowa jego przezna* 
czone są dla niemieckich czy ra* 
czej austrjackich czytelników. 
W ydaje  nam się, iż wiele one 
wyjaśnić mogą i czytelnikom in* 
nym.

K.

Marzec w historii Polski
16.111. 1673. Śmierć obrońcy Jasnej 

G óry, ks. A ugusta Kordeckiego.
17.111. 1921. U chw alenie pierwszej 

K onstytucji R. P.
17.111. 1832. Powstanie we Francji 

„Towarzystwa Demokratycznego"
IjS.III. 1596. K ról Z ygm unt III prze* 

nosi stolicę z Kra-kowa do W arszaw y.
18.111. 1848. Wyibućh rew olucji prze* 

ciwko A ustrji we Lwowie.
18.IIII. 1863. Zwycięstwo Lan-giewi* 

cza po d  Grochowicam i.
18.111. 1921. Zawarcie trak tatu  poko* 

jow ego z Rosją Sowiecką w Rydze.
19.111. 1863. A resztow anie dyktato* 

ra Langiewicza na granicy austrjac* 
kiej,.

19.111. 1920. Józef Piłsudski przyjmu* 
je godność Pierwszego M arszałka Polski.

20.111. 1848. W ybuch  pow stania w 
W ielkopolsce. M ierosław ski tw orzy 
Kom itet Rew olucyjny.

21.111. 1908. Początek wywłaszczania 
Polaków w Poznańs-kem.

23.111. 1864. Powieszony został w 
W ilnie K onstanty Kalinowski, jeden z 
najwybitniejszych działaczy powstania 
na Litwie:

23.111. 1933. W ydanie ustawy o sa* 
morzadzie gminnym.

24.111. 1794. Przysięga K ościuszki W 
K rakowie.

24. III. 1917. Powstanie w Piotrogro* 
dzie „Związku W ojskow ych Pola* 
ków “ .

24.111. 1922. Przyłączenie Ziem i -Wi* 
leńskiej do Polski.

25.111. 1-831. W ybuch  pow stania na 
Litwie, Żm udzi, U krain ie i Podolu .

26.II.I. 1471. Elekcja W ładysława Ja* 
gicllończyka na króla czeskiego.

27.111. 192-8. M arsz. P iłsudski oiwic* 
ra Sejm.

29.111. 1656. Zwycięstwo Czarnieć* 
kiego p o d  W arką nad Szwedami.

29.111. 1848. Utworz-enie Legjonu 
polskiego w  Rzymie przez A dam a Mi* 
ckiewicza.

29.111. 1930. Pow stanie rządu Wale* 
rego Sławka.

30.111. 1831. Bitwa po d  W awrem w 
pow staniu  łistopadow em .

30.111. 1917. Tym czasowy rząd ro* 
syjski K iereńskiego w ydaje odezwę, 
-przyznającą iPolsce niepodległość, lecz 
w unji w ojskow ej z Rosją.

31. III. 1831. Zwycięstwo gen. Skrzy* 
ńeckiego nad Moskalami pod Dębem 
Wielkim.
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Imieniny Komendanta przed 20-tu laty

M arzec 1915 r. zastał Pierw sza B ry­
gadę w  rejonie Pińczowa, dokąd p rze­
niesiona została po w ypoczynku w 
Kętach.

Tu, nad NSdą, naprzeciw  miasta P iń­
czowa, oddziały legjonowe zajęły oko­
py, które 'biegły w odległości 2 — 3 
km. od rzeki.

Pozycje rosyjskie, widoczne z daii, 
rozciągały się na wzgórzach pod  P iń ­
czowem i wsią Skowronmo, oddalone 
od okopów  legjonistów o 4 kim. M ię­
dzy nimi przestrzeń  błotnista, wśród 
której toczy się N ida.

Czołowe oddziały polskie ulokow ane 
w ziem iankach pozostałych po A ustria­
kach. B atałjony odwodowe po w siach— 
K om endant w G rudzynach.

('Przyp. Redakcji).

Zamieciono wielką salę opu­
szczonego dworu. Zapowiedzia­
no, by nikt nie rzucał niedopał­
ków na podłogę.

Przy schodach ukryliśmy or­
kiestrę.

Obsadziliśmy czujnie telefon, 
by dano nam natychmiast znać, 
gdy Komendant wyjedzie z o- 
brębu baterji.

Obsadziliśmy drogę, prowa­
dzącą do dworu, by zawczasu 
widzieć, kiedy się orszak zacznie 
zbliżać.

W  sali zbierają się oficerowie 
ubrani odświętnie — jeśli moż­
na mówić o paradzie tu — w po­
lu. Polega ona na tem, że się nie 
rzuca niedopałków na podłogę, 
że się ma oczyszczone buty i 
twarz ogoloną.

Już przyszedł ogromny, zupeł­
nie do Scipiona Afrykańskiego 
podobny ^komendant karabinów 
maszynowych, Słonecki. Chodzi 
między oficerami i opowiada ja­
kąś niesłychanie krwawą i niebez­
pieczną wyprawę.

Już jest ponury i twardy ko ­
mendant saperów Dąbkowski.

Najpoczciwszy szef żandarmer- 
ji polowej, Jur, odznacza się do­
stojnie swą zacną brodą i słychać 
jak wywodzi rzewnie:

— Bracie kochany!
Mistrz ceremonji, podporucz­

nik Sulistrowski .przyjmuje 
wszystkich, wzorem będąc woj­
skowego wykwintu i słodyczy. 
Właśnie mruży oczy subtelnie i 
ściska rękę kapitana Berbeckie-
g°- .

Stopniowo zjawiają się: ko­
mendant batalionu kapitan Fle- 
szar, kapitan Scaevola-Wieczor- 
kiewicz, major Śmigły, kapitan 
artylerji Śniadowski, i inne-wyż­
sze szarże, witane wojskowym u- 
kłonem.

Przedostają się powoli przez 
ciżbę młodszych oficerów, raz 
wraz podając rękę.

W  sali już niebiesko od mun­
durów, trzask szabel miesza się z 
tonem rozmowy i uroczystem 
szurganiem butów.

W  kącie huczy głośno niepo­
równany podporucznik Dziedu- 
szycki, ciągnąc za sznur księdza 
kapucyna Kosmę. Porucznik Lit- 
winowicz dogaduje, wyzierając 
dobrotliwie z poza okularów, 
dziwnie krępy i zwięzły, obok 
wysokiego kapitana W yrwy.

W chodzą zawsze spieszni ka- 
walerzyści w ogromnych czakach: 
Belina, Orlicz i Wieniawa.

Równocześnie za drzwiami w 
drugim pokoju* wre praca gorącz 
kowa. Tu, opuściwszy ceremon- 
ję powitań ,króluje Sulistrowski, 
układając nakrycia stołu z czy­
stych poszewek i prześcieradeł, 
kombinując ilość talerzy i kielisz­
ków, by wystarczyło dla wszy­
stkich.

W ystąpił major Śmigły, prze­
mawiając uroczyście — jako że 
ufamy naszemu Dowódcy od- 
dawna, lecz boje ,do których, nas 
prowadził, ufność naszą i odda­
nie się — ustokrotnily. I że nie 
masz dla nas zadania dość trud­
nego, gdy z Jego wynika ko­
mendy i — byśmy te imieniny 
za rok obchodzili w wolnej W a r ­
szawie!

Cisza i bladość twarzy i oczy 
wpatrzone w Piłsudskiego, glę- 
bokiem wzruszeniem błyszczące.

Major Śmigły wręczył dar od 
korpusu oficerów brygady Pier­
wszego Legjonu. Komendant po­
dziękował salutując.

Następnie winszowano od po­
szczególnych oddziałów. Ill-ci 
bataljon 1-go pułku wręczył piek 
ny album, szwadrony karty z 
podpisami. I znów życzenia i 
znów krótki ukłon Komendanta.

N ad  N idą  — marzec 1915

Nagle wrzeszczy ktoś w ko­
rytarzu:

— Komendant jedzie!!
W szyscy rzucają się do okien 

i wypatrują przez zatarasowany 
klomb na drogę, po której mło­
dy wiosenny wiatr przegania su­
che chłody nieprzebudzonej je­
szcze wiosny.

Daleko, na szarych polach dłu­
gie pasma śniegu i rózgi drzew i 
rzekłbyś dym, — wieńce zmarz­
niętych krzaków.

Jedzie Komendant!
Orkiestra rżnie już marsza.
Przed klomb zajeżdża w szarej 

świtce Piłsudski, za nim major 
Trojanowski, dr. Rouppert, ka­
pitan Kasprzycki i inni.

G dy  Komendant wszedł, stali­
śmy półkolem w podkowę. Za­
brzmiał jeden dźwięk ostróg, si­
we mundury sprężyły się, służ- 
bista gotowość zaciężyła na twa­
rzach.

Jeśli podkowa jest znakiem po­
myślności, to ta, żywa i szara, w 
której kształcie staliśmy ,najwier 
niejszą jest, jaką Komendant w 
swojem życiu spotkał.

A  teraz uroczysty obiad! Nasz 
bal kolosalny, pyszny, olbrzymi, 
w zimnej sali, — ale to nic, po­
myśl, gdy siądzie tu kilkadziesiąt 
osób, -nie będzie zimno!

Nasza agapa fenomenalna z dę­
tą orkiestrą za drzwiami, grzmią­
cą w czterech ścianach potężnie, 
jak na błoniach rewji.

Ryby w majonezie, kawior w 
puszkach blaszanych i sardynki i 
czerwone szczypce homarowych 
łap! Nie dziwota tedy, że nam na 
takie cuda oczy na wierzch po­
wychodziły jak rakom i żeśmy, 
przewalczywszy wstępne, skrom­
ne ociąganie, żywo zasiedli do 
stołu.

Komendant Piłsudski pośrod­
ku, szef sztabu Sosnowski z -jed­
nej strony, z drugiej poseł D a­
szyński, dalej szarże od wyż­
szych ku niższym, a na końcu 
sprawiedliwi podporucznicy, czu­
le ku wyżynom -stołu i zakąskom 
wyglądający.

Muzyka rżnęła wszystkie mar­
sze dalekich, krwawych pocho­
dów naszych, bitew i głodu, chło­
du i uroczystości. Jadło się za te

wszystkie czasy i za przyszłe, za 
tych .którzy padli, lub padną...

Jedzenie szło równo, napitek 
równo, a rozmowa wybuchami. 
Raz wraz widać jak, niby dwa 
obwarzanki, splatają się ramiona 
oficerów.

G dy mówca wzniósł zdrowie 
Komendanta, buchnęła orkiestra 
spiżowemi surmami „Jeszcze Pol­
ska".

Zerwaliśmy się wsz'yscy jak je­
den mąż i dobywszy szabel, pra­
starym obyczajem skrzyżowaliś­
my ostrza nad stołem, że błyska­
wicą powiało nad głowami.

W ięc dalej zdrowia i owo tak 
tkliwe, tak gorące zdrowie braci 
żołnierzy z Drugiego i z Trzecie­
go Legjonu.

M rok już zapadł, gdy się wspa­
niała biesiada skończyła i gdy 
na cynowych talerzach roztopiły 
się resztki lodów. Rozmowy pło- 
tły się teraz grupami. W e  wspól­
nym mundurze niedawni studen­
ci odgrzewać jęliśmy „stowarzy­
szeniowe kawały".

— Tyś był tym — tyś był 
tamtym.

— Pamiętasz, jak rozbiliśmy 
wam wtedy zgromadzenie?!

— Tyś mówił, że ja się nigdy 
wśród was nie znajdę!

— A  dlaczegoście robili taką 
cholerną, opozycję?

W spomina się te czasy, jak za­
bawne dzieciństwo, które znikło 
odrazu, gdy powaga Sprawy sta­
nęła we wrotach zgromadzeń.

Inni opowiadają sobie swe 
przygody, rysując na czem się da 
— na stołe, krześle, czy kola­
nie — plan sytuacji. Jeszcze inni 
oglądają album, który Ill-ci ba­
taljon 1-go pułku brygady ofia­
rował dziś Komendantowi.

Jest to księga z szarego, grube 
go papieru, tak podobnego do 
barwy naszych mundurów. W  
jednym rogu okładki, w czerwo­
nym, giętym ramowaniu oficer­
skiej1 odznaki Pierwszego Legjo­
nu błyszczy gwiazdka podporucz­
nika, brzeg przecinają na wzdłuż 
trzy czerwone paski, odznaka 
sierżanta.

Na pierwszej stronie w objęciu 
pięknie stylizowanych gałązek 
świerkowych napis dedykacyjny. 
Dalej historja III batalljonu.

„Gdy Twa wola niezłomna — 
głosi pismo — powołała nas ośm 
miesięcy temu do nowej wojny o 
Niepodległość naszą, pierwszymi 
z Twoich żołnierzy, którym 
szczęście przypadło sformować się 
w jednostkę bojową, przejść wra­
że kordony, bić -się z Moskala­
mi, byli żołnierze dzisiejszego 
Iii-go  batalionu 1-go pułku pie­
choty -polskiej. W  dniu 3 sierp­
nia stworzyłeś z uczniów szkół 
wojskowych obu zbratanych or­
ganizacyj strzeleckich pierwszą 
kompanję kadrową wojska pol­
skiego. Było ich blisko 160, ty ­
lu, ilu podchorążych niegdyś w 
noc Belwederską. Pod komendą 
obywatela Zbigniewa (Kasprzyc­
kiego), dziś kapitana Twego szta 
bu przekroczyliśmy 6 sierpnia 
granicę, a 8-go sierpnia zajęli 
Miechów. Tutaj z -kompanją 1, 
prowadzoną odtąd przez ob. Her- 
wina, połączyły się dalsze kom-
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panje w liczbie pięciu, sile 372 
ludzi. Z  główne] ich masy sfor* 
mowanó kompanję drugą ob. Zo* 
sika, dotąd jej komendanta, trze* 
cią ob. Scaevoli, dziś kapitana, 
komendanta dzisiejszego III  ba* 
taljonu".

Parę ustępów niżej:
„Bataljon III  miał szczęście 

spełnić swą powinność w potycz* 
kach koło Opatowa i Nowego 
Korczyna (potyczka pod Uści* 
skowem i Stróżyskami 19 wrze* 
śnia), w rekonesansie około Gar*

Kiedy w roku 1918, w dżdżystą 
niedzielę 10 listopada, powrócił 
Komendant Piłsudski z Magdę* 
burga — nie chciała Warszawa 
wierzyć swemu szczęściu. Za* 
chłysnęła się niem i długie, dlu* 
gie miesiące, mimo położenia 
ówczesnego, nad wyraz ciężkie* 
go, nie przestawała ,,świę|tować“ .

Imieniny Marszałka, obcho* 
dzone pierwszy raz w odrodzo* 
nej Polsce, w cztery miesiące po 
powrocie W odza  z niemieckiego 
więzienia, tętniały taką radością, 
taką niepohamowaną, dziecinną 
radością, że kto je przeżył w sto* 
licy, ten nigdy nie zapomni ro* 
ześmianego oblicza miasta, nad 
którem bądź co bądź wisiało 
wciąż jeszcze ołowiane niebo 
klęsk, a na horyzontach paliła się 
pożoga wojny.

Myślę, że ta radość wewnętrz* 
na, o niebywałej dynamice, przy* 
czyniła się też niemało do wzmo* 
żenią siły odpornej, jaka w na* 
rodzie drzemała.

Motorem bowiem niesłychanej 
wagi w przedsięwzięciach wsze* 
lakich ideowych, jest ten ton, wy* 
prany z zewnętrznej pozy, z zew* 
nętrznego patosu, przy wysokim 
patosie wewnętrznego nastawie* 
nia. Żołnierz Piłsudskiego odzna* 
czał się też zawsze niebywałym

batki w pobliżu Iwangrodu 21 
października w boju leśnym pod 
Aniełinem (22 października; od* 
parcie oskrzydlenia nieprzyjaciel* 
skiego atakiem flankowym, 170 
jeńców); w trzydniowej bitwie 
pod Laskami (24, 25, 26 paź* 
dziernika); w boju pod Brzecho* 
wem 31 października, w przepra* 
wie: z pod Krzywopłotów przez 
Ulinę Małą do Krakowa (utarcz* 
ka 10 listopada); w nocnym na* 
padzie na Chyżówki (23 listopa* 
da wzięty do niewoli szwadron

humorem i zawadjackim dowoi* 
pem, zanotowanym już dawno 
na kartach historji, a choć cały 
ulany z bronzu, miał zawsze 
wdzięk dziecka i niefrasobliwość 
sztubacką, żywą i serdeczną,.

W  filmie p. t . : Sztandar Wol* 
ności“ , który przy współpracy 
Biura Historycznego wyświetlo* 
ny będzie w Filharmonji za parę 
dni, jest uratowany fragment au* 
tentycznej „imieninowej" taśmy 
z 1919 roku. Między innemi epi* 
zod zatytułowany: „co może o* 
fiarować ułan swemu ukochane* 
mu wodzowi, jak nie serce i... ko* 
nia"?

Przed Belwederem stoi Ko* 
mendant, roześmiany, rozbawio* 
ny, w zwartej gromadzie swoich 
oficerów i patrzy na harce, jakie 
wyprawia Belina*Prażmowski na 
„darze imieninowym" swego puł* 
ku, na koniu GRI*GRI. Koń, 
zdaje się średnio ujeżdżony, ale 
zato pełen fantazji, wyczynia na 
podwórzu karpie rzuty, z prze* 
sądną gorliwością, może być że 
wytrącony z równowagi donio* 
słością. chwili i śmiejącemi się o* 
czarni W odza. Złośliwe uwagi 
czynią najwidoczniej oficerowie, 
„naciągając" jeźdźca i konia — a 
wszystko wokół drży wesołością, 
choć każdy z tych oficerów Pił*

jazdy), w szeregu walk dokoła 
Limanowej i Nowego Sącza, wre* 
szcie w bitwie pod Łowczów* 
kiem (22—25 grudnia 1914, roz* 
strzygająćy atak III  bataljonu, 
szczególnie pierwszej kompanji 
po utracie wszystkich oficerów 
prowadzonej przez sierżanta Ka* 
linę Zieleniewskiego, dziś pod* 
porucznika, paruset jeńców)".

Na wstępnych stronicach foto* 
graf je komendantów bataljonu i 
szarż a dalej łćompanjami, podpi* 
sy żołnierzy wprawne, wyrobio*

sudskiego ma po kilkanaście ran 
z wojny, ledwie podleczonych, i 
perspektywę przed sobą, iż pój* 
dzie jutro znowu w bój po nowe 
rany.

*

Kiedyś na podobnej uroczysto* 
ści, kiedy tłum maszerował wpa* 
trzony w chmurne a dobrotliwe 
oblicze Komendanta, mówił mi 
Antoni Anusz:

— Pamięta pani nowelę Prusa: 
„Milknące głosy"? Jest tam taki 
stary pułkownik, który wraca do 
kraju i nikt nie wie już, że on 
jest bohaterem z pod Solferino i 
Gravelotte. Jest smutny, wych'* 
dzi z hotelu i widzi starego czło* 
wieka z dzieckiem.

— Co za jeden? — pyta.
A  to jest szewc. Mieszka tu 

pod strychem i nie pragnie nicze* 
go więcej, tylko pokazać swoje* 
mu chłopcu pana pułkownika. 
Na widok pułkownika, człowiek 
z dzieckiem staje jak wryty. Wy* 
kręcą czapkę na bakier i wypręża 
się, jak drut. W edług  jego pojęć, 
jest to najwyższa forma oddania 
honorów. Ponieważ jego syn 
tymczasem chuchał sobie w ręce, 
więc dla rozbudzenia uwagi mai* 
ca uderzył go pięścią w kark. Puł* 
kownik spojrzał staremu szewco*

ne, doktorskie i proste, jakby o* 
rane piórem na papierze i zupeł* 
nie niezdarne, drżące, wreszcie 
znaki pod podpisem — krzyżyki 
chłopskie.

Zmierzcha się już zupełnie.
Przewracam stronice albumu i 

oczy mi się w mroku mylą: Zwi* 
duje mi się, że się te podpisy nie* 
tylko na kartach księgi snują, lecz 
że drżą i nademną, w całej izbie, 
za izbą i wśród pól i daleko na 
szarem niebie — i wszędzie na 
tej ziemi.

wi w oczy i poszedł zwolna da* 
lej, a wtedy szewc odezwał się 
do dziecka:

— W ojtu ś?  a będziesz taki, jak 
on? Bo pamiętaj, że gdybyś nie 
był takim, to ci gnaty poprzetrą* 
cam.

Cichutko powtarzał mi te sło* 
wa poseł Anusz:

— W idzi pani, to są te milkną* 
ce głosy, które obudził u nas, 
wskrzesił Piłsudski. I patrzyliś* 
my oboje w pastelową, szaronie* 
bieską sylwetkę, nachyloną nad 
tłumem, który falował pod bal* 
konem. Tam w dole niejeden za* 
pewne trzepnął syna w ucho, 
wskazał na górę, na balkon i za* 
groził:

— Gnaty ci poprzetrącam, 
W ojtek, jeźli nie będziesz taki, 
jak on!

Będzie trudno W ojtkow i być 
takim jak O n“, ale będzie parnię* 
tał, że On był wzorem wszystkie* 
go, co najszlachetniejsze w naro* 
dzie.

Głosy milknące ożyły, brzmią* 
ły nasycone szczęściem po po* 
wrocie Komendanta z twierdzy 
magdeburgskiej i brzmią przy 
każdej okazji „świątecznej" rok 
rocznie, w dniu uroczystości na* 
rodowych, a zwłaszcza najinten* 
sywniej, w dniu imienin W odza.

Pierwsze w wolnej Polsce Imieniny Komendanta

Dnia 19 marca 1919 przed Belwederem
W  przeddzień imienin M arszałka Piłsudskiego wyświetlony będzie w F ilharm onji obraz, zatytułow any „Sztandar W olności", z łożony z autentycz*. 
nych, staryćh, z trudem  odnalezionych zdjęć filmowych. M iędzy innemi jest zdjęcie pow yższe: Im ieniny K om endanta w r. 1919, pierwsze w odrodzonej 
Polsce. Przed pałacem Belwederskim. Kom endant przygląda się ewolucjom konia ,,Gri*Gri“ , którego mu ofiarow ał pułk Beliniaków . Po obu stronach

K om endanta: W ieniaw a i K asprzycki — dziś generałowie.

M. J. W IE L O PO L SK A
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10-ciu laty
W Ł. D U N IN =W Ą SO W IC Z

W Warszawie i w Sulejówku przed
A  jak  było -przed dziesięciu la ty ?  
N ie tak to jeszcze daw no, aby pa; 

-mięć miała już zawodzić — zresztą 
są kom plety dzienników, w których 
m-ożna to i owo sprawdzić.

Przedewszystkiem jednak trzeba 
przed oczy ‘C zytelnika przyw ieźć obraz 
ówczesnej Polski — Polski z roku 
1925-go.

W ystarczy chyba powiedzieć, że by; 
ło to  na 14 miesięcy przed w ypadka­
mi majowymi, aby zrozumieć nastroje, 
w jakich żyliśmy. Parę nazwisk uzu- 
-pełni obraz. Prem jerem jest W ładysław 
G rabski, m inistrem spraw  wojskowych 
gen. Wił. Sikorski, szefem sztabu ge; 
neralnego gen. St. H aller.

M arszałek  Piłsudski — w Sule; 
jówku.

W  Sejmie toczą się obrady nad -pro; 
jektami ustaw y o organizacji najwyż; 
szych w ładz obrony państw a, która ma 
uniemożliwić pow rót K om endanta do 
czynnej służby...

D nia 3 marca 1925 Pan  M arszalek 
z M ałżonką i córeczkami wyjeżdża do 
W ilna na uroczystości, zw iązane z po; 
święcenie-m na U niw ersytecie tam tej­
szym  Collegium Jego Imienia. N a 
dw orcu żegnają Go m anifestacyjnie 
wierni legjoniści — władze wojskowe 
reprezentują generałow ie: Konarzew;
ski, jako dowódca O . K . I. i Suszyń- 
ski, jako kom endant miasta. W  W ilnie 
wielki rau t i niekłam any entuzjazm . W  
pow rotnej drodze takie same owacje 
w G rodnie, gdzie P. M arszałek w raz z 
rodziną zatrzym uje się jeden dzień i 
składa wizytę gen. Berbeckiemu i pułk. 
Zam orskiem u, oraz jest na koncercie, 
z okazji Jego przyjazdu zorganizowa- 
nym .

A  tym czasem w W arszawie czynią 
się już przygotow ania do obchodu dnia 
19 marca. Szereg organizacji społecz­
nych i politycznych zawiązuje Korni; 
tet, do którego wchodzą także przed­
stawiciele PPS., NOR., W yzw olenia i 
Zw. Chłopskiego. Komitet zasięgiem 
swym obejmuje także prow incję, na 
k tórą  obiecuje w ysyłać prelegentów.

W  stolicy jako punk t centralny u ro ­
czystości organizuje się wielki rau t w 
gmachu Szkoły Podchorążych. W śród 
przeszło stu osób zaproszonych na ten 
raut, widzimy także nazwisko prof. 
Ignacego Miościckiego ze Lwowa, w 
którym  n ik t z pew nością nie p rzeczu­
wał przyszłej G łow y Państwa.

U rzędujący zaś Prezydent Rizplitej 
p. Stanisław  W ojciechowski już wte­
dy zajął dziwne stanowisko wobec 
imienin W skrzesiciela O jczyzny. Oto 
w .jKurjerze Porannym " z dnia 18 
marca 1925 r. (w rubryce „Zycie poli­
tyczne") czytamy dosłownie:

„P. P rezydent Rzeczypospolitej nie 
przyjąi prezydjum  kom itetu obcho­
du imienin Józefa Piłsudskiego, p o ­
lecając zawiadomić zgłaszającą się 
delegację, że z pow odu naw ału zajęć 
zm uszony jest w yjechać do Spały".

Ta niepojęta, a  -może- właśnie zupeł­
nie zrozum iała wstrzemięźliwość n a j­
wyższego czynnika oficjalnego, nie za­
szkodziła bynajm niej obchodowi, k tó ­
ry  odbył się z taką samą świetnością, 
jak po m aju 1926.

G dyby pam ięć ludzka m yliła—to po­
zostały  jeszcze słowa drukow ane, k tó ­
re z pożółkłych kart ówczesnej prasy  
mówić będą długo j-eszeze praw dę o 
hołdzie powszechnym. Ze wzruszeniem 
l  k a rt takich odczytuję zakończenie

własnego mego artykułu  w „Polsce 
Zbrojnej", n a  dzień 19 m arca 1925, 
w ydrukow anego:

 p łyną znów do stóp K om endanta
te gorące słowa miłości, której tyle 
jest w narodzie  naszym- ku  N iem u.

Niczyim nakazem świąt oficjalnych, 
a nakazem serca rosną te szeregi, 
co najcudniejszą uczuć swych sym- 
fonję dały wczoraj i dadzą dziś w ty ­

lu m anifestacjach miłości synowskiej i 
w entuzjam-ie, którem u równego nie 
zna dzisiejsze pokolenie".

Jakikolwiek dzień imienin w ypadał 
dopiero na czwartek, W arszawa rozpo­
częła je święcić już w niedzielę poprzed­
nią, a naw et jeszcze wcześniej.

W  sobotę 14-go wręczono Panu M ar­
szalkowi dyplom członka honorow ego 
na wielkim O gólnopolskim zjeździe k ó ­
łek rolniczych i tegoż dnia by ł p rzed­
miotem najmilszej' owacji, bo na p rzed­
stawieniu dla dzieci w T eatrze M ałym .

To samo spotkało G o i nazajutrz 
w Teatrze Polskim., gdzie niezrów nany 
Zelwer (Zelwerowicz) kazał wszystkim 
na sali Józiom podnieść rękę do góry, 
żeby im złożyć zbiorowe życzenia. I

w tedy z czwartej loży od sceny pó p ra­
wej stronie podniosła się także czyjaś 
ręka w siwym rękawie...

A  gdy tak  się dokonyw ało to naj­
czulsze misterjum ich miłości — Polska 
starszego pokolenia, Polska rozw ażna i 
przew idująca nie zapom inała, by  przy  
tej okazji im ieninowej nie lupo-mnieć się 
o pow rót K om endanta do czynnej służ­
by w Państwie.

M asow y Kongres „W yzw olenia", ob­
radujący w Tow. H ygienicznem  wraz z

wyrazami „głębokiej czci i żywej, nigdy 
niewygłasłej miłości, jaka  tkwi w  ser. 
cach ludu ku  Józefowi -Piłsudskiemu"— 
uchwala jednom yślnie że żądanie po­
w rotu M arszałka do armji uw aża za 
naglący nakaz chwili.

W iadom ość o tem zanosi poseł R u­
dziński do olbrzym iej sali „Splendi- 
du", zapełnionej po brzegi uczestnika­
mi akademji robotniczej, k tórej prze­

wodniczą trży siwe głowy: Bolesława 
Limanowskiego, w eterana 1863 r., Je­
rzego Kraskowskiego i senatora N owic­
kiego. ‘Po m-owach A rtu ra  Śliwińskie, 
go, Barlickiego, Budzyńskiej-Tylickiej, 
Szpotańskiego, A nusza i in. akadem ja 
uchwala przez aklamację to samo żą­
danie, co i „W yzwolenie", dodając 
jeszcze, że wobec niejasnej sytuacji 
m iędzynarodow ej i rewizjonistycznych 
zakusów niemieckich konieczną jest naj­
wyższa czujność wszystkich czynników 
państwow ych. Takie same uchw ały za­
padają te j niedzieli na W oli i na P ra­
dze.

Jeżel-i rezolucje te są wyrazem pow ­
szechnej tęsknoty obywateli za W o­
dzem N arodu , przeżywającego tragedję

Swoją w zaciszy Sulejówka — to po­
dobne uczucia szły ku N iem u od stro­
ny wojska, które nie mogło się pogo­
dzić z myślą, że nie ma K om endanta 
w jego szeregach. W ojsko stolicy, n a ­
wet może narażając się na niełaskę 
najw yższych swoich sfer, organizuje z 
własnej- inicjatyw y dwa be-z-płatne dla 
żołnierzy przedstawienia w T eatrze Bo­
gusławskiego i w  T eatrze Praskim i za­
prasza na nie M arszałka Piłsudskiego 
— jak czytamy znów w „P. Z." — aby

„dać możność Panu M arszalkow i spę­
dzenia kilku chwil w śród szerego. 
wych".

O dbyw ają się one w przeddzień imie­
nin w obecności Solenizanta, k tó ry  
znajduje jeszcze tyle sił, żeby być te­
go dnia na akademji m łodzieży akade­
mickiej, a wieczorem na wspaniałym 
raucie, na k tórym  jest pre-mj-er i mini­
strowie, brak  tylko ministra spraw woj­
skowych...

A le praw da! Depesza -p. m inistra z 
życzeniami „w imieniu armji i swojem" 
znajduje się nazajutrz w śród przeszło 
600 innych  telegram ów im ieninowych 
w Sulejówku, dokąd od  samego rana 
p łyną całe fale pielgrzym ek ludzkich 
do późnego wieczora.

Dziś ten Sulejów ek, jako  cel owych 
pielgrzym ek dorocznych w dniu 19 
m arca, należy już do legendy. A le 
wtedy, gdy przebyw ał w nim stale 
W ielki Sam otnik, k tó ry  uciekł tam od 
nieprawości rządów  endecko-witoso- 
wych — w tedy ów ‘blask idei, jaki 
stam tąd prom ieniował i jaki się ze sobą 
unosiło na dalsze pól roku, -przynaj. 
mniej do l l ;g o  listopada, starczył, aby 
wypełnić sobą treść życia, aby mówi­
ły o nim długie „nocne rodaków  roz­
mowy"...

Biały dworek, zawsze taki pełen ci­
szy, ożywał na  ten jieden dzień roz- 
gwarem tysiąca ust — dosłownie tysią­
ca i więcej. W szakże przed 10 laty w 
dniu tym do godziny 4 popoł. naliczo­
no  1646 osób, k tóre p rzybyły  osobiście 
do Sulejów ka z życzeniami (734 woj­
skowych i 912 cyw ilnych). Dziedziniec 
pełen ludzi i koni, w śród których k ró ­
luje w ierna „K asztanka", sprow adzo­
na na ten dzień z M ińska M azow iec­
kiego, gdzie 7 pułk  ułanów  ma ją w 
swej opiece.

N a dziedzińcu tłoczno i wesoło. 
Trzy orkiestry wojskowe (36 p. ip., 1 
p . iszwol. i 7 p. uł.) grają na zmianę. 
Potrójne posterunki honorow e wojska i 
Strzelca stoją na tej najbardziej' dla nich 
zaszczytnej warcie przy boku W odza, 
a O n odbiera raport 0d oddziałów  i 
gw arzy z  gośćmi, na lewo i prawo ści­
skając ręce, k tó re  się ku N iem u tęsk­
nie wyciągają. Ile w tedy słów gorących 
-ugrzęzło w gardle niejednem, ile rąk 
długo potem, drżało w zruszeniem  od 
tego niezapomnianego uścisku — któż 
się przyzna do tego...

U roczystości skończone. O dgłosy ich 
znajdą się na drugi dizień w prasie 
życzliwej i nieżyczliwej. N ie  spodzie- 
walśmy się nigdy po prasie endeckiej 
uczciwości w 'bestronnem rejestrowa, 
niu tego, co przeżyw ała olbrzymia więk­
szość stolicy i kraju  w okresie imie­
n in  M arszałka Piłsudskiego, — ale i 
nieuczciwości są granice.

O to próbka, jeden kw iatuszek z  tej 
oślej łąki do zanotow ania. W yrósł on 
na szpaltach „G azety W arszawskiej" 
dnia 19 marca 1925. M ała notatka 
bez ty tu łu  i petitem (najdrobniejszym  
drukiem) w kronice miejskiej:

W  dniu w czorajszym odbyła się 
jedna z m anifestacji narodow ych 
przeciw  za-kusom niemieckim i aka­
demja ku  czci Piłsudskiego, u rzą­
dzona przez grupkę jego sym paty­
ków, którzy  chcieliby, żeby wrócił 
do w ojska. Z łudne m arzenia -pano­
wie. Już jest zapóino".

A  jednak, jakże prędko pokazało się, 
że nie zapóźno... ‘N a czyje więc w y­
szło, panow ie? C zyje to by ły  „złud­
ne  m arzenia", że nie wróci.

W rócił i zrobił z wami porządek.

W  Sulejów ku — 19 m arca 1925

W  gronie rodzinnem  — 1925 r.
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S p ó r  o o r i e n t a c j ę
A D A M  R O M E R

Spór o słuszność orjentacji pol­
skiej w  czasie wojny światowej 
dotychczas jeszcze nie ustał.
Szczególnie politycy narodowo* 
demokratyczni wciąż do sporu te* 
go wracają. Niektórzy autorzy, 
rozporządzając obecnie olbrzy* 
mim materjałem archiwalnym i 
bibljotecznym, starają się oczywi* 
ście o przekonanie czytelnika o 
słuszności orjentacji, przez siebie 
reprezentowanej. Operują oni od* 
powiednio dobieranymi doku* 
mentami, ginącymi zresztą często 
w obszernych komentarzach au­
torów. Niemniej czytelnik nawet 
dzieł stronniczych wyłowić może 
bardzo cenne zbiory „faktów 
i dokumentów" ułatwiające o* 
gromnie dalsze prace w dziedzi* 
nie historjografji dziejów wskrze* 
szenia Rzeczypospolitej. Należy 
też podkreślić troskę o objekty* 
wizm wielu autorów, którzy, mi* 
mo wyraźnej predylekcji dla do* 
kumentów, odpowiadających wła* 
snej orjentacji, dostateczną ilość 
„faktów i dokumentów" przyta* 
czają tej orjentacji niewygodnych, 
pozwalających bezstronnemu czy* 
telnikowi nawet bez pomocy źró* 
del innych sformułować sobie zda* 
nie diametralnie przeciwne od te* 
go, którego udowodnienie ponad 
wszelką wątpliwość było celem 
danei pracy. Ryzykuję nawet 
śmiało twierdzenie, że, o ile cho* 
dzi o okres poprzedzający wystą* 
pienie W ilsona i rewolucję ro* 
syjską, wnioski żadnego bez* 
stronnego czytelnika nie pójdą 
po linji orjentacji rosyjskiej.

Stwierdzone dziś jest całkowi* 
te fiasko zabiegów narodowej de* 
mokracji w kierunku pozyskania 
miarodajnej opinji publicznej Ro* 
sji dla wspólnego, równorzędne* 
go frontu Rosji i Polski przeciw 
Niemcom. Stwierdzony jest wy* 
łącznie rosyjsko*imperjalistyczno* 
zaborczy charakter ruchu wszech* 
słowiańskiego, którego perfidje 
ongiś tak mężnie zdemaskował 
prof. Marjan Zdziechowski. Nie 
przeszkadza to jednak autorom 
narodowo*demokratycznym na* 
piętnować poprostu jako maso* 
nów tych wszystkich ib. „naro* 
dowców", którzy, zrażeni bezna* 
dzieinie „moskalofilstwem" na* 
cjonalizmu polskiego, tłumnie 
opuszczali jego szeregi. Całkowi* 
cie mylnie przywłaszczają oni so* 
bie też w imieniu tegoż nacjona* 
lizmu zasługi wszelkich przedwo* 
jennych manifestacji antysemic* 
kich, z wspaniałym przez cały 
naród obesłanym, obchodem 
Grunwaldzkim, na czele.

Zapominają, że dla całego ru* 
chu t. zw. „niepodległościowe* 
go", przeciwstawiającego się or* 
jentacji rusofilskiej nacjonalizmu 
polskiego, stosunek do Niemiec 
i Rosji byl całkowicie „równo* 
rzędny", że orjentacja legjonowa, 
kierowana przez Józefa Piłsud* 
skiego, przedewszystkiem żąda* 
la, w myśl tradycji Napoleon* 
skich i powstańczych, stworzenie 
wojska polskiego dla orężnego 
zamanifestowania prawa do Pol* 
ski, w przeświadczeniu, że nale* 
ży zacząć od współdziałania w 
wypędzeniu z ziem ojczystych 
głównego zaborcy jako wstępne*

go warunku umiędzynarodowię* 
nia sprawy polskiej. Potem do* 
piero przyszłaby z konieczności 
kolej na pozostałych zaborców, z 
którymi wspomniana orjentacja 
żadnej ugody kosztem Polski ni* 
gdy nie przewidywała. W  wojnie 
światowej, w której krwawiły 
młljony, błędem było liczyć na 
wyzwolenie Polski z piórem w 
ręku.

Niemniej narodowi demokra* 
ci, przeciwstawiając zjednoczenie 
ziem polskich .jako warunek nie* 
podległości programowi niepo* 
dległościowemu Legjonów Pol* 
skich, tak samo przecież dążące* 
mu do zjednoczenia tylko wła* 
śnie przez niepodległość, przy* 
znają przecież:

1) że Rosja w najlepszym razie 
rozumiała odezwę W . Księcia 
Mikołaja Mikołajewicza, jako za* 
powiedź autonomji, bardzo zre* 
sztą ograniczonej nawet wedhig 
maksymalnego projektu z czasów 
po manifeście niepodległościo* 
wym cesarzy Austrji i Niemiec z 
5 listopada 1916 r.;

2) że Rosja wykluczała zgóry 
od tej autonomji nasze kresy 
wschodnie, a więc całą Wileń* 
szczvznę i Ruś Czerwoną (Gaili* 
c j ę  W schodnią);

3) że nasi politycy nacjonah* 
styczni tak samo ze względu na 
Rosję przestrzegali dyskredji 
względem polskich aspiracji do 
odbudowania Polski w granicach 
przedrozbiorowych, jak to czynić 
musieli t. iw . „aktywiści" (wzglę* 
dem Śląska, iPomorza i Wielko* 
polski w  stosunku do (mocarstw 
centralnych.

Przyznają oni również, że za* 
chowanie się “wojsk rosyjskich i 
ich administracji cywilnej w  cza* 
sie okupacji Galicji nietylko by* 
lo jaskrawo isprzeczmem 'z odez* 
wą W . Księcia, lecz nawet nie 
wytrzymywało porównania Iz za* 
chowywaniem się okupantów au* 
stro-niemieckich w Królestwie, 
gdzie mimo (wszelkich szykan i 
rekwizycji posunęło się jednak 
znacznie w sprawie budowy Pań* 
stwa Polskiego.

Nie przeczą oni również, że 
dopiero akt '5 listopoda uczynił 
z kwestji polskiej sprawę mię* 
dzynarodową, wbrew usiłowa* 
niom rosyjskim, lojalnie sekun* 
dowanym jprzez państwa Enten*

ty, z Francją na czele, gotowe do 
każdej koncesji na rzecz utrzy* 
mania sojuszu z Rosją. Jedne je* 
dyne W łochy miały lodwagę do* 
puścić na terenie parlamentar* 
nym do manifestacji na rzecz nie* 
podległości Polski i wskrzeszę* 
nia jej misji dziejowej ina (prze* 
kór Rosji. Czysto wojenno*pro* 
pagandowy charakter odezwy 
Mikołaja Mikołaj ewicza wynika 
zupełnie jasno z izestawienia z a* 
nalogiczną odezw ą'do Rusinów, 
oraz z ostatecznem wydzieleniem 
Chełmszczyzny iw marcu 1915 (r. 
Przyznaje m. in. senator M. Sey* 
da w „Polsce na Przełomie Dzie* 
jów“, że brutalna ewakuacia lud* 
ności przez cofających się Rosjan 
miała na celu opustoszenie Polski 
i kolonizowanie jej ludnością ro* 
syjskich pustkowi. Koalicja za* 
chowywała się w sprawie Polski 
nietylko biernie, lecz nawet uwie* 
rzyła, jak świadczy Paleologue,, 
w niezdolność całkowicie nieza* 
leżnej Polski do ooarcia się wła* 
czeniu iej do „Mittel*Europy“ . 
Górowały również w państwach 
Ententy iluzje względem' ueody 
z Austro*Węgrami. Tylko Wio* 
chy od początku dążyły do Utwo* 
rżenia na gruzach c. i k. monar* 
chji „żywego muru ludów iwol* 
nych" nrzeclwko Niemcom. Slyn* 
nv rozkaz carski do armji i floty 
z 25 grudnia 1916 r. w niczem nie 
zmienił istotnei polityki Rosji 
wzgledem Polski „wolnej i zje* 
dnoczonei" i był jedynie manew* 
rem w odnowiedzi na Akty  5 li* 
stooada. Swiadcza o tern proto* 
kuły późnieiszych narad zwoła* 
nej przez irzad rosv?ski komisji, 
oczywiście bez udziału Polaków.

N aw et porównanie w arunków  
i szans nolitvki rusofilskiej z 
martyrologia Legionów  i iluzia* 
mi austrofilów bvnaimniei nie 
może w  czytelniku obudzić wiary 
w  „realność" orientach narodo* 
wei demokracii i kól. pozostaia* 
cvch nod  iei wr>łvwem. Próba 
przeciwstawienia Legionom Pil* 
Sudski'ecro ŚLemonu Puławskiego 
zawiodła całkowicie. N arodow i 
Demokraci bronią orzvwiśn’e li* 
kwidacii .T em o n u  \Y/schodnie* 
go“ : r>rzvszloŚć iednak dowiodła, 
iak bardzo wszelka akcia rozbi­
jania Lecdonówi W czasie wni«V 
nrzyczvniła sie w  rezultacie !edv5 
nlo do zmniejszenia kadrów  
W ojska  Polskiego w kraju w

przełomowej chwili załamania się 
potęgi niemieckiej i (zagrożenia 
Polski najazdem wschodnim.

Tak samo złościwe uwagi na* 
szych autorów pod adresem lo* 
jalizmu j wierno*poddańczości 
działaczów galicyjskich stają się 
cokolwiek (humorystyczne w  ze* 
stawieniu z pochwałonemi przez 
nich czołobitnościami uniżonemi 
działaczy z Kongresówki wobec 
tych, którzy chyba najwięcej 
krwi i mienia polskiego mają na 
sumieniu. Nie zrozumieli (też ca* 
lej genjalnej konsekwencji orjen* 
tacji legjonowej ,która, wysuwa* 
jąc na czoło zagadnień sprawę 
W ojska Polskiego, w przekona* 
niu, że w wojnie wszechświato* 
wej nie może być mowy o 
wskrzeszeniu Polski bez czynne* 
go jej udziału w walce, tam, gdzie 
i jak okoliczności na to pozwo* 
lą. Orjentacja ta traktowała wy* 
stąpienie pierwotne przeciwko 
Rosji jako początek tylko akcji 
zbrojnej, przygotowując w P. O. 
W .  kadry pod utworzenie w 
odpowiedniej chwili armji całko* 
wicie niezależnej, gotowej do 
wyrzucenia okupantów niemiec* 
kich ii austrjackich. Dlatego też 
nie mógł Piłsudski ujawnić swo* 
ich kart nawet wobec N . K. N „  
co na niewtajemniczonych robiło 
wrażenie niewyraźnego progra* 
mu, przesadnej ambicji czy też 
chwiejności.

Już przecież na początku 1916 
roku obóz w Królestwie, pozo* 
stający pod wpływem Piłsudskie* 
go, !przeciwstawiał N . K. N*owi 
galicyjskiemu program niepodle* 
głościowy „zwrócony przeciwko 
wszystkim trzem zaborcom".

Inaczej zupełnie przedstawia 
się sprawa od  chwili wystąpienia 
zbrojnego W ilsona — w imię 
słynnych 14 punktów >— i rewo* 
lucji rosyjskiej.

Kapitulacja faktycznego głów* 
nego zaborcy winna 'była skiero* 
wać cały wysiłek przeciwko mo* 
carstwom centralnym, jako jedv* 
nym pozostałym zaborcom. Nie 
było już poco formować w Pol 
sce wojska przeciwko Rosji.

Najdalej idący program polski 
głosiły Stany Zjednoczone. To 
też od tej chwili dopiero więk* 
szość przytłaczająca /narodu wy* 
powiadała się kategorycznie i bez 
ogródek za programem maksy* 
malnym. Następują słynne majo* 
we uchwały wiedeńskie i krakow* 
skie Kola Polskiego, odmowa 
przysięgi ze strony Legjonów, 
internowanie Piłsudskiego i t. d. 
W  Rosji W alny  Zjazd W ojsko ­
wych Polaków wybrał Piłsud­
skiego swoim honorowym preze­
sem i uchwalił utworzenie od* 
rębnych Korpusów Polskich w 
armji rosyjskiej. Ugodowcy or* 
jentacji rusofilskiej znaleźli się 
nagle jakgdyby wbrew sobie w 
szeregach „walki czynnej" o Pol* 
skę. Caratu już niebyło. Pozo* 
stal jedynie wróg niemiecki. Nie 
dało i nie daje nic to  jeszcze pra* 
wa do potępienia ugodowców 
proniemieckich.

W  Rosji, po upadku głów* 
nych wrogów Polski, carowej i 
biurokracji, nie ustały bynajmniej 
usiłowania zatrzymania Polski wPrzy preferansie
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jakikolwiek sposób w związku 
z Rosją i nie dopuszczenia do ze* 
spolenia z Polską ziem kreso­
wych, zagarniętych przez Rosję 
przy rozbiorach (Polski i uważa­
nych przez niemal wszystkich 
Rosjan za rdzennie rosyjskie. 
Nadający w Rządzie Tymczaso­
wym ton polityce zagranicznej 
kadeci byli w gruncie rzeczy za­
ledwie zwolennikami typu ogra­
niczonej autonomji Królestwa, 
proponowanego przez — zdymi­
sjonowanego za taki liberalizm — 
Sazcnowa. Proklamacja Rządu 
Tymczasowego, uznająca niepo­
dległość Polski, mówiła jeszcze 
o „granicach etnograficznych" i 
„dobrowolnem" sojuszu z Rosją. 
Również i po stronie koalicji nie 
udało się Komitetowi Narodo­
wemu w Paryżu długo jeszcze u- 
zyskać wiążącego aktu zbiorowe­
go, za wyjątkiem manifestacyjne­
go przyłączenia się jej ambasado­
rów do deklaracji ministra Tere- 
szczenko na obchodzie Kościusz­
kowskim w Petersburgu !w prze­
dedniu niemal przewrotu bolsze­
wickiego. Dopiero pod sam ko­
niec wojny państwa koalicji i 
Stany Zjednoczone zdecydowały 
się ostatecznie zaangażować (zbio­
rowym aktem przez uzależnienia 
pokoju od zwrotu Polsce ziem 
zaboru pruskiego i tłumaczenie 
Wilsonowskiego zwrotu o do­
stępie do morza w sensie terytor­
ialnym.

Jeszcze na wiosnę 1918 r. w 
Paryżu uważano austro-polskie 
rozwiązanie za dopuszczalne w

razie osobnego pokoju z Austro- 
Węgrami. W  takich warunkach 
hr. W . Rostworowski miał pod­
stawę do odradzenia politykom 
polskim, spotkanym w Sztockhol- 
mie, nadania mającym się w Ro­
sji formować oddziałom polskim 
miana Polskiej Armji Narodo­
wej, o ileby miała óna razem z 
rosyjską przystąpić do wypędze­
nia Niemców z Polski.

Niestety polscy politycy, de­
mokratyczni w Rosji sabotowali 
wogóle wyodrębnienie (Polaków 
z wojska rosyjskiego w Korpusy 
Polskie, idąc pod tym względem 
daleko dalej od zastrzeżeń Rady 
Stanu, w zaślepieniu rzekomego 
poddawania się „woli kraju".

To był niewątpliwie ciężki 
błąd, wynikający po części z par 
tyjnej nieufności do „prawicy" 
oraz z iluzji możliwości pracy dla 
Polski po stronie koalicji za po­
średnictwem dyskretnego cho­
wania się za skrzydła opiekuńcze 
„demokracji rosyjskiej". W  kra­
ju nie można przecież było zor­
ientować się w sytuacji po stro­
nie antyniemieckiej, nie można 
było widzieć, jak szybko rozkła­
dała się Rosja. W skutek  tego 
przewrót bolszewicki zastał za­
miast zwartych polskich dywizji 
zdolnych do opanowania anarchji 
na kresach i zaważenia na szali 
dziejowej, jedynie drobne, roz­
siane oddziały, szumnie nazywa­
ne „Korpusem".

Protest zbiorowy narodu prze­
ciwko dokonanemu w traktacie

brzeskim czwartemu podziałowi 
Polski, epopea Kaniowska, for­
mowanie Armji Polskiej we Fran­
cji, oto słusznie przez p. /Seydę 
podkreślone główne momenty o- 
statecznego przełomu orientacji 
Polaków w kierunku (jej zupeł­
nego zjednoczenia. Tyiko przej­
ściowy strach przed zwycięstwem 
Niemiec nad Francją w chwili 
ostatniej ofeńzywy na Paryż spo­
wodował jeszcze pesymistów 
wśród polityków krajowych do 
kontynuowania zabiegów w 
W iedniu i 'Berlinie o uznanie 
Państwa Polskiego, przesądzają­
cego w granicach minimalnych 
sprawę niepodległości na kongre­
sie pokojowym. Zresztą i Komi­
tet Narodowy Polski nie chciał 
bynajmniej ustąpienia Rady R e ­
gencyjnej, w interesie budowania 
podstaw państwowości W kraju, 
sprzeciwiając się jedynie polity­
cznemu angażowaniu się jej rzą­
dów przeciwko koalicji i wido­
kom maksymalnego rozwiązania 
sprawy polskiej. Jakkolwiekbądź 
nareszcie wzięła górę w umysłach 
polskich organizacje „czynu
zbrojnego", jako jedynie celo­
wej.

W  żaden sposób nie można 
wiele pretendować do usprawie­
dliwienia orjentacji rosyjskiej, 
której wszystkie rachuby zosta­
ły ogłoszone przez rząd so­
wiecki dokumenty 'z czasów Woj­
ny światowej ostatecznie zdyskre­
dytowane jako iluzje, nie mogące 
wytrzymać zestawienia z realne- 
mi zdobyczami orjentacji legio­

nowej. Natomiast wszelka obro­
na polityki Komitetu 'Narodowe­
go po unieszkodliwieniu zaborcy 
rosyjskiego i narzuceniu przez 
Wilsona stronom wojującym zje­
dnoczenia niepodległej PokkLja- 
ko warunku pokoju, przemawia 
naogół do przekonanych. Zaw­
sze jednak obowiązuje lojalność 
wobec przeciwników ideowych; 
nawet tam (gdzie błądzili, nie po­
winni oni być posądzani o brak 
patriotyzmu. W  obozie „nacjona­
listycznym" upraszczają sobie za­
danie, zaliczając często -swoich 
przeciwników poprostu -— do 
masonerji.

Niestety autorzy, gloryfikujący 
politykę Komitetu Narodowego, 
zapominają przeważnie o  olbrzy­
mich zasługach twórców W ojska 
Polskiego na Wschodzie, prze­
ważnie właśnie rekrutujących się 
z działaczy legionowych i peo- 
wiackich. Liczne monografie i pa­
miętniki temu poświęcone, nie 
wypełniają jeszcze tej luki. Wła-* 
śnie ta bogata dziedzina jprac i 
walk o Polskę w Rosji ipo rewo­
lucji, w których danem mi było 
brać udział, zasługuje jeszcze na 
specjalne opracowanie. Zamało 
jeszcze zdajemy sobie sprawę z 
olbrzymich zasług na tym terenie 
P. O. W ., Rady Zjednoczenia 
Międzypartyjnego tych wszyst­
kich organizacji, które stały na 
jedynie słusznem stanowisku ko­
nieczności wywalczenia wolności 
Polski z orężem w ręku i temu 
celowi służyły.

FELIKS G W IZ D 2 , poseł na Sejm

Jak sobie poczyna młoda wieś

Przed kilku dniami w gronie 
młodzieży wiejskiej, studjującei 
w wyższych zakładach nauko­
wych stolicy, usłyszałem zdanie, 
że największym szkodnikiem na­
szego życia wiejskiego jest 
„gwóźdź" polityczny. Ktoś go 
tam kiedyś wbił głęboko w jedną 
i drugą głowę, w tym czy innym 
zakątku kraju, no i siedzi sobie, 
już nawet zardzewiał.

Wyciągać te gwoździe z głów 
starszego pokolenia wiejskiego

byłoby może pracą bezużyteczną. 
Jest tyle roboty ważniejszej. 
Gdzie spojrzeć — zaniedbania, 
ugory. Uświadomienie partyjne 
nic tu nie poradzi. Trzeba zaka­
sać rękawy i zabrać się do cięż­
kiej, czarnej roboty wspólnej. 
Roboty nieraz tak niepozornej, 
że aż się nie chce do niej zgiąć, a 
trzeba, a musi się, bo ona jest 
podstawą dalszej, ważniejszej, 
szerszej, obejmującej już ogólne 
zagadnienia wsi.

To też z wielkim entuzjazmem 
patrzę na to, jak sobie poczyna 
idąca coraz śmielej, młoda, orga­
nizująca się a nawet częściowo 
już zorganizowana wieś. Zape­
wne. Spece partyjni krążą i tu z 
owemi gwoździami. Miewają i 
chwilowe powodzenie. Ale to nie 
to, co bywało. Kulturalny poziom 
młodzieży wiejskiej stale wzra­
sta. Jednolita szkoła polska już 
swoje zrobiła i rpbi dalej. Kombi­
nator źzewnątrz musi się coraz 
bardziej pocić, żeby móc wśród 
młodzieży wiejskiej jako tako 
grasować. Coraz mu trudniej.

I będzie mu jeszcze trudniej, 
gdy te pierwsze kadry młodej 
wsi, wychowane w siedmiood- 
działowej szkole powszechnej, w

swoich organizacjach, w szkołach 
rolniczych, w uniwersytetach 
wiejskich, w wojsku wreszcie — 
wkroczą w szeregi pełnego już 
życia obywatelskiego. A  to się 
zaczyna.

Oblicze młodej wsi zorganizo­
wanej jest rzeźkie, zdrowe. Ta 
młoda wieś zrasta się silnie z tra­
dycjami swego regjonu. Chce ten 
regjon podnieść do roli najważ­
niejszego w życiu państwa. I pra­
cuje. Pracuje: zespołami swoich 
młodzieżowych organizacji, ze­
społami coraz gęściej rozsianemi 
praktycznego przysposobienia 
rolniczego, przysposobienia woj­
skowego, wzorowego czytania 
i t. d. Bierze udział w rozlicznych 
kursach spółdzielczych, samorzą­
dowych, wychowania obywatel­
skiego. Tworzy swój teatr, chóry 
i orkiestry. Sama układa sztuki 

’ („z głowy"), nie znajdując — 
niestety! — odpowiedniego ma­
teriału w twórczości dzisiejszej.

I mogą krążyć kolo niej, czy 
nad pią, rozmaite gwoździe. N ie­
wiele to bidzie znaczyło. Im bar­
dziej zbliża się do światła, tem- 
bardziej oddala się od spekulan­
tów partyjnych, tem więcej widzi 
wokół siebie narastających zaga­

dnień, których nikt za nią nie 
rozwiąże. Bierze więc po kolei na 
warsztat i sprawę dróg gmin­
nych i drobnych melioracji, do­
mów ludowych i świetlic, bibljo- 
tek a nawet małych muzeów, lep­
szej uprawy ziemi i większej 
sprawności gospodarczej i widzi, 
że tej roboty coraz więcej i wię­
cej, i to roboty, która łączy, ze­
spala, wzbogaca duchowo, daje 
radość i da niewątpliwie poży­
tek.

W  tym trudzie nowym rodzi 
się nowy człowiek, nowy obywa­
tel wsi, coraz częściej zwany 
przodownikiem wiejskim. Ten 
przodownik, — jak to słusznie 
ktoś zauważył, — nie mówi już 
o Państwie i jego rządzie—„oni", 
mówi natomiast „my“ . Ten nowy 
człowiek wiejski to dalszy ciąg 
tego pokolenia, które z karabi­
nem w ręku walczyło o niepodle­
głość. To- młode wiejskie pokole­
nie tedy wchodzi na dobrą dro­
gę, drogę pewną, wiodącą ku 
mocnemu ugruntowaniu spadku, 
który dziedziczy godnie po po­
koleniu żołnierzy. Za pługiem 
dobrze chce chodzić, a miecz ma 
wbity u miedzy.

— Dobre pokolenie!

Na froncie społecznym
Tydzień Propagandowy Polskiego Związku Zachodniego. — Znamienne uchwały Uczestników W alki o Szkołę Polską. — Mo-

nografje o życiu polskiego studenta.

Podobnie jak  w latach ubiegłych, 
Polski Zw iązek Zachodni (daw ny 
Związek O brony  Kresów Zachodnich)

organizuje, w roku bieżącym w czasie 
od 20. III. do 10. IV. b. r. na calem 
terytorjum  Rzplitej akcję p ropagando­

wą i zbiórkow ą, mającą na celu: 1) 
zapoznanie społeczeństwa z w arunka­
mi życia i sytuacją ludności polskiej

w N iem czech; 2) zdobycie środków  
na cele program ow e Polskiego Zw. 
Zachodniego, a w pierwszym rzędzie
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na pom oc dla ludności polskiej, w 
Niemczech.

D o udziału w powyższej akcji mu* 
si stanąć cale społeczeństw o, wszystkie 
placów ki Zw iązku Zachodniego, oraz 
jak  najprzyjaźniej w inny odnieść się 
do niej wszystkie związki sfederowane 
b. wojskow ych, by czynem zaświad* 
czyć swą solidarność w otoczeniu ro* 
daków  z poza zachodniego kordonu  
opieką i pom ocą.

D aw ny Zw. O brony  Kresów Z a­
chodnich, pow stały w roku 1922, prze* 
niósł swą siedzibę z Poznania do 
W arszawy, oraz zmienił dotychczaso* 
wą nazwę, bo dziś już bezsensownem 
byłoby  mówić o W ielkopolsce, jak 
rów nież i o Śląsku i Pom orzu, jako 
o „kresach", gdy każdy Polak wie do* 
brze, że są to ziemie najrdzenniej poi* 
skie, będące niegdyś kolebką Państwa 
Polskiego.

Z ograniczeniem  się na „obronie" 
też trzeba było skończyć, bo czujemy 
się dość silni, by nie być... zagrożo* 
nymi, a tylko gospodarujemy na swo* 
jem i spokojnie pilnujem y swego.

Pamiętajmy mocno, że dzisiejszy o* 
kres uciszenia się propagandy antya 
polskiej w N iemczech bynajm niej nie 
może być dla nas sygnałem do osła* 
bienia naszej propagandy i naszej 
czujności.

Dawni „buntow nicy" przeciw szkole 
zaborczej bynajm niej nie zasklepiają 
się w pięknych w spom nieniach i wy*

bornie potrafią się. w czuwać w rytm 
współczesnej rzeczywistości polskiej.

N iedaw no odby ty  zjazd Stowarzy* 
szenia Uczestników  walki o szkołę 
polską pow ziął znamienne uchwały, 
dotyczące stosunku społeczeństwa poi* 
skiego do dziecka. N ie chodzi tylko 
o dbałość o własne dziecko, ale także 
o żywe i serdeczne zainteresowanie 
się dziećmi nie naszemi, które .są nam 
jak gdyby zupełnie obce i które obo* 
jętnie codzień mijamy na ulicy. Dzie* 
ckó w Polsce należy dotąd  prawie 
wyłącznie do rodziny, a poczucie, iż 
stanowi ono wielką wartość społeczną, 
istnieje u przeciętnego obyw atela w 
znikom ym  stopniu.

W ytw orzenie silniejszej spójni mię* 
dzy dojrzałem  pokoleniem  a pokole* 
niem rosnącem, narzuca się WTęcz ja* 
ko konieczność. Ku dźwignięciu tej do* 
nioslej pracy społecznej zmierzają 
właśnie uchwały zjazdu. Idea ta znaj* 
duje w idocznie żywy oddźw ięk w śród 
św iadom ych kół społeczeństwa, skoro 
zjazd zw ołany pod temi szlachetnemi 
hasłami, zgrom adził w W arszaw ie oko* 
ło 700 uczestników z całej Polski.

W  odrodzonej Polsce dziecko i 
m łodzież muszą być otoczone najser* 
deczniejszem zainteresowaniem . Do 
serji konkretnych zadań należy m. in.: 
roztaczanie powszechnej i publicznej 
opieki nad  dzieckiem, rozwój zakła* 
dów opiekuńczych dziecięcych, rozsze* 
rżanie ob rony  prawnej dzieci i mło* 
dzieży, organizacja poradnictw a, zawo*

. dow ego, organizacja wczasów dziecię* 
cych, rozryw ek, sportów , wycieczek, 
czytelni i t. d.

*

W  latach ostatnich przeprow adzano 
w Polsce badania, dotyczące życia róż* 
nych ugrupow ań, jako to: literatów, 
bezrobotnych i t. d„ a także częścio* 
wo młodzieży szkól powszechnych i 
średnich. Jeśli zaś chodzi o młodzież 
akadem icką, to nigdy do tąd  nie była 
podejm ow ana ankieta, uw zględniająca 
całokształt jej żfycia.

Kolo socjologji pozytyw nej studen* 
tów U niw ersytetu W arszawskiego po* 
stanow iło zająć się wszechstronnem  
zbadaniem  życia m łodzieży akademie* 
kiej, jako grupy, związanej samym fa* 
ktem uczęszczania na stud ja  wyższe, 
chociaż pochodzenie jej, w arunki ma* 
terjalne i dążenia1 dzielą ją  na szereg 
ugrupow ań odrębnych. W  tym celu 
Koło w yłoniło specjalną komisję ba* 
dań w arunków  życia studentów  w Pol* 
sce.

Jako m etodę badania przy jęto  gro* 
madzenie danych zapomocą ankiety, 
wypełnianej przez studentów . Komisja 
opracow ała szczegółowy kwestjonar* 
jusz ankiety, którego rubryki są uloio* 
ne w ten sposób, by  zebrany mater* 
jal po opracow aniu dal możliwie pełny 
obraz życia przeciętnego studenta w 
Polsce, oraz całej m łodzieży akademie* 
kiej, jako  odrębnej grupy. Kwestjo* 
narjusz obejm uje pytania, dotyczące 
pochodzenia, narodow ości i wyznania,

zaw odu i stanowiska w zaw odzie, po* 
łożenia m aterjalnego rodziców , stanu 
m aterjalnego studenta, roku  studjów , 
wreszcie jego życia duchovvego.

N ależy nadm ienić, iż kw estjonarjusz 
ankiety został zaaprobow any przez 
Senat U niw ersytetu W arszawskiego, a 
M inisterstwo W . R. i O . P. pozw oliło 
na rozesłanie go wszystkim studentom  
w Polsce oraz udzieliło subw encji na 
przeprow adzenie ankiety.

W  celu .uzupełnienia ankiety rozsy* 
lanej wszystkim studentom  i otrzyma* 
nia również obrazu życia organizacyj* 
nego m łodzieży akadem ickiej, Koło 
socjologji pozytyw nej zamierza roze* 
słać specjalne ankiety do wszystkich 
stowarzyszeń akadem ickich w Polsce 
(B ratnich ' Pomocy, K ół N aukow ych i 
t. p .). A nkiety  te zawierają pytania, 
dotyczące działalności stowarzyszeń, 
ich liczebności, pom ocy m aterjalnej i 
naukow ej, udzielanej członkom , oraz 
innych przejaw ów  ich działalności.

W ypełnione przez sekretarjaty  sto* 
w arzyszeń kw estjonarjusze ankietowe, 
umożliwiają opracowanie zagadnienia 
życia zbiorow ego m łodzieży i działał* 
ności organizacyj akademickich, ich 
potrzeb i niedom agań ,a łącznie z od* 
powiedziami ankiety indywidualnej da* 
dzą wysoce zajm ujący obraz życia stu* 
denta, który  zostanie przedstaw iony 
w specjalnej m onografji, projektow anej 
przez Koło socjologji pozytyw nej stud. 
U niw . W arsz., pierwszej na ten te* 
mat w Polsce. M . Pozn.

JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym
Odwołanie wizyty angielskiej do Niemiec. — Dyplomatyczna chrypka.

O statnie zmiany na horyzoncie poli­
tyki międzynarodowej zaszły bezmała, 
jak. w kalejdoskopie.

W szystko, zdawałoby się, przygoto- 
wano już należycie w konsekwencji 
francusko-angielskich narad i deklara* 
cji z dnia 3*go lutego, w konsekwencji 
całej gry dyplomatycznej, jaka rozwi* 
nęla się na tle ogólnikowej odpowiedzi 
niemieckiej z 15*go lutego — rząd nie* 
miecki pod zbiorowym naciskiem -mo­
carstw zgodził się, by projektowane roz­
mowy niemiecko-angielskie dotyczyły 
nietylko konwencji o broni lotniczej, 
lecz by zarazem obejmowały całokształt 
spraw politycznych, związanych z kwe* 
stją bezpieczeństwa, zbrojeń, rozbroje­
nia i t. d.

W izyta w Berlinie John Simona, mi* 
nistra spraw zagranicznych W . Brytanji, 
była już postanowiona, ba! sam p. Si­
mon w dniu 5*ym marca zapowiedział 
w przemówieniu publicznem, że już za 
dwa dni, w dniu 7«ym marca, będzie 
konferować z kanclerzem Rzeszy, H i­
tlerem, gdy nagle publikacja t. zw. bia­
łej księgi dokonane przez rząd angiel* 
ski, wprowadziła nieoczekiwane zgoła 
komplikacje.

Sprawy armji i obrony interesów Im* 
perjum nie od dzisiaj stanowią przed­
miot ożywionej dyskusji w W. Brytan*
jj-

Zagadnienia te zwłaszcza w obecnej 
atmosferze zbliżających się wyborów 
parlam entarnych zyskują na aktualno­
ści. Preliminarz budżetowy wydatków 
na obronę Imperjum, który  wkrótce 
przedłożony ma zostać Izbie, podnie­
siony został do 43 i pół m-iljona funtów 
szferlingów, to jest o 4 i pół miljona 
funtów w porów naniu z rokiem ubie­
głym.

Projekt w ydatków wojskowych, ze 
spejalnem uwzględnieniem pozycji, prze 
znaczonych na obronę lotniczą, został

przez rząd brytyjski opublikowany w 
dniu 4*ym marca pod postacią t. zw. 
„białej księgi".

- Znajduje się w niej między inne-mi 
zwro: następujący: „w listopadzie 1934 
rząd J. K. M. nie zgadzając się z na­
ruszeniem traktatu  wersalskiego, zwró* 
cił publiczną uwagę na zbrojenia Nie* 
miec. G dyby te zbrojenia trwały nadal 
na obecnym poziomie, to istniejący już 
niepokój sąsiadów Niemiec wzrośnie i 
pokój u-lec może zagrożeniu... Rząd 
brytyjski musi stwierdzić, że nietylko 
siły Niemiec, ale i duch, w jakim na* 
ród niemiecki jest organizowany, przy­
czynia się do ogólnego uczucia nie­
bezpieczeństwa".

Takie sformułowanie opinji przez 
wstrzemięźliwy zazwyczaj i rachujący 
każde słowo gabinet brytyjski porów­
nać można do bomby politycznej, któ* 
rej wybuch dotknął Niemcy hitlerow ­
skie równie w sposób bolesny, jak 
nieoczekiwany.

Już w dniu następnym, 5*go mar* 
ca, zaprzeczając słowom J. Simona, że 
„pojutrze wybiera się do Berlina", 
rząd niemiecki w osobie ministra spraw 
zagranicznych ven N euratha zwrócił 
się do ambasado-ra brytyjskiego w Ber­
linie z prośbą, by dostojni goście an*

gielscy zechcieli odłożyć wizytę, albo­
wiem kanclerz H itler przeziębił się... 
cierpi na chrypkę.

Rzecz ciekawa, a zarazem ostetancyj* 
nie podkreślana w Berlinie, że owa 
chrypka, której kanclerz nabawił się w 
czasie ostatniej defilady w Saarbru­
cken, nie przeszkodziła mu tegoż sa* 
mego dnia przyjąć na dwugodzinnej 
audjencji pełnomocnika Niemiec dla 
zagadnień rozbrojeniowych von Rib- 
bentropa...

Odwołanie wizyty brytyjskich mę* 
żów stanu w Berlinie stało się w tych 
okolicznościach sensacją dnia politycz­
nego. Francuska i angielska prasa ko* 
mentowała zgodnie przeziębienie kanc­
lerza, jako typow ą dyplom atyczną cho­
robę. Ze strony Niemiec potwierdzono 
ni-eofićjalnie tę wersję, dając do zrozu­
mienia, że publikacja „białej księgi" u* 
w ażana jest przez berlińskie koła rzą* 
owe za afront.

A naliza przyczyn, które właśnie w 
przeddzień złożenia wizyty rządowi 
Rzeszy skłoniły brytyjski gabinet do 
ogłoszenia „białej księgi", prowadzi do 
samych podstaw angielskiej polityki 
kontynentalnej: A nglja jest zainłereso* 
wana w postępie prac rozbrojeniowych 
na obszarze państw europejskich. Pa*

Odczyt Generała Składkowskiego
Dnia 11 b. m. II wiceminister Spraw 

W ojskowych gen. Składkowski, wygło­
sił w W arszawskim Okręgu Z O R , od* 
czyt p. t. „W ytyczne Administracji 
W ojska".

Odczyt, ilustrowany wykresami, wy­
wołał w śród bardzo licznie zgrom adzo­
nych członków Związku ogromne zain­
teresowanie. Gen. Składkowski, omawia­
jąc zagadnienie zaopatrzenia wojska,

podkreślił z naciskiem, że M. S. W ojsk 
w 80% procentach wykorzystuje w tym 
celu materjal i fabrykaty krajowe, za* 
kupując zagranicą jedynie te rzeczy, 
których w żaden sposób w kraju w y­
tworzyć nie można.

Prelekcja gen. Składkowskiego, wy­
głoszona z właściwą mu swadą i hum o­
rem, nagrodzona została burzą okla- 
sków.

tronuje też chętnie wszelkim poczyna­
niom, zmierzającym do obniżenia li­
czebnej i jakościowej siły wszelkich 
armji lądowych.Niechętnie jednak roz* 
mawia o budżetach floty wojennej i 
lotnictwa, albowiem te dwa rodzaje 
broni przedstawiają dla niej samej naj­
istotniejsze momenty zainteresowania.
■ Niemcy się zbroją, nie oglądając się 

na stypulację wersalskego traktatu  i 
nic nie przemawia za-' tem, by cokolwiek 
wpłynąć mogło na zmianę ich postę* 
powania. Już 28-go listopada ub. r., 
podczas znanej dyskusji w angielskiej 
Izbie Gmin, Churchil wyraził obawę, 
że lotnictwo niemieckie w roku 1937 
będzie o 100 proc. silniejsze, niż lo t­
nictwo wojskowe W . Brytanji.

Sprawa zbrojeń lotniczych i zwięk­
szenia własnej siły obronnej na tem 
specjalnie polu jest dla A nglji jedną z 
najbardziej żywotnych. Budżet armji 
musi być podniesiony — a społeczeń* 
stwo angielskie musi być o przyczynach 
tych poinformowane.

Londyn nie kryje się w tych warun* 
kach z  opiniją, że słow a, które trzeiba 
było pow iedzieć, lepiej i w ygodniej 
było sform ułow ać p rzed  wizytą w B er­
linie, niż po niej.

P. J. Simon zm uszony b y ł w konse­
kw encji w izytę swą u H itlera  odłożyć. 
Pozostaje jednakże sprawa oficjalnych 
w izyt, jakie przedstaw iciele bry ty jsk ie­
go rządu  złożyć mieli w W arszawie i 
w  M oskwie.

N iezależnie od  trudności, jakie w> o* 
statniej chwili pow stały m iędzy Lon­
dynem  i Berlinem, oficjalny przedsła* 
wiciel rządu ‘brytyjskiego w ybiera się 
w p o d róż  d o  Polski i do Rosji Sowiec* 
kiej.

Tem aty rozm ów, j.alkde przy jdzie  mu 
przeprow adzić, stanow ić b ędą  już 
w krótce ośrodek politycznych zainte* 
resow ań europejskiej dyplom acji.
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W o j n a  d o m o w a  w G r e c j i
A żeby choć w przybliżeniu zorjen* 

tować się w w ypadkach, k tórych  wi* 
downią jest G recja, należy cofnąć się 
aż do okresu W ielkiej W ojny

-Panujący wówczas w Grecji król 
K onstantyn, jako szwagier W ilhelma 
II i m arszałek polny niemiecki nie 
mógł się decydować na  wystąpienie po 
stronie K oalicji. Pomimo że G recja by* 
la zw 'ązana z Serbją przym ierzem  o. 
bronnym , nawet -po zaatakow aniu jej 
przez B ułgarów  król K onstantyn 
zwlekał ze stanięciem u boku siprzy* 
mierzonego państw a. N ie ulega kwc* 
stji, że królem  pow odow ały węzły 
krwi, jak  również przekonanie o zwy* 
cięstwie państw  centralnych.

Venizelos

W ielki mąż stanu G recji Venizelos, 
uważał, że polityka prow adzona przez 
króla jest zgubna — gdyż losy Grecji 
są związane zawsze z morzem Śród* 
ziemnem, na k tórym  naw et w razie 
przegranej w ojny panow ałyby Wło* 
chy, 'Francja i A nglja (G ibraltar). 
W szelkie usiłowania Venizelosa, by 
przekonać króla o konieczności wystą* 
pienia po stronie koalicji spełzły na 
niczem, i wówczas postanow ił on 
przeprow adzić swe zam ierzenia siłą. 
Venizelos wyjeżdża ze swą rodziną na 
wyspę Kretę i razem  z wyższymi ofi* 
cerami, mającymi za sobą większość 
w ojska w dniu 27.IX 1916 w ydaje ode* 
zwę do natodu , wzywającą do wyda* 
lenia k ró la  K onstantyna z granic Gre* 
cj-i. Będąc pew ny armiji Venizelos 
przenosi się do Salonik, tw orzy „bun­
towniczy" rząd i wypowiada wojnę 
państwom centralnym . Po  wylądowa* 
niu wojsk koalicyjnych w czerwcu 
1917 r. w Grecji, k ró l K onstantyn 
abdykuje na rzecz swego syna Jerze* 
go 11. Venizelos staje się wówczas dyk* 
tatorem  Grecji i sprawuje rządy aż do 
listopada 1920 r. W  tym  czasie Gre* 
cy w w yniku zwycięstwa koalicji po* 
większają znacznie swoje terytorjum  
kosztem  Turcji i B uigarji. Organizacja 
oficerów zwolenników  króla Konstan* 
tyna, nie bacząc na zasługi Venizelo. 
sa dla O jczyzny, urządza zam ach na 
jego życie. Venizelos uchodzi cało, ale 
zniechęcony do stosunków  panujących 
w kraju  w yjeżdża do Francji. K ról 
K onstantyn w raca znów n a  tron  gre* 
cki.

A żeby odzyskać u traconą popular* 
ność w narodzie król K onstantyn 
pragnie się wsławić zwycięstwami na 
polach bitewnych i rozpoczyna ofen* 
sywę przeciwko Turcji. A le  wspiera* 
na  przez W łochy i Francję i silnie zor* 
ganizow ana przez K em ala Paszę Tur* 
cja rozgramia Grecję. G recja traci du. 
żą część ze swych niedaw nych zdo* 
byczy terytorjalnych, a w ysiedlenie 
półtora m iljona G reków  z Turcji, 
stwarza w Grecji nowe przesilenie 
wewnętrzne. N a  widowni jest znowu 
wojsko. K ról w ypędzony z k ra ju , a 
zwycięska rewolucja gen. Plastirasa, o* 
bejmuje rządy. Po powrocie Venizelo* 
sa do k ra ju  Zgrom adzenie N arodow e 
składa 25.111 1924 z tronu  całą dyna* 
stję królew ska Gliickslburgów i wpro* 
w adza w Grecji na  stałe ustrój repu* 
blikański.

O d tego czasu w Grecji trw a cią­
gła w alka między m onarchistam i, zgru* 
pow anym i w stronnictwie ludowem, a 
liberałami czyli Venizolistam i. W  o* 
kresie m iędzy 1'924 a 1928 zmieniają 
się często rządy, widzim y naw et ca* 

■ly rok u w ładzy dyktaturę wojskową 
gen. Pangalosa. W reszcie w  1928 ro*

ku liberałowie odnoszą w wyborach 
zdecydowane zwycięstwo, i Venizelos 
przez cztery lata w  spokoju sprawuje 
rządy. iPrzysłowiowa zmienność grec* 
ka święci jednak znow u tryum fy i w 
1933 roku w ybory dają większość 
stronnictw u ludowemu. W ówczas zwo* 
lennik Venize-losa igen. Plastiras ogłasza 
dyktaturę, nie uzyskuje jednak popar. 
cia większości wojska i musi uciec za 
granicę i zam ieszkać' we Francji.

G en. P lastiras

Rządy obejmuje republikańska par* 
tja ludow a, k tórej kierownik Tsaldaris 
którego gabinet rozpoczął systema* 
tycznie szykanować zwolenników  Ve* 
nizelosa i usuwać ich z urzędów  i ar* 
mji. G wałtow na kam panja prasow a i 
podszczuw anie do zabicia V enizelosa 
doprow adziły do zam achu, jaki zorga* 
niizowat na  niego dyrektor greckiej 
policji. Venizeios wyszedł z zam achu 
cało, ale obawiając się pow tórzenia 
podobnych incydentów, opuścił ląd 
stały  i o^mdł na  swej rodzinnej (grec* 
kiej) wyspie Krecie. O dsunięcie się 
Venizelosa od czynego życia politycz. 
nego, pozw oliło stronnictw u ludowem u 
z tem większą energją tępić jego wply* 
wy w kraju .

#
H isto rja  ostatnich lat 20*tu dowodzi, 

iż ludow a m asa grecka jest zasadniczo 
bierna, a praw ie w yłączną i decydują* 
cą rolę we w szystkich przew rotach 
odgryw a wojsko, przedewszystkiem  
grupa am bitnych wyższych oficerów. 
B iow adzona od wielu la t w alka o wla* 
dzę spraw iła, że jedna i druga strona 
szukała poparcia w wojsku, wciągając 
oficerów do polityki, w ysuwając hasła 
odm iennych orjentacji zagranicznych i 
t. p . 'Gdy w G recji wszystkiem stał się 
Vcnizelos, oddani mu wojskowi zajęli 
najważniejsze miejsca w arm ji, usuwa* 
jąc oficerów zw iązanych z dynastją.

1 taki stan rzeczy stał się w G recji 
chronicznym : gdy lud w w yborach 
parlam entarnych obaiał partję rządzą* 
cą, znów pow ołany przez zwycięzców 
now y m inister wojny przeprow adzał 
gruntow ne zmiany w korpusie oficer, 
skim, wysyłając adherentów  przeciw* 
nego obozu na  emeryturę, swoim u* 
dzieiając nadzw yczajnych awansów i 
t. d.

Tak też i teraz oficerowie, zasłużę* 
ni na polu wprowadzenia republiki, 
k tórzy  odznaczyli się jako wrogowie 
dynastji gliicksburskiej, jaki zwoienni* 
cy idei politycznych Venizelosa i Pla* 
stirasa, nie mogli znieść tego, że odsu* 
nięci zostali od kierowniczych stano* 
wisk i że te ostatnie zajęli znów dawni 
przyjaciele dynastji, zwolennicy zwią* 
zanej niegdyś z tą dynastją partji lu* 
dowej, lub republikańscy wprawdzie z 
przekonań, ale nie uznający prym atu 
Venizelosa i Plastirasa ludzie z oto* 
czenia gen. Kondilisa.

O ficerowie „obrony republikańskiej", 
jak  się sami ochrzcili, zw olennicy Pla* 
stirasa i Venizelosa, formowali różne 
organizacje polityczne, a gdy te były 
rozwiązywane przez rząd, burzyli się 
coraz bardziej. G dy zaś na horyzoncie 
politycznym pojawiła się znów  sprawa 
ewentualnej restytucji monarchji oraz 
przyszedł zamach na Veniżelosa, wrze* 
nie w śród tych spensjonowanych albo 
w ysłanych do małych garnizonów  pro« 
wincjonalnych oficerów powiększyło się 
ogromnie.

Fakt, że w rocznicę śm ierci k ró la  
K onstantyna organizację monarchisty* 
czne urządziły  m anifestację na  rzecz 
przyw rócenia m onarchji w1 Grecji, a 
rząd  m anifestacjom  tym  nie przeszko* 
dził — w yw ołał gw ałtow ne protesty  
ze s trony  opozycji, a zwłaszcza zwo* 
lenników  V enizelosa. N apróżno  prem* 
jer T saldaris, spostrzegłszy się, daw ał 
uroczyste zapew nienia o w ierności 
p a rtji rządow ej dla ustro ju  repuiblikań* 
skiego, i o tem, że na p rzyszłość mani* 
fesiacje m onarchistyczne Ibędą niedó* 
puszczalne, napróżno prasa pó lo fic jah  
na deklarow ała, że w  G recji „niema 
kwestji ustroju" — coraz bardziej 
od  w pływ ow ych stanow isk  odsuw ani 
stronnicy  V en izdosa  i P lastirasa posła* 
n-owili w ykorzystać pretekst. G dy jesz* 
cze do tego oskarżeni o ostatn i zam ach 
na V enizelosa m onarchiści zaczęli się 
znów- odgrażać, iż  sąd  im nic nie zrobi, 
a jeśli nie oni, to  k to  inny uniemożli* 
wi V enizelosow i raz na zawsze dojście 
jeszcze k iedykolw iek do w ładzy , — 
wówczas trzeba już b y ło  ty lko jednej 
iskry, by  w yw ołać eksplozję. M aterjał 
pa ln y  b y ł, jak  się okazało, oddaw na 
przygotow any. Rząd spostrzegł się za 
późno i niem al w rok  po  ostatnim  p>u* 
ozu P lastirasa nastąp ił obecny wy* 
buch.

P rzeszed ł on  nagle. Spiskowcy po* 
dzieleni n a  kilkanaście doskonale zor* 
ganiizowanych gruip zaw ładnęli arsena* 
łem floty, koszaram i gw ard ji repuiblli* 
kańskiej i k ilku  jeszcze objektam i woj* 
skowemi. N astępnie w yruszyli na zdo* 
bycie min-isterjum w ojny , chcąc, jak  
się zdaje, unicestw ić przedew szystkiem  
ministra tego resortu, gen. Kondilisa, 
przedstaw iającego czynnik siły  w  o* 
becnym rządzie. A le zaalarm owany w 
porę m inister sam staną ł n a  czele wier* 
nych sobie oddziałów  i zastąpił drogę 
buntow nikom . Po całogodzinnej wal* 
ce — k tó ra  zreszitą pociągnęła za sobą 
tylko nieznaczne stratty po  obu  stro* 
nach — bun tow n icy  zostali pokonan i 
i zmuszeni do kapitu lacji. Jak  wiado* 
mo jluż z depesz, nie pow iodło  się je* 
dnak rządow i rów nie dob rze  ,poz,a sto* 
licą. Pow stańcy opanow ali najlepsze 
okręty  greckiej flo ty  w ojennej, jej 
chlubę, w ielki krążow nik  pancerny  
„G eorgios A vero f“ , kilka najnow szych 
kontrtorpedow ców , ogółem siedem  je* 
dnostek  bojow ych, k tó re  uprow adzili 
w kierunku  K rety , pozostałe  zaś okrę* 
ty uszkodzili, tak że nie było mowy, by 
rząd  mógł ścigać uciekających. W ysłał 
jedynie  w pogoń  za nim i sam oloty 
bom bardujące, k tóre w yrządziły  okrę* 
tom  pew ne szkody, ale jest zupełnie 
zrozum iałe, że rząd  nie p ragn ie  -bynaj* 
mniej zniszczyć nowyidh i najlepszych 
jednostek  greckiej flo ty  w ojennej. Cho* 
dzilo więc raczej o zastraszenie załogi. 
Zarazem  zaś niektóre garn izony  grec* 
kiej T racji i M acedonji w ypow iedziały 
się przeciw  rządow i. W reszcie, co jest 
bodaj w całym tym  ruchu pozycją  naj* 
ważniejszą, w yspa K reta, n a  której, 
pochodzący z niej V enizelos m a fana* 
tycznych zw olenników , oderw ała  się 
zupełnie od  rządu  ateńskiego, rozibra* 
jając w ierne m u garn izony  i usuw ając 
organy adm inistracyjne.

W ynik  ten dom ow ej w o jny  zależy 
od postaw y, jaką  zajm ie arm ja lądow a, 
k tó ra  we w szystkich greckich przewro* 
tach odgryw ała rolę decydującą.

Prasa paryska podkreśla , że wypad* 
ki greckie zaczynają budz ić  pow ażne 
obaw y w  kołach m iędzynarodow ych. 
Sytuacja pozostaje  w  dalszym  ciągu 
niew yjaśniona. O ficjalny rząd  grecki 
m noży kom unikaty , zapow iadające 
zwycięstwo. Z  drugiej s tro n y  ze źró* 
deł, n iepodlegających cenzurze grec* 
kiej nadchodzą w iadom ości o pew nych 
sukcesach zw olenników  Venizelosa. W  
chwili gdy  zbliża się decydująca wal* 
ka  pow aśnionych obozów  prasa  parys* 
ka z  d n ia  9 b . m. ob licza w  następują* 
cy sposób  siły, jakiem! rozporządzają 
ob ie  strony.

R ząd T saldarisa  rozporządza wszy* 
stkiem i siłam i lądow em i G recji n a  pół* 
w yspie oraz zm obilizowanem u roczni* 
kam i iz 1932 1 1933. W  posiadaniu  rzą* 
du  jest lotnictwio w ojskow e, w iększa 
część arty lerji, czołgi. N a m orzu  rząd  
rozporządza  7 kontrto rpedow cam i sta* 
rego typu , pow ażnie uiszkodzonemi 
przez pow stańców . N a  iczele wszyst* 
k ich sił rządow ych sto ją gen. Kondy* 
lis i  adm irał H adzikiriakis. W  ręku

rządu znajduje się obecnie cały Pelo* 
pońez, półw ysep  grecki i S tara G recja.

G ros arm ji skoncentrow ane jest w oKo 
licach Salonik n ad  rzeką Strumą. Za* 
sadniczem  zadaniem  armji' tej jest na* 
razie ob rona Salonik.

P rem jer Tsaldaris

Pow stańcy rozporządzają  większo* 
ścią flo ty  greckiej, z łożoną z bardziej 
now oczesnych jednostek , a więc z  krą* 
żown-ika ,,Avero£f“ , krążow nika „Hel* 
li“ , trzem a kontrtorpedow cam i i dwo* 
ma łodziam i podw odnem i. N a lądzie 
pow stańcy posiadają  zbuntow ane za* 
logi w Tracji -i M acedonji w schodniej. 
M aterja łu  w ojennego pow stańcy mają 
niewiele. N a czele w ojsk  pow stańczych 
stoją gen. Kamenos i admirał Demesii* 
kas. Pow stańcy zajm ują dotychczas 
całą praw ie Trację i M acedonję aż do 
najbliższych okolic Salonik i m ają w 
ręku w ęzeł kolejow y w Tessalji kolo  
Larissy. P onadto  posiadają  wszystkie 
ważniejsze w yspy z K rętą na  czele. Ce* 
lem ich ataku są Saloniki.

W edług w iadom ości o trzym anych z 
pogranicza grecko/bułgarskiego, na ca* 
łem tery torjum  o-panow-anem przez 
pow stańców  ogłoszono m obilizację 18 
roczników . Pow ołano więc p o d  b ro ń  
w szystkich m ężczyzn pom iędzy 20 a  38 
rokiem  życia.

V enizełos ogłosił K retę niezależną 
republiką grecką, stw ierdzając równo* 
cześnie jej -odłączenie od  reszty Grecji. 
W zywa o-n ludność  ido zachow ania 
w ierności spraw ie rew olucjonistów . W  
Tracji i M acedonji greckiej pow stańcy 
zgrom adzili 27.000 rewolucjonistów* 
ochotn-ilków, k tó rzy  skierow ani będą 
na  Saloniki. G łów na kw atera powstań* 
ców w  M acedonji i Tracji kom unikuje 
o zdecydow anem  zwycięstwie, odnie* 
sionem  n ad  w ojskam i rządow em i, 'z-a* 
pow iadając, że obe-cńie rozpoczyna się 
walka o zdobycie A ten.

T rudno jest twierdzić, jak  potoczą 
się w ypadki i k to  w  końcu  zwycięży. 
W  każdym razie obecna wojna do* 
mowa, jest największą i najkrwawszą z 
przeżyw anych w tem stuleciu przez 
Grecję.

A . R.

Gwałtowny rozrost 
armji czerwonej

Sowiecki kom isarz obrony  Tucha* 
czewskij stw ierdził na ostatniem  zebra* 
n iu kongresu, że liczebność czerwonej 
armji została zwiększona z 600 tys. do 
940 tys.

W szystkie rodzaje broni czerwonej 
arm ji, flo ta i lotnictwo rozrosły się 
w okresie od r. 1931 o 215 proc. (kara* 
b iny m aszynowe p iechoty), niektóre 
zaś naw et o  2000 proc. (tankietk i).

W yszkolenie czerw onej arm ji stoi 
na wysokości1. W iększość dowódców 
posiada wyższe studja wojskowe.

A rm ja składa się w 45 proc. z robot* 
ników, zaś w śród m łodzieży wiejskiej 
znajduje się około 90 proc. członków 
kołchozów. Liczba członków partji ko* 
m unistycznej w ynosi w korpusie ofi* 
cer&kim około 50 proc., dochodząc stop* 
niowo w śród w yższych dowódców do 
100 -proc.

P raca Ossoawjachiimu ogarnia miljo* 
ny  obyw ateli. O brona przeciwgazowa 
w ykracza znacznie poza ram y armji 
czerwonej.
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Na  d z i e ń  1 9 - g o  m a r c a
Wszyscy do Warszawy!

Z  okazji obchodu  Im ienin Marszat* 
ka Józefa Piłsudskiego, K om itet Pro* 
pagandy  C zynu Polskiego — w poro* 
zumieniu z Polskiem Biurem Podróży 
„O rbis" •— organizuje w dniach od  18 
do 20 marca w ielki zjazd do W arsza* 
wy. celem złożenia h o łd u  i czci Wo* 
dzowi N arodu , M arszałkow i Józefow i 
Piłsudskiem u.

K arty  uczestnictwa w cenie 5 zł. u* 
praw niają do otrzym ania indywidual* 
nej zniżki kolejow ej 70 proc., w edług 
starej taryfy  ze w szystkich stacyj P. K. 
P. do W arszaw y i zpow rotem  klasą II 
i III pociągam i osobow em i bez wzglę* 
du na odległość, oraz pociągam i po*

śpiesznemi przy  odległości większej, 
niż 20 kim.

N a  w szystkich dw orcach warszaw* 
skich ibędą czynne całą dobę b iu ra  in* 
form acyjne, k tóre b ędą  kierow ały 
uczestników  zjazdu na przygotow ane 
kw atery.

K arty  uczestnictwa upraw niają do 
bezpłatnego zw iedzania Łazienek i mu* 
zeów w  W arszawie, oraz do korzysta* 
nia ze zniżek na  przejazd tramwajam i, 
do teatrów  i kin.

K arty uczestnictwa i zniżki kolej o* 
we sprzedaw ane będą, przez wszystkie 
placów ki „O rbisu", k tóre udzielają 
wszelkich inform acyj i w skazówek.

Księga pamiątkowa
K om itet P ropagandy  C zynu Polskie* 

go w ydaje z racj,i obchodu  imienin 
I M arszałka Polski Józefa Piłsudskie* 
go, Księgę Pam iątkow ą, pośw ięconą 
Jego czci.

N a  jej treść złożą się artykuły , wier* 
sze i aforyzm y najw ybitniejszych pisa* 
rzy polskich., jak  rów nież członków  
Rządu, Generalicji i Duchowieństwa. 
W ielopolska, K arol Irzykow ski, gen. 
O rłicz D reszer, M inister Kościałkow*

ski, gen. Sławoj Składkow ski, biskup 
G aw lina, b iskup  Szelążek i w ielu in* 
nych oddaje  hołd  W odzow i N arodu , 
kreśląc w spom nienia osobiste o Mar* 
szałku Piłsudskim .

K siążka ta  jest w- swoim rodzaju  re* 
w elacyjnym  dokum entem  historycz* 
nym. N ab y ć  ją m ożna w Komitecie 
P ropagandy  C zynu Polskiego, Warsza* 
wa, ul. Św iętokrzyska 9, teł. 640*04. 
C ena egzem plarza 5 zł.

Ziemia z pobojowisk Wielkopolski
W  niezw ykły sposób uczci Wielko* 

polska dzień 19 marca. O to w dniu 
tym przyw iezione będą do Poznania 
ze w szystkich pow iatów  tej dzielnicy 
urny z ziemią z pobojow isk wielkopol* 
skich,, przeznaczone pod kopiec Mar* 
szalka Piłsudskiego w  Krakowie.

Celem zrealizowania tej pięknej my* 
śli został n a  podstawie uchwały Fede* 
racji W ojewódzkiej w Poznaniu  uzu* 
pełnionej uchw ałą Z arządu  Zw. Wete* 
ranów  Pow stań N arodow ych R. P. 
1914 — .19, pow ołany do życia Komi* 
tet W ykonaw czy pod przewodnictwem 
wicestarosty krajow ego dr. Zygm unta 
Głowackiego, I wiceprezesa Zw. Wete* 
ranów  P. N . I

K om itet W ykonaw czy uchw alił po* 
brać ziemię nietylko z ważniejszych 
pobojowisk w alk o niepodległość Pol* 
ski w latach 1918 — 19, lecz również 
z miejscowości na terenie W ielkopolski 
o większem znaczeniu historycznem  a 
zatem  także z pobojow isk pod  Ksią* 
żem, M iłosławiem i W rześnią, gdzie 
odbyły się potyczki w powstaniu 
1846 r.

Z  okresu w alk 1918 — 19 r. ustało* 
no 36 miejscowości, skąd należy ew.en* 
tualnie pob rać  ziemię. Są to  następują* 
ce pobojow iska: Poznań, Kobylagóra,
Perzynów , Kochlów, D om anin, Roga* 
szyce, Swiba, Korzeń, Zm yślona Li* 
gocka, K ierzno, Granowice, K rotoszyn, 
G olgas, Freyhan, Z duny, C harchalin, 
Borowica, Słupia, Rawicz, Zielona 
W ieś, K cynia, Chodzież, Łabiszyn, Ry* 
narzew o, Szubin, .Rudy, O sieczna, Je* 
ziorki, S trzelno, Inowrocław, Ławica, 
W olsztyn, Zbąszyń, Książ, Miłosław, 
W rześnia.

W e wszystkich pow iatach powstają w 
tym celu specjalne Komitety, które

jako lokalne mogą istnieć także w miej* 
scowościach, leżących w pobliżu więk* 
szych pobojowisk.

Pobranie ziemi odbyć się winno w 
sposób uroczysty przy  współudziale 
nietylko komitetów, lecz także człon* 
ków związków sfederowanych i oby* 
watelstwa w czasie i miejscu przez ko* 
mitety ustalonym . Z  przebiegu pobra* 
nia ziemi należy sporządzić kró tk i pro* 
tokól na  trwałym  papierze, form atu 
arkuszowego i dołączyć do ziemi, zlo* 
źonej w urnach, które Komitet Wyko* 
naw czy dostarczy bezpłatnie, aby unik* 
nąć różnolitości form y i jakości urn.

K ażda urna w inna być zaplombowa* 
na i zaopatrzona w trwały napis miej* 
scowości, z której pochodzi ziemia o* 
raz datę pobran ia; najlepiej1 na trwa* 
łych tabliczkach przyczepionych do 
urn.

Przewiezienie ziemi i złożenie urn  w 
K rakowie nastąpi w  term inie ustało* 
nym przez kom itet krakowski nie prę* 
dzej, niż w m aju 1935 r. — Wielko* 
polska jednakow oż pragnie uczcić I 
M arszalka Polski w  dniu 19 marca 
1935 r. i w dniu tym należy  u rny  w raz 
z protokółam i wysiać do Poznania 
przez delegację w układzie 3 — 5 osób. 
Sposób przew iezienia ziemi jest dowol* 
ny zależnie od uznania kom itetów  po* 
wiatowych, a więc lokom ocją kolejową, 
autobusam i, sztafetam i itp.

O dbioru ziemi w Poznaniu dokona 
K omitet W ykonaw czy na  uroczystości 
im ieninowej I M arszałka Polski.

W  czasie od 19 marca 1935 r. do 
chwili przewiezienia u rn  do K rakow a, 
złożone będą u rn y  w M uzeum  Wielko* 
polskiem w Poznaniu  na w idok pu* 
bliczny.

Hydroplan w darze imieninowym
Pom orska Federacja podjąw szy i:n i * 

cjatywę zoorganizow ania O bchodu 
Imienin M arszałka Piłsudskiego, rzuci* 
ła myśl, aby  uczcić im ię W odza w  spo* 
sób bardziej p raktyczny, niż adresy 
hołdow nicze i wszcząć pow szechną 
akcję zbiórki na hydroplan .

W szystkie organizacje A rm ji Rezer* 
wowej Pomorza, oraz wszystkie inne 
społeczne, w  najdrobniejszych swych 
komórkach organizacyjnych w powią*

kup aparatu nastąpi na dzień 19 marca 
w roku przyszłym.

Organizacje społeczne na obszarze 
województwa przyjęty tę myśl z radoś* 
cią i głębokim zadowoleniem. W yrazem  
tego była uchwala W ojewódzkiego Ko* 
mitetu W . F. i P . W . w T oruniu  pow* 
zięta dnia 26 lutego b. r. na posiedzę* 
niu pod przewodnictwem wojewody 
Kirti-klisa i p rzy 'u d z ia le  dow ódcy Kor* 
pusu, generała Thomm ee.

W szyscy członkowie W ojewódzkiego 
Komitetu W . F. i P. W . uznali akcję 
tą  za bardzo szczęśliwą i pożyteczną.

G en. Thommee wysunął wniosek, aże* 
by zakupić hydroplan a to  w m yśl ha* 
sła „Frontem do morza", oraz celem za* 
silenia w sprzęt lotnictwa morskiego. 
Pan wojewoda przyłączył się w  zupel* 
ności do tego wniosku także i z tej 
przyczyny, że czyn Pomorza winien 
zawsze być związany z morzem i obroną 
morza..

Po dyskusji W ojew ódzki K om itet W . 
F. i P. W. powziął jednom yślną uchwa* 
łę, że z zadowoleniem przyjmuje tą ak* 
cję czynu, czyn ten gorąco popiera., wy* 
suwając propozycję zakupu hydroplanu.

64 sztuk dramatycznych o Legjonach
W  K rakow ie odbyw ał się sąd  kon* 

kursow y n a  sztukę dram atyczną o Le* 
gjo-nach, ogłoszony przez tam tejszy 
Z w iązek L iteratów  Polskich z inicja* 
tyw y p rezydenta  miasta dr. Kaplickie* 

go-
N a  konkurs w płynęło 64 prace. In* 

teresujące są inform acje, na jakich mo* 
tyw ach opanli autorow ie swe sztuki.

Jako p u n k t wyjścia, .poważna więk* 
szość autorów  bierze K raków  6 sier* 
,pnia — ale podejście jest b a rd zo  ró* 
żne. Jest np. m iędzy innem i sztuka, bę* 
dąca p ropagandą  pacyfizm u. Jest sztu* 
ka, rozpoczynająca akcję bardzo  cie* 
kawie — nie od nastro ju  nadziei — 
ale od  m om entu rozpaczy m atki pole* 
glego. -W dw u sztukach, autorow ie na* 
w iązują ideologję Legjonów  do idei 
W yspiańskiego — ciekawe, że pogląd  
ten  się pow tarza. Z resztą jest kilka ta* 
kich ciekawych p ró b  ujęcia syntetycz* 
nego — a nie udram atyzow anej kronii* 
ki.

Jest rów nież kilka ciekawych scene* 
rji. Jest sztuka, której akcja rozgryw a 
się w yłącznie na cm entarzu, terenem  
innej, jest W aw el, tło  jeszcze innej sta* 
now i izba bronow icka z „W esela".

Jeśli chodzi o zastosow anie scenicz* 
ne — jest kilka kom pletnych kompo* 
zycji w idow iskow ych — tekst, szkice 
dekoracji i ilustracja m uzyczna. Zaró* 
w no szkice, jak  i m uzyka sto ją na  po* 
ziomie bardzo  w ysokim . W ogóle, z 
każdej niem al sztuki, w ybraćby m ożna

jakiś ciekawy fragm ent, jakiś świeży 
i oryginalny mom ent.

C o do postaci M arszalka Piłsudskie* 
go au to rzy  w ykazali dużo sm aku i po* 
czucia ilinjii. Poza parom a w yjątkam i, 
ukazując postać M arszałka, operują 
tylko Jego historycznemu powiedzenia* 
mi. S ław ny rozkaz dzienny z dn. 6*go 
sierpnia, pow tarza się niem al 60 razy 
na 64 sztuki. D ow odzi to ogrom nej po* 
pularności tego właśnie tekstu. Żresz* 
tą, jedna ze sztuk, w prow adza na sce* 
nę M arszałka, jako  czynną postać dja* 
logu — ale postać M arszalka jest tam 
raczej sym bolem  pew nych idei i jest 
trak tow ana najzupełniej nieosobow o. 
Poza tem, autorzy  operują raczej chęt* 
nie cieniem postaci czy krokam i za 
sceną.

Pew na ilość sztuk, jest napisana 
przez by łych  wojskow ydh. To znać po 
sw obodnem  operow aniem  materjałem  
w ojennym , pom ijając już różne „le* 
guńskie" godła, ale pokaźna ilość auto* 
rów, to m łodzież, p ro le tarja t miejski i 
t. ziw. zaw odow a inteligencja.

Sąd konkursow y przyznał pierwszą 
nagrodę au torow i dram atu p . t. „Trzy 
mgły" p . M arjanow i N iżyńskiem u, 
nauczycielow i rysunków  w Warsza* 
wie.

D rugą nagrodę otrzym ał znany  li* 
te ra ł młodszego poko len ia  p. Jerzy  
B raun za sztukę p / t .  „D ni Konrado*

Z czego złożyć program uroczystości

tach i miastach n a  Pomorzu, oraz wszel* 
kie instytucje i osoby prywatne, które 
pragną w ten sposób złożyć hołd Wo* 
dzowi N arodu, złożą w dniu 19 marca 
b. r. w czasie uroczystości O bchodu de* 
klarację na pewną minimalną kwotę 
(np. 5—10 zl.) na  zakup hydroplanu. 
Będzie to jednym z najbardziej, -uroczy* 
stych punktów  program u O bchodu.

Dirugi etap akcji to zbiórka zadekla* 
rowanych kw ot w ciągu roku 1935. Za*

A by organizatorom tych uroczystości 
zwłaszcza na prowincji ułatwić uloże* 
nie odpowiedniego program u, podajemy 
izestawiony przez „Polskę Z brojną" 
m aterjał na-dający się do wykorzysta* 
nia.

N a odczyty:

A nusz A nton i — Józef Piłsudski.
Bełciko-wska. Alioj-a — M arszałek 

Józef Piłsudski w  służbie oj-czy-zny.
Cepnik H enryk  — Józef Piłsudski, 

tw órca niepodległego państwa polskie* 
go.

Czyżowski K. A . — Pan M arszalek.
Jędrzejewicz Janusz — N asz wódz 

naczelny.
Lipiński W acław (Socha) — Dlacze* 

go świętujemy dzień imienin M arszalka 
Piłsudskiego (Bi-bljoteka Żoł. Pol. Tom 
V ).

M  al i mo wis k i *Poib ó.g W ł. — Symb-ol 
bohaterstw a — Rzeaz, o M arszałku Pił* 
sudskim.

Pomarański Stefan — Józef Piłsud* 
ski — Zycie i czyny. W yd. KIL

Sieroszewski W acław — Józef Pił* 
sudski.

Starzewski Jan  — Józef Piłsudski.
Zygmuntowicz Z ygm unt — Józef Pił* 

sudski.

N a  deklam acje
Zbierzchowski H enryk  — Piłsudski
Słoński Edward — Brygadjer Piłsud* 

ski.
Bergel Rajm ond — Naczelnikowi Jó* 

zefowi Piłsudskiemu.

N ittm an T . M. — Komendancie.
Bułhak Jan  — Do Komendanta.
Tuwim Juljan  — Józef Piłsudski.
Ejsm ond Juljan — Do Komendan*

ta.
W ybór deklamacyj zawiera książka 

„Pieśń o Józefie Piłsudskim". W yd. IV.

Płyty na gramofony:

Komplet płyt z pieśniami żołnierskie* 
mi nagranem i przez W ojskowy Insty* 
tu t Naukowo*Oświatowy.

Przemówienie ks. kanclerza Mauers* 
hergera na dzień imienin M arszałka Jó* 
zefa Piłsudskiego.

(Płyty do nabycia: firma Rudzki, 
W arszawa, M arszałkowska 146).

Przezrocza:

N r. 592 — W ódz armji i narodu.
N r. 526 — M arszałek Józef Piłsud* 

ski. jego dzieciństwo, młodość i dzia* 
łalność aż do uwięzienia w Magdebur* 
gu-

N r. 577 — D alszy okres życia Mar* 
szalka J. -Piłsudskiego od pow rotu z 
M agdeburga do Polski aż do ostatnich 
czasów.

N r. 593 — M ieszkańcy Belwederu.
N r. 22 do pogadanki ppłk. Sosabow* 

skiego, „W ódz armji i narodu".
(Przezrocza do nabycia w firmie „Or* 

nak“ — W arszawa, ul. Polna 74. Cena 
4.50).
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Na różnych odcinkach Federacji
W gościnie u kombatantów polskich 

w Belgji
K orespondent IKC z B rukseli (H aj) 

donosi:
Gen. G órecki baw ił przez kilka dni 

w Brukseli z okazji uroczystości zwią* 
zanyćh z 15*leciem Izby  H andlow ej 
polsko-belgijskiej. Z etknął się on tam 
z delegatam i polskich b . komibatan* 
tów, mieszkających obecnie na emi* 
gracji w  Belgji.

N iezw ykle serdeczna uroczystość 
odbyw ała się w gm achu konsulatu  R. 
P. w B rukseli, gdzie gen. Górecki- 
zw rócił się do obecnych tam  emigran* 
tów  z przeszło godzinnem  przemowie* 
niem, mówiąc o pracy, jaką  Polska 
zrealizow ała w ciągu k ilkunastu  la t 
swojej niepodległości, o jej sile woj* 
skow ej, gospodarczej, czego najlep* 
szym dow odem  jest niezw ykle silna 
pozycja złotego, podkreślana zresztą 
tak  często przez belgijskich mężów sta* 
nu, podczas ostatnich uroczystości, 
zw iązanych z rocznicą Iziby handlo* 
wej polskosbeligijskiej.

Gwiazdka Federacji Wileńskiej

W  dniu 12 stycznia 1935 r. w salo* 
nach Federacji P. Z . O l O . w W ilnie 
odbyła się „G wiazdka" dla dzieci 
członków Związków sfederowanych.

Stw orzono ad  hoc Komitet Gwiazd* 
kow y p o d  przew odnictw em  prezeski 
Zw iązku Legjonistek kol. Smotorowej, 
p rzy  czynnym  w spółudziale Związków: 
Legjonistek, Legji Inwalidów W oj. W . 
P., Podoficerów  przen. w st. sp. i Re* 
zerwistów.

iP rzy  bogato illum inow anej choince 
odegrano Jasełka. Deklamacje i śpiewy

dopełniły popisy dziecięce. W szystkie 
dzieci w ilości przeszło dwustukilku* 
dziesięciu zostały obdarow ane łakocia* 
mi w postaci torebek, w ypełnionych 
różnem i przysm akam i, poczem odbyła 
sę zabawa dziecięca. K ilka przewodni* 
-czek prow adziło zabawę i tańce zbioro* 
we. Przygryw ała orkiestra Federacji P.
Z. O . o .

Sym patyczny Sw. Mikołaj- w kładał 
dzieciom do główek dużo ciekawych 
wiadomości.

Mały parlament w Żyrardowie
Jesteśm y na zebran iu  Federacji w 

Ż yrardow ie, odbyw ającem  się w sali 
gim nastycznej miejskiego gim nazjum  
koedukacyjnego im. A dam a Skwar* 
czyńskiego. O b rad u je  m ały parla-ment 
by łych  w ojskow ych, tych ludzi, k tó rzy  
zorganizow ani w  ośm iu Związkach, 
p row adzą na  terenie Ż yrardow a akcję 
w ychow ania obyw atelskiego i prace 
kulturalno*ośw iałow e, oraz są repre* 
zenitacją uśw iadom ionej, patrjotycznej
o-pinji publicznej.

Z ebran iu , liczą,cem około 200 osób, 
p rzew odniczy ł dy rek to r -gimnazjum i 
prezes Federacji w Ż yrardow ie prof. 
Tadeusz D obrow olsk i, zasłużony dz-ia* 
łacz p lebiscytow y na Śląsku i b . ław* 
nik m agistratu m. Sosnow ca. Energja, 
sprężystość i dobra retoryka, uczyniły 
zeń na terenie Ż yrardow a jednostkę 
aktyw ną.

Ze spraw ozdania prezesa w ynika, że

Federacja -liczy 441 członków , w tem 
ćwiczących zaledwie 98, a ubezpieczo* 
nych—41. Prof. D obrow olsk i podkre* 
śła z uznaniem- w spółpracę korpusu  
oficerskiego 26 D yw izji p iechoty  z 
gen. M ackiewiczem na czele w dzie* 
dżinie kulturalnej i FW . Z ebran ie  za* 
kończono odśpiew aniem  Pierwszej 
B rygady.

W  doborow ej części koncertow ej 
przy jął udział chór gim nazjalny z or* 
kiestrą, w ykonując u tw ory : „Fan Cho* 
rąży" M oniuszki i .^Poloneza" Osmań* 
skiego. Z  solistów  milą n iespodziankę 
sprawiła p . M arja Szalińska, odśpie* 
wanie-m dw u pieśni: „Czyja W ina" i 
„Pieśń Litewska". A kom panjam ent o* 
raz odegranie W alca i Poloneza Fr. 
C hopina przez p. W łodzim ierza Mie* 
rzejeWski-ego przyjęte były. nad er życz* 
liwie przez w szystkich zebranych.

G.

Wyzwanie rzucone obrońcom Ojczyzny 
przez endecką Łódź

Emigranci słuchali patrjotycznego 
przem ów ienia gen. G óreckiego z wi* 
docrnem  wzruszeniem , zwłaszcza, gdy 
przedstaw iał i-m w prostych słowach 
m ocarstwowe stanow isko -Polski, któ* 
re zm usza w szystkie państw a do od* 
noszenia się do nas z szacunkiem.

G en. G órecki w yraził żal, iż olbec* 
nie czas nie pozw ala n u  na zwiedzenie 
polskich ko łon ji em igracyjnych i ib-liż* 
sze zetknięcie się z naszą emigracją. 
Zapow iedział on jednak  swój przyjazd 
we w rześniu na uroczystości FIDA* 
C ‘u, jakie odbędą się w  B rukseli i 
wówczas w yjedzie on specjalnie do o* 
środków  em igracyjnych polskich, znaj* 
dujących się w zagłębiach węglowych.

D o gen. -Góreckiego zw rócił się z 
przem ów ieniem  konsul R. P. p . Na* 
górny , k tó ry  zdał gościowi krótkie 
spraw ozdanie z rozw oju polskich  to* 
w arzystw  w ychodźczych w Belgji.

Endecka większość w nowej Radzie 
miejskiej m. Łodzi uchw aliła na wn-io* 
sek radnego G rzegorzaka (podobno  
oficera rezerw y!..) skreślić dotychcza* 
sowe subw encje dla Federacji Łódz* 
kiej oraz subw encje na w znoszony 
przez związki b . w ojskow ych D om  im. 
M arszalka Piłsudskiego.

Kom isarz rządow y inż. Wojewódz* 
ki zareagow ał na ten niesłychany 
w niosek słow am i: - 

— Uważam  uchw ałę tę za wyzwą* 
nie, rzucone b. wojskow ym  i obroń* 
com O jczyzny, oraz wszystkim szcze* 
rym  patrjo tam .

Propaganda „Narodu i W ojska”
Pragnąc jak  najwięcej rozszerzyć na* 

sze pism o, k tórego dotychczasow a 
liczba odbiorców  nie stoi w  żadnym  
stosunku do siły organizacyjnej Fede* 
racji — z praw dziw ą w dzięcznością 
przym ujem y każdy  życzliw y głos, któ* 
ry  padnie  w tej spraw ie. D ziś możem y 
zarejestrow ać dw a takie glosy:

FEDERACJA STOŁECZNA
Z arząd  Stołeczny Federacji roze* 

słał od prezesów  wszystkich związków 
sfederowanych na terenie W arszaw y, 
następujące pism o:

„O rgan Federacji „N aród1 i W ojsko" 
nie cieszy się jeszcze tą poczytnością, 
na jaką  zasługuje. Pism-o to, nietylko 
wyraża ideologję ruchu niepodległo* 
ściowego, ale rów nież obrazuje życie 
i rozwój w szystkich ośrodków , które 
są zw iązane zarów no z walkam i o 
wolność jak  i o -granice Państwa.

-Dlatego też w żadnem  środowisku w 
iktórem skupia się ruch federacyjny, u 
żadnej jednostki, zajmującej w  tym  ru* 
chu stanowisko — nie -może braknąć 
„N arodu  i W ojska".

Nlietylko dla w zajem nego porożu* 
mienia się, nietylko dla -uświadamiania 
sobie najw ażniejszych zagadnień, ale 
również dlatego, że „N aród  i W ojsko", 
-promieniujący na cały obszar państwa 
i docierający do jaknajdalszydh ośrod* 
ków ruchu federacyjnego, staje się do* 
piero tym organem, jakim  w istocie być 
pow inien.

I dlatego też wzywa-my do akcji, 
mającej na celu, jakna-jwiększe roz* 
powszechnienie naszego związkowego 
organu.

Spełnić w tej akcji swój obowiązek 
m uszą wszyscy, zarów no poszczególne 
związki kom batanckie, jak  i przodują* 
ce w nich jednostki.

Żądamy, aby w  każdej świetlicy, 
klubie, prywatnym mieszkaniu b. kom* 
batanta, stale na stole znajdowały się 
najnowsze numery „Narodu i Woj* 
ska".

G dy zasięg naszego organu zwięk* 
szy się i obejmie j-aknajszersze kręgi, 
nietylko zdołam y je o część informa* 
cyjną powiększyć, ale rów nież spra* 
wić, że jego ideologiczna siła promie* 
niować -będzie tak  dalece, że liczyć się 
z nią będzie musiało cale społeczeń* 
stwo.

Flaslem  naszem : w miesiącu m arcu 
zwiększym y w dw ójnasób nakład na* 
szego organu kom batanckiego".

„OCIEM NIAŁY ŻOŁNIERZ"
Miesięcznik „Ociemniały Żołnierz" 

w m arcowym  swoim num erze p isze:
N aczelny organ prasow y Federacji 

P. Z. O . O. — dw utygodnik  .N a ró d  
i W ojsko" — w szedł w  okres drugiego 
kalendarzow ego roku  swego istnienia. 
U kończony został p ierw szy może naj* 
trudniejszy  i najw ażniejszy okres, gdy  
pismo uzew nętrzniało sw oje oblicze, 
w ytaczało -kierunek swej pracy.

Jako ściśle związani ideowo z Fede* 
racją P. Z. O . O., k tórej -głosem jest 
„N aród  i W ojsko", chętnie propago* 
w aliśm y now e w ydaw nictw o w śród 
ogółu naszych członków  uw ażając, że 
staną się p renum eratoram i pisma i 
w artościow ego i taniego, co w olbec* 
nych czasach jest w alorem  nie do po* 
gardzenia. C i, k tó rzy  zgodnie z na* 
szemi naw oływ aniam i „N aród  i Woj* 
sko" zaprenum erow ali, sami sobie o 
niem  opinj-ę mogą skrystalizow ać; ma* 
jąc -przeto na w zględzie tych — opor* 
nych — któ rzy  do prenum eraty  do* 
tychczas się nie zgłosili, chcemy słów  
kilka pow iedzieć o „N arodzie  i Woj* 
sku" w  pierwszym  roku  jego istnienia.

A  więc przedew szystkiem  musimy

skonstatow ać, że d o b ó r tem atów  poru* 
szanych przez „N aród  i W ojsko", 
stwarza dla jego czytelników  m ożność 
przem yślenia w ielu problemów- o pod* 
stawiowem znaczeniu dla rozw oju  na* 
szego państw a i przez to  m ogących za* 
interesow ać każdego dobrego Polaka. 
N a  tam ach „N arodu  i W ojska" żabie* 
rali głos w ybitni przedstaw iciele Rzą* 
du, wojska, sfer sejmowych, świata 1:* 
terac-kiego, jak  rów nież przedstawicie* 
le środow isk kom batanckich i inwa* 
lidzkićh w kraju  i zagranicą, oraz wy* 
-bitne jednostk i z p ośród  społeczeń* 
stwa. N a  szpaltach „N arodu  i Woj* 
skna" żyw o się odb ijała  działalność 
sfederow anych związków, szczególnie 
tych, które dostarczały R edakcji ma* 
terjału . T u trzeba zaznaczyć, że o ile 
jedne związki by ły  zby t powściągliwe 
i skąpe w m ów ieniu o sobie, o tyle in* 
ne przeładow yw ały  tekę redakcyjną 
swemi elaboratam i, stawiając nieraz 
Redakcję w  kłopotliw ej sytuacji. Na* 
sza organizacja ociem niałych żołnie* 
rzy  m iała w roku  ubiegłym  swoje człe* 
ry  -miejsca, ł. j. cztery artykuły  z życia 
naszego Zw iązku, nie licząc drobnych 
przedruków  z „Ociem niałego Żołnie* 
rza" w  dziale „Przegląd Prasy", który  
stale p row adzi R edakcja „N arodu  i 
W ojska".

O  swych zam ierzeniach na przy* 
szłość m ów i R edaktor „N arodu  i Woj* 
ska", mjr. Dunin*W ąsowicz, w ten 
sposób:

„W iemy, że z raz obranej- drogi da* 
wania C zytelnikom  naszym  artykułów  
-pióra pierw szorzędnych autorów , zejść 
nam  już nie w olno i p o  drodze tej -pój* 
dziemy nadal, starając się o powięk* 
szenie liczby tych nazw isk tak, jak 
staraniem  naszem by ło  i jest coraz to  
większe udoskonalenie naszego pisma.

„Jednem  słowem  — idziem y na* 
przód . Reszta do W as należy, Czytel* 
nicy i Przyjaciele „N arodu  i W ojska", 
aby  szeregi jego prenum eratorów  
w zrastały lepiej, niż dotychczas".

Ze swej strony  szczerze życzy-my 
R edakcji .jN arodu i W ojska", aby rok 
bieżący -przyniósł jej osiągnięcie celów 
i dał dużo solidnych prenum eratorów , 
k tó rzy  regularnie -będą p łacili pr-enu* 
m eratę — -bo to  też jest ważne.

Przypom inam y, że adres „N arodu  i 
W ojska" jest: W arszaw a, N ow y Świat 
35. Prenum erata kw artalna wynosi 
1 zł. 50 gr. W r.

FEDERACJA JAROSŁAW

Z arząd  Pow iatow y Federacji w Ja* 
rosław iu p rzeprow adził w śród preze* 
sów miejscowych O rganizacji Kom,ba* 
tan-ckich propagandę za prenumerowa* 
niem „N arodu  i W ojska", dzięki cze* 
mu prezesi Zw. Legjonistów, Zw. Pod* 
oficerów  Rez., Zw. Rezerwistów, Zw. 
Inw alidów  W ojenn. i Legji Inw alidów  
zgodzili się zaprenum erow ać dla swo* 
ićh Zw iązków  nasze pism o.

Równocześnie w ybrano  referentem 
prasow ym  Federacji Jarosław skiej dr. 
C enę Eugenj.usza, a jego zastępcą p. 
Tadeusza Pliszkę, sekretarza Federa* 
cji.

FEDERACJA W  HOROCHOW IE

Referentem  prasow ym  Federacji Po* 
w iatow ej w H orochow ie (W ołyń) zo* 
stal m ianow any p . M ichał Paradow* 
ski.
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Wśród Legjonistów i Peowiaków
Zjazd delegatów Woj. Warszawskiego Na bratniej mogile 22 legjonistów

poległych w okolicach LubartowaW  niedzielę dn. 10 ban. odbyt się w 
W arszawie w świetlicy Federacji P. Z.
O. O. w alny zjazd delegatów Zw. Le­
gjonistów województwa warszawskie­
go. Z jazd na k tóry  przybyło 52 de­
legatów, zagaił prezes okręgu poseł 
Radlicki, powołując na przew odni­
czącego płk. Torunia.

Przem ówienia pow italne wygłosili 
wojewoda warszawski p. Nakoniecz- 
nikow-KIukowski, pik. Parafiński, i- 
m icniem d-cy OIK I, p . Dreszerowa w 
im. Polsk. Białego Krzyża, reprezen­
tanci kó ł pułkow ych oraz przedstaw i­
ciele zaprzyjaźnionych organizacji, po ­
czem spraw ozdania z działalności Z a ­
rządu złożyli sekretarz dr. Szymański 
oraz pp. Podczerw iński i pik. Jaku. 
bowski. Po krótkiej dyskusji udzielo­
no absolutorjum  ustępującem u zarzą­
dowi, poczem zebrani przystąpili do 
w yboru nowych władz.

Do nowego zarządu w eszli: pos. J. 
Radlicki — prezes, oraz dr. A . Sach- 
nowski, dr. Zd. Szym ański, H . Pod­
czerwiński, Zd. Sowiński, A . Sien­
kiewicz, płk. Jakubowski, dr. S. Wą»

W  dniu 3 marca r. b. odbyło  się pod  
przew odnictw em  posła  G lińskiego do ­
roczne zebranie członków O ddziału 
Podstołecznego Zw iązku Legjonistów 
Polskich,. W  zebraniu  wziął udział sta­
rosta warszaw ski J. M ieszkowski oraz 
szereg działaczów  i przedstaw icieli p o ­
w iatow ych organizacyj społecznych. 
N a zebranie przyibyl też starosta za­
w ierciański, T. W ardejn-Z agórski, ib. 
starosta w arszawski, k tó ry  by ł jednym  
z najgorliw szych inicjatorów  p ow o ła­
nia do życia oddziaiu podstołecznego 
Zw. Legjonistów.

Po zagajeniu i (przemówieniach p o ­
w italnych, prezes O ddziału złożył spra­
w ozdanie z ogólnej działalności, zaś 
jeden z członków  z działalności B rat­
niej Pom ocy. W szyscy członkowie O d­
działu, zgodnie z przyjętym  obow iąz­
kiem, b io rą  żyw y w ydatny  udział w 
pracach sam orządow ych, społecznych, 
ośw iatowych, w ychow ania fizycznego

Z arząd Związku Leg. Pol. O ddział w 
Krakowie urządził z okazji 17-lecia 
przejścia II B rygady Legjonów pod 
R arańczą w dniu 17 lutego br. uroczy­
stość, rozpoczętą uroczystem  nabożeń­
stwem w bazylice G O . Franciszkanów , 
na którem  obecni byli przedstawicieli 
władz, organizacji ze sztandaram i, oraz 
licznie zgrom adzona młodzież szkolna, 
harcerze i tłum y publiczności.

Po nabożeństwie odbył się w sali 
Sokola uroczysty poranek, na którem  
w ygłosił odczyt poseł Pochm arski, 
podnosząc znaczenie m oralne i w ycho­
wawcze czynu leg,jonowego, oraz po d ­
kreślając oddźwięk, jaki ten czyn w y­
wołał w Polsce i w stosunkach mię­
dzynarodow ych. Z  kolei orkiestra 20 
•p. p. odegrała szereg utw orów  m uzycz­
nych, harcerz i uczeń giminazjum -No­
w odworskiego Balicki wygłosił wiersz 
Józefa M ączki, a chóry legjonowy i 
Stowarzyszenie urzędników  skarbo­
wych pod  batu tą  p . dra Swięcha od­
śpiewały w iązankę pieśni legjonowych.

U roczystość zakończono okrzykam i

sowicz, Zdz. Rudnicki i R. Wągrowicz.
W  toku -dyskus-j ustalono program  

pracy społecznej i kulturalno-ośw iato. 
wej- na terenie Zwiąlziku Rezerwistów i 
Zw. Strzelckiego oraz pogłębienie 
współpracy z  Federacją P. Z. O 1. O. 
U chwalono również następującą rezo­
lucję:

„Zjazd Związku Legjonistów, zdając 
sobie sprawę z doniosłości zapewnienia 
Państw u silnej w ładzy w obecnej do­
bie dokonyw ujących się głębokich p rze­
mian i wstrząsów u naszych sąsiadów, 
— wita prace Sejmu i Senatu nad  no ­
wą konstytucją, opartą na w skazaniach 
K om endanta oraz stwierdza, że siła i 
sprawność w ładzy wykonawczej w 
państwie prawdziwie demokratycznem 
jest nieodzow ną dla zapewnienia 
wszystkim obywatelom jednakowego 
bezpieczeństwa oraz równego traktow a­
nia przez organa państwow e".

N a zakończenie Zjazd wysłał depe­
sze hołdow nicze do P. Prezydenta 
Rzplitej, M arszałka Piłsudskiego, p re ­
m iera Kozłowskiego i płk. Sławka.

i -przysposobienia w ojskow ego, -poli­
tycznego i wiele innych.

Po dyskusji p rzystąpiono do w ybo­
ru •władz O ddziału. N a  prezesa jedno­
głośnie został w ybrany  ob. W . Sosiń- 
ski — dotychczasow y prezes, na człon­
ków  Z arządu  w ybrano jednogłośnie 
ob. ob. Z. Węgłowskie-go, St. B oruc­
kiego, T. Szarews-kiego, St. Piw ko, L. 
Biaszczyńskiego, wszyscy w ybrani p o ­
now nie, oraz W . Pryszcza, do Komisji 
R ewizyjnej T. W ardejn-Zagórs-kiego, 
dr. F. O lasa i R. Pelca, wszyscy w ybra­
ni ponow nie. Delegatem na O gólny 
Z jazd O kręgu  w ybrany został starosta 
J. M ieszkowski.

Pozatem  uchw alono plan  -pracy i 
prelim inarza budżetow ego na rok  b ie ­
żący.

N a  zakończenie odśpiew ano P ier­
wszą, B rygadę, w znosząc okrzyki na 
cześć K om endanta.

na cześć Rzeczypospolitej i M arszałka 
Piłsudskiego.

K s

D nia 24 lutego odbyło  się w alne 
zgrom adzenie Zw iązku Legjonistów  w 
dom u im. M arszałka J. P iłsudskiego w 
O leandrach. O brady  zagaił prezes dr. 
K orczyński, przew odniczy ł zebraniu 
wiceprezes dr. Kłimecki.

Przedstaw iciel inw alidów  p. N abel, 
w yraził uznanie dla -politycznej i spo­
łecznej działalności dra Klimeckiego, 
a naw iązując do znanych ataków  na 
jego osobę, ośw iadczył, że Zw iązek in ­
w alidów  ataki te stanow czo odpiera. 
Z ebran i w yrazili gorące uznanie dr. 
Rlimeckiemu, prezesow i Federacji W o­
jew ódzkiej.

Prezes dr. K orczyński nakreślił p ro ­
gram  dalszych prac organizacyjnych, 
podkreślając przedew szystkiem  zamie­
rzoną działalność sekcji społecznej. 
R adca Zacharjasiew icz i dr. Sondel o- 
m ówił kwestje, dotyczące Bratniej P o ­
mocy Legjonistów , a wiceprezes mjr. 
B roczyński spraw y, zw iązane z p raca­
mi sekcji gospodarczej.

Jak  już donosiliśmy, O ddział Zwią­
zku Legjonistów  w  Lubartow ie dał 
inicjatyw ę do wzniesienia pom nika na 
bratniej mogile, w  której spoczęły 
zw łoki 22 legjonistów , poległych w ro ­
ku 1913 na terźnie pow iatu  lubartow ­
skiego. Szczątki ich zebrano w ub. ro ­
ku z różnych grobów i pochow ano na 
cm entarzu w Lubartow ie. N a w spólnej 
mogile stanął okazały granitow y pom ­
nik, w zniesiony sum ptem  miejscowe­
go społeczeństwa.

D nia 3 b. m. odbyło  się pośw ięce­
nie tego pom nika, połączone z pośw ię­
ceniem sztandaru  O ddziału  Związku 
Legjonistów. W  uroczystości wzięli u- 
dział m. in. w icew ojew oda lubelski 
D ługow ski, dow ódca 3 dywizji, gen. 
B ortnow ski, starosta K ossobudzki, 
burm istrz Jastrzębski, pos. K ryński,

Pomnik Legjonowy 
w Budapeszcie

Z inicjatyw y g rona W ęgrów , którzy  
ochotniczo w stąpili p-rzed 20 la ty  ao  
Legjonów  Polskich i b ra li udzia ł w 
kam panji karpackiej D rugiej (Bryga­
dy, zostanie 24 marca br. odsłonięty 
w B udapeszcie -piękny pom nik, pośw ię­
cony legjonistom  polskim , kltórzy p o d ­
czas w ojny  światowej położy li swe 
życie i w  r. 1849 podczas węgierskich 
w alk w olnościow ych.

Pom nik, k tórego tw órcą jest artysta 
rzeźbiarz W . Far-kas, p rzedstaw ia Iegjo- 
nistę, stojącego na  wysokim  cokole 
i trzym ającego w  lewej ręce ko ronę wę­
gierską, k tórej —b ro n i trzym aną tw 
praw icy szablą. U  n ó g  legj-onisty stoi 
o rze ł polski z rozpostartemu sk rzydła­
mi.

Komisjia odczytowa O kręgu Stołecz­
nego Zw. Peowiaków zorganizowała w 
dn. 1 b. m. w porozumieniu ze Zw. 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej i 
Legjonem M łodych, odczyt amb. T y tu ­
sa Filipowicza p. t.: „Roboty publiczne 
w Polsce".

Prelegent w doskonale skonstruow a­
nym przemówieniu, uzasadniał koniecz­
ność uruchomienia na wielką skalę ro-

N a uroczystości Związku PO W . w 
dniu  10 fam. dó Lublina przybyło  zgó- 
rą 1000 peow iaków  z całego woj-e- 
dztwa, a nadto wiele delegacyj z ca­
łej Polski.

W  sobotę wieczorem uczestnicy 
zjazdu z orkiestrą na  czele przybyli na 
plac Litewski, gdzie na płynie N iezna­
nego Żołnierza złożono wieniec i z a ­
palono znicze.

W  niedzielę p . wojewoda lubelski 
D r. Rożnieoki dokonał odsłonięcia na 
Domu Żołnierza tablicy pamiątkowej 
ś. p. M ieczysława W ięckowskiego, 
tw órcy tego gmachu, poczem w ko. 
ściele garnizonowym  -po mszy św. od­
było się poświęcenie sztandaru  okręgu 
i koła P O W . Okolicznościowe kaza­
nie wygłosili ks. N ow ak. Defiladę peo­
wiaków przyjął p. w ojew oda dr. Róż- 
niecki wraz iz p. gen. Smorawińskim, 
dowódcą O. K. II.

Po defiladzie prezydent m iasta Pie­
chota dokonał w obecności przedsta­

delegacje oficerów  i podoficerów  8 p 
p. Leg. oraz szereg bra tn ich  organizai 
cyj. Mszę św. odpraw ił i poświęcenia 
sztandaru  dokonał ks. G oliński. Po 
nabożeństw ie odbyło  się poświęcenia 
pomnika przy udziale licznie zebra­
nych obywateli miasta i powiatu. Prze­
mówienia w ygłosili ks. D m ochow ski 
oraz legjonista por. Korei. Następnie 
odbyła się defilada organizacji.

Pom nik w  Budapeszcie

bót publicznych. Po odczycie, który wy­
w ołał ogromne zainteresowanie, wywią­
zała się ożywiona dyskusja.

W  dniu 14 b. m. (czwartek) odbędzie 
się w sali Resursy Obywatelskiej odczyt 
gen. dr. Romana Góreckiego p. t. „Czy 
zwyciężymy k ry zy s"?  O dczyt ten or­
ganizują te same trzy wyżej w ym ie­
nione organizacje.

wicieli władz, uczestników zjazdu i 
tłumów ludności przem ianow ania u li­
cy Szpitalnej na ulicę Peowiaków.

N astępnie odbyła się akadem ja w 
Teatrze Miejskim, podczas której- m. 
in. przem awiali prezydent m. Siedlec 
U łiński oraz kierownik sekretarjatu 
BBWiR i kom endant okręgu PO W . 
kpt. Lis-Błoński. -Podczas akademji do­
konano oficjalnego przyłączenia Zw ią­
zku PO W . ziemi siedleckiej do okręgu 
lubelskiego.

Warsztaty 
Federacyjne

W arsztaty Fe-deracji P. Z. O. O. w y­
rabiają obuw ie i sandałk i dla Sekcji 
O piekuńczych -Sfederowanych związ­
ków  p o  -cenach nizkich.

O bstalunki przyjm uje się: ul. B rac­
ka  1, godz. 12 — 14.

Oddział Podstołeczny

Oddział Krakowski

P. O. w.
Odczyty w Okręgu Stołecznym

Święto Peowiaków z Lubelszczyzny
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ZOR na progu nowej pracy

Rada Związkowa i Zarząd Główny ZOR. po zebraniu w dniu 3 b. m.
Siedzą od lewej koledzy: Skąpski (K raków ), mjr. U latow ski, pułk. Skokow ski, prezes Ryszkiewicz, poseł W a­

lewski, pułk. Reklewski, G łow acki (Poznań), Grzybowski.

Koledzy, oficerowie rezerwy, p rzy j­
mą niewątpliwie z wielkiem zadow ole­
niem wiadomość, że organizacja nasza 
jest już bardzo bliska realizowania tak 
podstawow ego swego zadania, jakiem 
jest praca nad  P. Wu

Zapowiedź tą i gw arancję jej, mam y 
w udziale inspektora głównego Federa­
cji P. Z. O . O. pułk . Skokowskiego i 
szefa jego sztabu mjr. U latow skiego w 
ostatniem  zebraniu R ady Związkowej 
i Z arządu  G łów nego ZOR., które od­
było się 3 bm. w  W arszawie.

Słowa, k tóre tam padły  z ust oficjal­
nych, -mają charakter deklaracji, a 
więc obowiązujący. Rozwiewają one 
wszelkie obawy, jakie od dłuższego cza­
su w isiały w  pow ietrzu dokoła egzy­
stencji ZO R -u, k tó ry  jakoby skazany 
był na  rozpłynięcie się w innej o rga­
nizacji rezerwowej.

D ziś to w szystko pozostanie już ty l­
ko w sferze p lo tek , które nigdy się nie 
ziszczą. D obrze się stało, że pogłoskom 
tym zadał kłam, nie n ik t inny, jak w ła­
śnie pu łk . S k o k o w s k i ,  k tó ry  po 
przeprow adzeniu szeregu inspekcji w 
terenie m iał sposobność osobiście p rze­
konać się, jak  potrzebny  jest Z O R , ja ­
ko  sam odzielna organizacja, dla w iel­
kiego dzieła Przysposobienia W ojsko­
wego Rezerw y i jak d la  tego dzieła 
pracuje już teraz, kiedy jeszcze nie w y­
szedł oficjalny program  tej pracy.

Im ponujące cyfry, którem i przedsta­
wiciele poszczególnych O kręgów  
ZO R -u ilustrowali swój dotychczasowy, 
dobrow olny, żadnym  rozkazem  niena- 
kazany , dorobek na tem  — są znako- 
mitem poparciem  obserwacji, jakie 
głów ny inspektor Federacji w yniósł ze 
swych pod róży  i w izyt w związkach 
sfederow anych.

K ropkę nad i w  tej sprawie położył 
poseł W a l e w s k i ,  gdy podczas kole­
żeńskiego śniadania, na k tóre został 
zaproszony jako  sekretarz generalny 
Federacji, odpowiadał na interpelacje, 
skierow ane doń, jako  do przedstaw i­
ciela w ładz naczelnych Zw iązku Re­
zerwistów. 'Bardzo trafnie i głęboko u- 
jęta ta odpowiedź podkreślała , że 
Zw iązek Rezerw istów  pragnie jak naj­
ściślejszej w spółpracy Z O R -u, p rosi 
tylko, by do niej przeznaczano  jak  naj­
bardziej w artościow y element.

A plauz pow szechny, k tóry  tow arzy­
szył tym  słowom, stał się zadatkiem, 
zgodnej akcji tych dwóch organizacyj, 
z k tórych  przecież jedna bez drugiej 
obejść się nie może.

*

Pam iętnem u tem u zebraniu przew od­
niczył wiceprezes R y s z k i e w i c z  
z pow odu nieobecności prezesa gen. 
G óreckiego, (bawiącego zagranicą.

W  przem ów ieniu swojem, witającem, 
pułk. Skokowskiego i m jr. U latow skie­
go, przew odniczący podkreślił, że u- 
waża obecność obu tych przedstaw ie- 
cieli M SW ojsk za bardzo w ażny m o­
m ent w życiu organizacji, k tó ra  na tę 
chwilę czekała długie lata.

W szystkie sta tu ty  nasze na czele ce­
lów Z O R -u staw iały sprawę przeszko­
lenia oficerów rezerw y i stopniowo za­
dania te swoje rozszerzały aż do 
„kształcenia wojskowego i rozw ijania 
ducha wojskowego młodzieży i w spo­
łeczeństwie celem przysposobienia re ­
zerw " — b rak  jednak  było dotychczas 
ujęcia tej akcji w jednolite ram y roz­
kazu, skutkiem  czego każdy O kręg 
pracow ał na w łasną rękę.

Prezydjum  Federacji P. Z. O . O . od 
trzech la) robiło starania, aby tą  spra­

wą zainteresować władze wojskowe, 
które wreszcie w ydały znany rozkaz, 
poruczający prow adzenie pracy 'P. W. 
pięciu związkomi sfederowanym , w śród 
nich i ZOR-ow i. Potem jednak m inął 
znów  pew ien okres wyczekiw ania na 
m ianow anie kom endanta głównego, 
k tó ry  teraz zjawia się w  oso-bie głów­
nego inspektora Federacji pik. Sko­
kowskiego.

D-zi-eń dzisiejszy, od którego zacznie 
się niezaw odnie system atyczne realizo­
w anie rozkazu P. M inistra Spraw W oj­
skowych o iP. W . Rez. także przez 
wszystkie kom órki Z O R -u, będzie prze­
łom ow ym  w  życiu tej organizacji.

O dpowiadając na to przyw itanie, 
pułk . S k o k o w s k i  oświadczył 
na wstępie, że w ojsku zdaw na za-leży 
n a  tem, aby była ścisła w spółpraca z 
oficerami rezerwy, ażeby korpus ofi­
cerów rez. stał się tem, .czem jest ko r­
pus oficerski w  armji czynnej t. j. wo­
dzem w rezerwie.

W  międzyczasie, k tó ry  dzieli ofice­
rów rez. od mom entu ich wyjścia z 
pu łku , zaszły w w iedzy w ojskow ej 
bardzo  w ażne zm iany, z którem i m u­
szą się oni zapoznać. Podczas o d b y ­
w ania ćwiczeń trudno  jest zaznaja­
miać ich ze wszystkiemi zdobyczam i 
tej w iedzy i nowymi nabytkam i w róż­
nych rodzajach  broni. Z O R  musi pod 
tym wzgędem odciążyć w ojsko od 
spełniania pew nych zadań, k tóre  zu­
pełnie dobrze może w ykonać ta orga­
nizacja.

— N ie chcemy — mówi pułk. Sko­
kowski, — aby  Zw iązek O ficerów  R e­
zerw y, k tó ry  jes uw ażany za kw iat ar- 
mji rezerwowej,, ibyl rozparcelow any 
m iędzy inne pokrew ne organizacje. 
Chcem y natom iast, aby  trzym ał on w 
swem ręku te m asy rezerwy.

Żadnego większego nacisku na  ofi­
cerów rezerw y nie będzie. Chodzi tyl­
ko o ściślejszy k on tak t z wojskiem 
i o to, by Z O R  prom ieniow ał na 
związki niższe.

K orzystając z tego przem ówienia 
pułk. Skokowskiego, przew odniczący 
Ryszkiewicz jeszcze raz stw ierdził z za­
dowoleniem, że ze strony w ładz w oj­
skow ych niem a żadnych  zam iarów, 
aby Z O R  w prowadzić do Zw iązku R e­
zerwistów, jako  jedną z sekcyj, jak 
o tem  krążyły różne pogołski.

N astępnie w krótkich  spraw ozda­
niach przedstaw icieli okręgów przesu­
nęła się interesująca wstęga działalności 
Z O R -u w dziedzinie PW . D elegad  od­
pow iadali kolejno na pytan ia:

1. W ielu oficerów rez. bierze udział 
w pracach PW . i W F.

2. C zy i jakie w ykłady są prow adzo­
ne i jak  często.

3. C zy  odbywały się ćwiczenia w te­
renie lub zajęcia praktyczne (np. strze­
lania, konna jazda, fećhtunek i t. p„).

4. C zy  oficerowie rez. pracują w in­
nych związkach, a specjalnie w Związ­
ku  Rezerw istów  i ilu?

5. Jaki jest stosunek do prac W F. i 
PW . w  Z . O . Ri. Rz. P . ze strony woj­
skowych władz lokalnych.

6. 'Ozy O kręg korzysta z jakich sub- 
sydljów na W F. i PW . od kogo i w ja ­
kiej wysokości.

Jakkolw iek pytaniam i temi P rezy­
djum niejako zaskoczyło zebranie i 
nie wszyscy mogli dać ścisłe cyfry — 
mimo to jednak to, co usłyszeliśmy, 
składa się na obraz wielkiego wysiłku 
oficerów rez. w  pracy PW .

Zasadniczo jest on wszędzie, waha 
się tylko liczba procentu  ćwiczących 
członków Z O R -u w stosunku do ogól­
nej ich liczby. N ajm niejszy procent — 
30, podaje O kręg Białostocki i Pom or­
ski, nieco wyższy — 35 jest na  Śląsku, 
dalej 40 proc. członków pracuje w PW  
na terenie O kręgu  Krakowskiego i Po­
znańskiego, 50 proc. w O kręgu Kielec­
kim. W  w olnem mieście G dańsku ty l­
ko 20 proc. członków nie daije z sie­
bie żadnej pracy, pozostali zaś p racu­
ją w  PW  i jako prelegenci. C yfry  p ro ­
centowe z W arszaw y i Łodzi nie zosta-
1-- ustalone, jakkolwiek w  obu> tych 
centrach najsilniejszy z całego kraju  
jest ruch na polu w ykładów  i ćwiczeń 
aplikacyjnych.

W arszaw a m iała 208 w ykładów wła­
snych, Łódź 109 — ponadto  prow adzi 
się kursy  doszkalające z w ykładow ca­
mi z armji czynnej. Łódź zorganizowa­
ła naw et kurs m etodyczny dla instruk­
torów. G dańsk urządza półgodzinne re­
feraty  z p rasy  wojskowej na bieżące 
tem aty.

Ćwiczenia w  terenie praw ie wszędzie 
są organizowane. 'Na Śląsku Z O R  jest 
zapraszany na ćwiczenia dywizyjne. 
K urs konnej jazdy  poza W arszawą 
prow adzi także Pomorze, mające p o ­
nadto 2 kursy samochodowe.

Strzelanie jest pilnie przestrzegane w 
program ie każdego O kręgu ZO R -u, 
W arszaw a i Poznań mają w łasną broń. 
Łódź otrzym ała 300 zl. subwencji spe­
cjalnie na strzelanie.

Sport strzelecki jest silnie rozw inię­
ty  w szeregach ZO R -u. W  ostatnich 
zaw odach pod hasłem  propagandy 
O dznaki Sportowej wzięło udział 2023

ofcerów rez. D ążym y do w spółudziału 
w Z aw odach N arodow ych.

Z arząd G łów ny stara się o zorgani­
zowanie przy  pom ocy PiUW F specjal­
nego obozu letniego dla oficerów rez., 
aby ich tam  wyszkolić.

Skala współpracy członków ZO R -u 
w  innych organizacjach jest bardzo 
rozległa, bo zaczyna się w harcer­
stwie, hufcach szkolnych i poprzez 
LO PP i Związek /Strzelecki sięga aż 
do Straży O gniow ych, gdzie niemal 
w yłącznie oficerowie rez. zajm ują sta­
nowiska kierownicze.

W  Związku Rezerwistów udział ich 
jest praw ie wszędzie z małymi tylko 
w yjątkam i (W arszaw a) i sięga aż do 
bardzo  wysokiej cyfry procentowej. W  
O kręgu Poznańskim  75 proc. członków 
ZO R -u pracu je  w Z. R., w  Kieleckim 
70 proc., w Białostockim 50 proc. i t. p. 
N a Śląsku również sporo, ale zasad 
tej w spółpracy niem a dotychczas ja ­
sno określonych.

Stosunek władz wojskowych do 
prac PW , prow adzonych przez ZO R , 
jest dobry, w niektórych okręgach 
idealny — w jednym  „platoniczny". 
Czasem tylko są gdzieniegdzie pewne 
trudności z otrzym aniem  amunicji, a l­
bo koni...

A le to  wszystko — jest nadzieja — 
da się w yrównać z chwilą, ,gdy kon­
tak t z arm ją i Związkiem Rezerwistów 
będzie teraz śsiślejszy za pośrednic­
twem głównego inspektora Federacji.

'Po tych spraw ozdaniach mjr. U  1 a- 
t o w s k i  przedstaw ił szczegółowy p ro ­
jekt program u prac PW , k tóre ma 
Z O R  prow adzić. P rogram  ten po osta- 
tecznem uzgodnieniu z władzam i w oj­
skowe/mi i federacyjnem i będzie poda­
ny do w iadomości interesow anych 
związków.

Przy . tej sposobności, w yłoniła się 
także kwestja osobnej organizacji pod­
chorążych rezerwy, definitywnie jesz­
cze nie zdecydowana.

W  zebraniu wziął udział także pułk. 
w st. sp. Reklewski, ‘k tóry  objął obo­
wiązki oficera łącznikowego między 
władzami naczelnemi ZO R -u a w ładza­
mi wojskowemi.

C złonków  Zarządu G łównego było 
obecnych 8-miu — przedstawicieli O* 
kręgów 13-tu. N ie były reprezentow a­
ne okręgi: Lwów, Lublin, W ilno.

(Po obradach odbyło się w lokalu  
Z O R -u koleżeńskie śniadanie, w któ* 
rem w zięli udział także członkow ie 
Zw iązku O kręgu W arszawskiego i za­
proszeni goście,

W=icz.
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Związek Inwalidów Wojennych w nowej siedzibie

W  da. 5 ,b. m. odbyło  się pośw ięce­
nie nowej siedziby Z arządu  G łów nego 
Zw. inw alidów  \V ojennych K. P . przy 
ud. K rakow skie - Przedm ieście N r. 60.

N ow y den loka l znajduje się na 
pierw szem  piętrze okazałego gm achu i 
skrada się z U  wielkich pokojów , w 
których mieści się: gab inet prezesa,
sekretarjat, działy — gospodarczy, 
skarbow y, zaopatrzeniow y, organiza­
cyjny, p raw ny, p rasow y; ibiuro d o rę ­
czeń awizacyj w ekslow ych; kanceiarja 
gdówina, p okó j reterendarski, m aszyni­
stek, archiw um  oraz poczekalnie. G a­
b inet pr-ezesa jest jednocześnie salą 
posiedzeń W ydziału  W ykonaw czego 
Zw iązku i R ady  G łów nej. N ow e po ­
mieszczenie Z w iązku odpow iada wy­
mogom  tak  potężnej organizacji, jaką 
jest Zw. Inw alidów  W ojennych R . P., 
g rupujący w swych szeregach około 
160.000 inw alidów , w dów  i sierot wo­
jennych.

N a  .uroczystość pośw ięcenia p rzy b y ­
li p p .: p rem jer Kozłow ski, p . prem je- 
row a P rystorow a, prezes B rłW R  płk. 
Sławek z sekretarzem  generalnym  p o ­
słem BrzęksiOsińskim, m inistrow ie Ko- 
ściałkowski,, Paciorkow ski i Schaetzel, 
w icem inistrowe Piestrzyński, Siedlecki 
i W erner, w icem arszałek Senatu Bo­
gucki, prezes Federacji gen. G órecki, 
w ojew oda Jaroszew icz, w iceprezydent 
O łpiński, poseł Starzak, dyrektorow ie 
M arkus, M łynarski, W ęgrzynow ski i i.

A k tu  pośw ięcenia lokalu  dokonał 
ks. idln Mauersoerger, kamdieifiz tPlolloiwej 
K urji B iskupiej, poczem  w ygłosił n a ­
stępujące okolicznościow e przem ów ie­
nie:

„W imię B oże święcę Wam ten lo ­
kal, Panowie, żeby ten Związek coraz 
bardziej pracował. W yście pracowali, 
ażeby Polska powstała i utrwaliła się; 
krwawiliście i cierpieliście. Jesteście 
ofiarami w olności naszej i  dlatego to 
W y przedewszystkiem powinniście da­
lej pracować nad tem, ażeby R zeczpo­
spolita coraz bardziej jaśniała i  coraz 
bardziej była potężna. To W asze za­
danie, i jestem przekonany, że tutaj, 
w tym lokalu, będziecie coraz bardziej 
się krzepili, coraz bardziej będziecie 
wykuwali myśl państwową, ażeby ją 
w szędzie w  waszych środowiskach 
rozszerzać. W  imię B oże pobłogosła­
w iłem  Wam ten lokal, ażeby była w 
nim czystość, dobroć, łagodność na 
chwałę Ojcu, Synowi i D uchow i Świę­
temu, i ażeby błogosławieństwo p ozo­
stawało zawsze w tym lokalu i nad 
wszystkimi, którzy tu się będą znaj­
dowali. Amen.

Przem ówienie pow italne w ygłosił 
prezes Z arządu  G łów nego Zw. Inw a­
lidów W ojennych R. P.

POSEŁ MJR W AGNER:
Związek Inwalidów W ojennych 

Rzeczypospolitej Polskiej w  dniu dzi­
siejszym święci święto może napozór, 
pod względem formalnym, niewielkie,

ale święto tak wielkie dla nas, że sta­
nowić ono będzie w życiu naszej or­
ganizacji najświętszą, historyczną da­
tę. W dniu tym, w  dniu 5 marca, za­
szczyciliście nas łaskawie dostojni 
przedstawiciele Rządu, Majestatu N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, przedsta­
wiciele tej wielkiej ideowej grupy lu­
dzi, która z w oli i nakazu Komendan­
ta Józeta Piłsudskiego spełniła wielki 
czyn, któremu na imię „Polska".

Przybyliście w nasze skromne pro­
gi, ażeby nam życzyć dalszego w y­
trwania w  naszej pracy. Witam Was 
serdecznie, sercem gorącem J uczu­
ciem. Witam W as nietylko słowem, 
nietylko wszystkiem tem, co stanowi 
jaźń naszej duszy, lecz przedewszyst- 
kiem mocnem, twardem, żolnierskiem  
postanowieniem — że tak, jak kiedyś, 
w najcięższych momentach, w tych 
momentach, które nazywaliśmy cięż- 
kiemi, a dzisiaj, po upływ ie wielu lat, 
nazywamy szczytnemi, górnemi, słód- 
kiemi dla naszej pamięci, z tą samą si­
łą w oli trwać będziemy, Panie Premje* 
rze i Panie Prezesie, w  naszych poczy­
naniach naszego szarego i codzienne­
go życia.

I gdy, być może, zdawać się komuś 
może, że przez fizyczną ułom ność m o­
że być zmniejszona m ożliwość nasze­
go działania, ten jest w błędzie. Cier­
pienia nasze uważamy za źrodło na­
szej siły j naszej pracy, a nigdy za źró­
dło do dyskontowania zasług. Zasługa 
przestaje być zasługą, o ile ktokolwiek  
za nią zażąda zapłaty. Oto nasza krót­
ka dewiza! W szeregach naszych gro­
madzimy zespół ludzi, którzy zjedno­
czyli się w czynie państwowym i któ­
rzy wspólne dzisiaj mają cele i zada­
nia. Świadomi tego, trwamy w so li­
darności, trwamy w naszych postano­
wieniach, a celem naszym, Panie Pre- 
mjerze i Panie Prezesie, jest wielka, 
mocarna Polska, taka Polska, jakiej 
chciał i jakiej chce Józef Piłsudski. 
(O k lask i).

N astępnie zab ra ł głos prem jer 
PR O F. K O ZŁO W SK I:

„Panie Prezesiel Tak się składa, że 
już rok trzeci razem wspólnie pracuje­
my. Przez dwa lata współpracowaliś­
my bliżej, ponieważ bezpośrednio 
działy pracy Wasz, Majorze, i mój by­
ły  razem. Dzisiaj pracujemy dalej od 
siebie, niemniej jednak zawsze bliscy; 
dlatego, że ile razy stykam się z pra­
cą inwalidzką i z  Wami, tyle razy sta­
ją mi przed oczami te szczęśliwe chwi­
le mojego życia, kiedy byłem żołnie­
rzem, kiedy walczyłem, i przypomi­
nają mi się chmurne i górne lata m ło­
dości. A  myślę, że silą narodu, jego 
sprawnością wewnętrzną jest nie co 
innego, jak pogotow ie wojenne, jak 
wieczna gotowość poniesienia ofiary 
krwi w  obronie Ojczyzny. D la  tych, 
którzy w  w ojnie nie brali udziału, sze­
regi inwalidzkie są symbolem tej ofia­

ry i jej świadectwem. To jest ta war­
tość moralna, którą inwalidztwo w no­
si w  życie tych pokoleń, które już w 
wojnie nie brały udziału.

Jeżeli szukałem określenia dla na­
szego pokolenia, to w ostatniem swo* 
jem senackiem przemówieniu użyłem  
definicji: „jesteśmy dumnem polskiem  
pokoleniem". Jesteśmy d u m n e m  
pokoleniem, dlatego, że nie innemu 
pokoleniu, a nam przypadło w udzia­
le wywalczenie niepodległości.

N iewątpliwie, największą dumą na­
szego pokolenia jest ta właśnie jego 
część, która złożyła najwyższą ofiarę 
— otiarę krwi. Tu wspominamy za­
wsze naszych przyjaciół i kolegów  po- 
ległycłi; tu stają przed nami ci, któ- 
rycń siły  upośledzone zostały w  więk­
szym lub mniejszym stopniu przez 
wojnę. D latego, jeżeli dzisiaj otwiera­
my ten lokal, niech mi w olno będzie, 
jako szełow i Kządu, oświadczyć inwa­
lidom wojennym: „Gześć“ l

Skolei przem ów ił 
PREZES PŁK. W . SŁAW EK :

„Kolego Wagner i koledzy Inwali­
dzi! Natężymy do pokolenia szczęśli­
wego, albowiem poprzednie pokole­
nia, które o niepodległość Polski wal­
czyły, kończyły swoje walki przeważ­
nie klęską, kończyły cierpieniami tych, 
którzy ginęli bądź na polu walki, bądź 
jako onary prześladowań i kończyli 
swe życie bez osiągnięcia celów. Otia- 
ry te, które miały tylko następnym po­
koleniom przekazać nakaz walki, zw y­
cięstwa bezpośredniego nie dały. M y  
wyszliśmy z walki jako zwycięzcy. W  
tej walce zahartowały się nasze cha­
raktery i — powiem więcej — wzro­
sło, wzmogło się nasze zaufanie do sie­
bie, wiara w wartość wysiłku człow ie­
ka, wiara w  wartość jego poczynań.

I jeślibym postawił sobie pytanie, 
jak się czuje ten, który jako inwalida 
fizycznie złamany z w ojny wyszedł, 
i gdybym porównał jego samopoczu­
cie z samopoczuciem tego, który, bę­
dąc zdrowym i dojrzałym, w  pełni sił, 
w tej walce o w yzwolenie udziału nie 
wziął, — to wierzcie, K oledzy, że sa­
mopoczucie okaleczonych inwalidów  
będzie napewno lepsze, mocniejsze, 
godniejsze życia człowieczego.

Dlatego też dla młodych pokoleń, 
które podrastają, które nie m ogły je­
szcze w  walce wziąć udziału, W y — 
inwalidzi i  my — starzy żołnierze ma­
my być tymi wychowawcami, którzy 
im drogę właściwą dla życia człowie­
ka wskazują. To jest ta rola, jaka po 
wygranej walce, po wygranej wojnie, 
na nas dzisiaj spada. Jako wychowaw ­
cy musimy wytłumaczyć, że nie ten 
żałuje zmarnowanego życia, kto w 
walce zdrowie stracił, lecz ten, kto 
obok wielkich wypadków przechodził 
obojętnie, nie czuł ich i nie rozumiał 
i kiedyś, w  godzinie konania, będzie 
musiał zadać sobie pytanie: „A coś ty

wtedy robił?" Rozumiecie, Koledzy, 
jaka jest wartość, jaka jest przewaga 
tych, którzy do walki stawać się nie 
wahali i  którzy zdrowia i życia zanad­
to nie szacowali, albowiem mieli dla 
siebie i cele, i ukochania o  w iele w yż­
sze.

Ta treść naszemu życiu przyświeca­
ła i — dopóki żyć będziemy — przy­
świecać będzie. N iech mi w olno bę­
dzie takiem podsumowaniem myśli 
moje złączyć z waszym dniem uroczy­
stym i z Wami razem czuć.

W  im ieniu Federacji P. Z . O . O . i 
F id acu , pow ita ł inw alidów  w nowej 
siedzibie

G EN . D R. R O M A N  G Ó R E C K I:
„Panie Premjerzel Panie Majorze * 

Prezesiel W  momencie, kiedy święci­
cie nową swoją siedzibę, przypadł mi 
w udziale zaszczyt powitania Was w 
imieniu tej wielkiej rodziny byłych  
wojskowych, której członkami W y ró­
wnież jesteście, — w imieniu Federa­
cji Polskich Związków Obrońców Oj­
czyzny. W szeregach tej wielkiej ro­
dziny stanowicie najukochańszych na­
szych braci, najukochańszych nietyl­
ko ze względu na ofiarę, jaką ponie­
śliście, ale i ze względu na tę wielką  
rolę, jaką macie do spełnienia, a jaką 
tak godnie spełniacie w naszej rodzi­
nie. Macie oto stanowić wzór organi­
zacji, wzór dyscypliny, jaka panuje w 
waszych szeregach.

Równocześnie mogę złożyć Wam 
życzenia w  imieniu szerszej jeszcze ro­
dziny, w  imieniu jedenastu organiza­
cyj, zgrupowanych w F ID A C u. Tu 
chcę podkreślić, że obok pracy, jaką* 
ście rozpoczęli i prowadzicie na tere­
nie Rzeczypospolitej, macie też za so­
bą olbrzymi dorobek pracy na terenie 
międzynarodowym. I tutaj Pan, Panie 
Majorze, ma specjalnie do zanotowa­
nia bardzo w iele prac, mających na ce­
lu wykazanie roli Polski współczesnej 
wśród byłych wojskowych i inwalidów  
—i to zarówno inwalidów państw En- 
tenty, jak i zjednoczonych inwalidów  
z jednej i drugiej strony frontu.

To też dziś składam życzenia skrom­
ne, aby praca wasza dawała takie re­
zultaty, jakie mieliście dotychczas. Bę­
dzie to  dla was satysfakcją, jakiej 
Wam z całego serca życzę".

Po zakończeniu części oficjalnej u- 
roczystości goście zwiedzili lokal, a n a ­
stępnie podejm ow ani łbyli przez Zw ią­
zek lam pką wina.

C I I T D J l  Duży wybór ostatnich 
f il 1 lift modeli. Lisy srebrne, 
■ “  1 krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

1. pułik. Sławek (przem aw ia), — 2. 
wiceminister P iestrzyński, — 3. m inister 
KościałlkoWiSiki, —• 4. w ojew oda Ja ro ­
szewicz, — 5. min. Schaetzel, — 6. wice- 
prez. O łpiński, — 7. gen. G órecki, — 
8. min. Paciorkow ski.

9. poseł Pająk, — 10. poseł Łobo­
dziński, — 11. p . Prystorow a, — 12. 

prezes W ero, — 13. poseł Snopczyński, 
— 14. prezes poseł W agner (przem a­
w ia). U  dołu prem jer Kozłowski wpi­
suje się do księgi pamiątkowej.
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N a posiedzeniu  z dnia 2 b . m. u- 
chwaliła Rada M inistrów  przedłożyć 
izbom  ustaw odaw czym  pro jek t usta­
wy o Inw alidzkim  Sądzie A dm inistra­
cyjnym .

Sąd ten m a być  u tw orzony przy 
N ajw yższym  T rybunale  A dm inistra­
cyjnym  jako  sąd szczególny, pow oła­
ny  do orzekania o legalności orzeczeń, 
w ydanych w spraw ach zaopatrzeń in ­
w alidów  w ojennych i w ojskow ych 
oraz osób pozostałych  po tych inw a­
lidach, po poległych i zm arłych w 
zw iązku ze służbą w ojskow ą oraz po 
zaginionych. W edług p ro jek tu , Inw a­
lidzki Sąd A dm inistracyjny pomyślą- 
ny jest jako  instytucja czasowa, która 
ma odciążyć T rybunał od naw ału 
spraw  inw alidzkich, poczem  — po  p ię ­
ciu latach — T rybunał przejm ie z p o ­
w rotem  te kategorje spraw.

Sąd ma się składać z przew odniczą­
cego i sędziów  z g rona sędziów  N a j­
wyższego T rybunału  A dm inistracyjne­
go a nad to  z ław ników , pow ołanych 
przez Prezesa R ady M inistrów  na o- 
kres roczny w  dw óch g rupach: grupie 
urzędników  i grupie inw alidów .

W prow adzenie ław ników  ma na ce­
lu : 1) udział p rzy  rozstrzyganiu  tych 
czynników , k tóre z m erytoryczną stro ­
ną spraw  inw alidzkich są najlepiej ob- 
znajm ione, 2) odciążenia sędziów  za*

Legja Inwalidów
W ARSZAW SK A KO M PANJA

W  dniu  24 ub. m . odby ło  się ósme 
W alne Zgrom adzenie K om panji W ar­
szawskiej Legji Inw alidów  W ojennych 
W ojsk Polskich im ienia gen. Józefa 
Sow ińskiego pod  przew odnictw em  
K ruza Franciszka.

Z arząd  w ybrano w składzie nastę­
pującym : Prezes B oi. H ejdukiew icz, 
członkow ie Z arządu : Baczyński J.,
Staczyński W ł„ Jankow ski J., C h o j­
now ski A l., S trauch D., G um ow sk i 
St.

N astępnie w ybrano  Komisję Rewi­
zyjną oraz D elegatów  na m ający się 
odbyć W alny  i W ojew ódzki Z jazd D e­
legatów.

Pod przew odnictwem  w iceprezydenta 
Wamszawy p . Józefa Ołjpiń-skiego u k o n ­
stytuow ał się w  dniu 19 ub. m . nowy 
zarząd Fundacji m. st. W arszaw y Po­
mocy Inwalidom W ojsk Polskich.

iFundaoja ta , ustanow iona przez gm i­
nę stołeczną w r . 1920 dlia niesienia po ­
mocy inw alidom  w alk o N iepodległość, 
szczególnie zaś ochotnikom  W ojsk Pol­
skich, posiada w  papierach procento­
wych około 1,300,000 zł., od których 
pfocenty obracane są n a  pom oc inw ali­
dom.

(Dotychczasowa działalność Fundacji 
by ła  jednak m ało znania w kołach in­
walidzkich. N a  -czele Fundacji s ta ł 
wprawdzie odrębny zarząd), ale docho­
dami Fundacji, k tóre  w ynoszą rocznie 
zgórą 50.000 źł. dysponow ali kierow ni­
cy miejskiego w ydziału opieki społecz­
nej w  ram ach ogólniej1 akcji opiekuń­
czej.

O becnie działalność Fundacji zosta­
nie w yodrębniona z  ogólnej rachunko­
wości w ydziału opieki 'zarządu m iasta

Zwolnienie od podatku 
szkolnego

Projekt ustaw y o daninie szkolnej 
zaw iera postanow ienia, na m ocy k tó ­
rych jedno  i dw uizbow e m ieszkania, 
zajm owane przez inw alidów , w dow y i 
sieroty w ojenne, w olne są od  obow iąz­
ku uiszczania tej daniny.

w odow yćh od prac przygotow aw czych 
opracow yw ania referatów  i p rzygo to ­
w yw ania projektów  w yroków .

T ryb  postępow ania p rzed  Sądem In ­
w alidzkim  m a być, w edług pro jek tu , 
identyczny . z trybem  postępow ania 
przed N . T. A . z k ilku  ty lko  odchy­
leniami. N ajw ażniejsza różnica po le­
ga na w prow adzeniu  systemu orzeka­
nia rew izyjnego obok  kasacyjnego. 
W edle obow iązującej w N . T. A . p ro ­
cedury, nielegalne orzeczenie adm ini­
stracyjne może być ty lko uchylone i 
nie może być  zastąpione własnem o- 
rzeczeniem T rybunału , Zasada ta nie 
zapew nia spraw ności w załatw ianiu 
skarg inw alidzkich, nowe bow iem  o- 
rzeczenie w ładzy może znów  zawierać 
braki, które spow odow ałyby  wniesie­
nie pow tórnej skargi. D latego też p ro ­
jek t przew iduje, że Inw alidzki Sąd 
A dm inistracyjny, jeżeli uzna skargę za 
uzasadnioną, może albo uchylić za­
skarżone orzeczenie (kasacja) albo za­
stąpić je  wlasnem orzeczeniem (rew i­
z ja). Poza tem p ro jek t przew iduje je ­
szcze pew ne drobne uproszczenia, 
przekazując pozostaw ienie skarg bez 
rozpoznania  oraz przyznanie praw a 
ubogich w yłącznie przew odniczącem u 
sądu. P ro jek t przew iduje rozpoczęcie 
działalności Sądu z dniem 1 paźdz ie r­
nika b. r.

Wojennych W. P.
PREZES LEGJI SKARŻY  

„GAZETĘ W ARSZAW SKĄ"

D o sądu okręgow ego w płynął akt o- 
skarżenia prezesa „Legji Inw alidzkiej" 
posła B oreckiego, przeciw ko organo­
wi Stronnictw a N arodow ego „Gazecie 
W arszaw skiej".

N a łam ach „G azety W arszaw skiej" 
ukazała się ostatnia serja artykułów , w 
których zaatakow ano gw ałtow nie „Le- 
gję Inw alidzką", j.ej zarząd, komisję 
rew izyjną, sąd  dyscyplinarny i t. d. 
W  szczególności przedm iotem  ataków  
byl poseł Borecki, przeciw ko k tórem u 
w ytaczano najrozm aitsze zarzuty. P o­
nieważ w szystkie te insynuacje by ły  
z g run tu  fałszywe, poseł B orecki z ło­
żył skargę.

BYDGO SZCZ

Placów ka Bydgoszcz Stow arzyszenia 
W eteranów  fo. A rm ji Polskiej we F ran ­
cji, odbyła w  lokaJiu Zw iązku Inw ali­
dów W ojennych R z. P . w  -dniu 9 lu te­
go b. ir. swojie roczne w alne zebranie w 
obecności 37 członków.

N a  wniosek prezesa Robińskiego po­
wołano przez aklamację na przew odni­
czącego zebrania kol. inż. Brzeździec- 
kiego Wiktorai, delegata Z arządu G łó­
wnego i O kręgu Poznańskiego, n a  wi­
ceprzewodniczącego kol. Potąsznika Jó ­
zefa, n a  sekretarza kol. Pelca H enryka, 
na ław ników  kol. kol. Olszewskiego 
A ndrzeja d B orow icza Tomasza.

Prezes Robtiński w sprawozdaniu 
swem za okres sprawozdaw czy podkre­
ślił mi. in., że Z arząd  przesyłał wnioski 
na odznaczenia K rzyżem  łulb M edalem

Uchwały
iNa W alnym  Zjeździe Zw iązku O sad­

ników  pow iatu W łodzim ierskiego od­
bytem  w dniu 24 lutego br. pod  prze­
w odnictwem kpt. w st. sp. Szydłow skie­
go zapadły następujące uchw ały jedno­
głośne.

1) D la przyjścia z pom ocą Państw u 
W alny Z jazd Zw. O sadników  we W ło­
dzim ierzu zwraca się z gorącym  apelem 
do ogółu rolników  swego pow iatu, by 
nie zwlekając, płacili akuratnie bieżące 
podatki, gdyż „dwa razy  daje, kto 
wcześnie daje". U łatw i to z pewnością 
pracę (Rządowi i przyśpieszy podźwig- 
nięcie się z kryzysu.

2. W alny Z jazd uchwala prosić o* 
becnego na Zjeździe p. starostę Stę- 
powskiego, by  zechciał przedstaw ić 
czynnikom  R ządow ym  nasze następu­
jące przekonanie:

D użym  ułatw ieniem  dla rozwoju ca­
łego życia gospodarczego, a szczególnie

W  dniu  3 marca r. b. w Lublinie o d ­
była się uroczystość pośw ięcenia sztan­
daru  O kręgu Lubelskiego Związku 
Sybiraków .

Dzień ten jednocześnie zamykał fazę 
organiżacyjną O kręgu — krótką, bo za­
ledwie kilkomiesięczną.

Okręg Lubelski powstał z inicjatywy 
wiceprokuratora p. W acława Steckiego 
w dniu 17 czerwca 1934 r. O brany  Z a­
rząd O kręgu z prezesem nacz. G rużew- 
skim, wiceprezesem p. W . Steckim i 
skarbnikiem p. Piotrowskim na czele, 
energicznie rozpoczął prace wstępne, 

N a rodziców chrzestnych Z arząd O- 
kręgu zaprosił p. W ojewodę Rożniec- 
kiego z p. sędziną Masiukiewiczową, do­
wódcę O. K. gen. Smorawińskiego z p. 
prokuratorow ą W . Stecką oraz preze­
sa Zarządu G ł. p. H . Suchenek-Suchec- 
kego z p. mecenasową Kuczewską. Po­
święcenia sztandaru dokonał ks. dżiekan 
N owak, wygłaszając w podniosłych sło­
wach okolicznościowe kazanie.

N iepodległości, Krzyżem i M edalem 
Francuskim  oraz interw enjow ał kilka­
krotnie w  celu zm niejszenia bezrobocia 
w śród członków Stow arzyszenia. Zai- ,  
stniała obecnie nadziej,a umieszczenia 
wszystkich bezrobotnych członków  w 
kolejnictwie i to już w  najkrótszym  cza­
sie, w  związku z przyznaniem  przez 
Rząd k redy tu  dla P. K. P. na założe­
nie we w szystkich wagonach tow aro­
wych ham ulców  autom atycznych.

N astępnie składał spraw ozdanie se­
kretarz kol. Jełiński.

N a w niosek Komisji Rewizyjnej: od­
czytany przez kol. Olszewskiego, -u- 
chwalono afbsoluitorjlum d la  Z arządu.

W  w yborach prezesa przeszedł jed­
nogłośnie kol. R obiński, d o  Z arządu  
pow ołano kol.kol. Jelińskiego, Potasznd- 
ka, Pelca, Sarbinowskiego, Szpojdlę i 
Wicikowis-kiego.

Osadników
podniesienia (ogólnie) zbiedzonego rol­
nika, k tóry  stałby się w przyszłości 
lepszym płatnikiem  -bieżących podat­
ków (jeśli ze względów moralno-wy- 
chowawczych nie można odrazu um o­
rzyć wszystkich zaległości podatko­
wych) byłoby:

a) wstrzymanie na la t pięć wszyst­
kich egzekucji zaległych podatków , a w 
międzyczasie,

■b) relatyw ne do wpłaconego bieżą­
cego podatku  um orzenie podwójnej 
kw oty zaległości podatkow ych odnoś­
nego -płatnika (np. wpłata 50 zł. z bie­
żących -podatków równocześnie umarza 
100 zł. w zaległości).

Zarząd Zw. O sadników  W łodzimierz 
-jednocześnie upow ażnił p . rtm. Sta- 
nowskiego T adeusza, jako w niosko­
dawcę, do wszelkich czynności- w yko­
nawczych przy realizacji powyższych 
uchwal.

Po nabożeństwie odbyło się w K asy­
nie garn. wbijanie gwoździ w drzewce
sztandaru  w obecności przedstaw icieli 
władz cywilnych, wojskowych, Federa­
cji W ojewódzkiej, Związków Sfedero- 
wanych oraz innych okręgów Zw. Sy­
biraków. U roczystość zagaił prezes Grp- 
iew ski. W  imieniu nieobecnego z po­
w odów  służbow ych prez. Z arządu  Gł. 
wygłosił przemówienie wiceprezes płk. 
St. Lubodziecki z W arszawy, poczem 
odczytał serdeczny list członka honoro­
wego Zw. Sybiraków W acława Siero­
szewskiego. Po przemówieniach przed­
stawicieli władz oraz bratnich organiza­
cyj spożyto skrom ny obiad koleżeński 

Zarów no projekt sztandaru jak i wy­
konanie są dziełem rąk naszych Sybi­
raczek. Rysunek sztandaru wykonała 
współpracowniczka Sekretarj.atu G ene­
ralnego p. Jadwiga Pinińska. W yhafto­
wany zaś został pięknemi rączkami pp. 
mecenasowej Kuczewskiej i A deli Ba­
ranieckiej, członkiń O kręgu  Lubelsk.

Uczestnicy uroczystości sybirackiej w Lublinie

Poświęcenie sztandaru Zw. Sybiraków
w Lublinie

Fundacja pomocy Inwalidów W. P.
W arszaw y i skiero-wam-a na właściwe 
tory.

D o zarządu Fundacji pow ołano 
przedstaw icieli -zainteresowanych ZTze- 
szeń i organizacyj- mwaJlidizkieh. Preze­
sem zarządu- obrano posła E. Wlagne- 
ra, wiceprezesem. — posła J. Boreckie­
go, skarbnikiem  — mjir. S tefana Bene­
dyk ta  i sekretarzem  — naczeln ika H . 
Rudowiskiego.

Z arząd Fundacji zwiróc-ił się do władz! 
miejskich z prośbą o równoczesne po­
wołanie komisji rew izyjnej.

Weterani A. P. we FrancjiInwalidzki Sąd Administracyjny
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Organizacja strzelectwa sportowego Okręg Krakowski

O kólnikiem  2/35 po lecił Z arząd  Głó* 
w ny organizow ać O kręgom  i Pod* 
okręgom  Z. R. „sekcje strzelectwa 
sportow ego" przy, Z arządach Okręgo* 
wych i1 Podokręgow ych. Zadaniem  
tych sekcyj będzie organizow anie 
strzelectwa sportow ego na terenie dzia* 
łałności O kręgów  i Podokręgów  Z. R. 
oraz nadaw anie tem u sportow i odpo* 
wiedniego kierunku w m yśl statutu 
Polskiego Zw iązku Strzelectwa Spor* 
tow ego i w ytycznych w ładz Z. R.

Sekcje pow yższe posiadać będą ja* 
ko członków  w szystkich tych człon* 
ków  Z. R., k tó rych  poszczególne Ko* 
la z terenu Podokręgu (Okręgu,) zgło* 
szą. P rzy  ko lach  poszczególnych nato* 
miast członkow ie sekcji tw orzyć będą 
placów ki strzelectwa sportow ego, pod*

ległe bezpośrednio  zarządow i Kola, a 
pośrednio  w spraw ach strzelectwa 
sportow ego kierow nictw u sekcji przy 
Zarząidzie O kręgow ym  (Podokręgo* 
w ym ). Sekcje pow yższe zgłaszane bę* 
dą na członków  Polskiego Zw. Strze* 
lectwa Sportow ego, a ich kierow nicy 
będą jednocześnie łącznikami w  spra* 
wach strzelectwa sportow ego między 
Z arządam i O kręgowem i (Podokręgo* 
we,mi) Z. iR. a okręgow em i w ładzam i 
Polskiego Zw. Strzelectwa Sportowe* 
go-

W  ten sposób ujęty został pod  
względem organizacyjnym  kierunek 
prac nad  rozw ojem  sportu  strzeleckie* 
go, k tó ry  to sport w ładze Z. R. sta* 
w iają na jednem  z naczelnych miejsc, 
w swej działalności sportow ej.

Akcja narciarska w Z. R.
Realizując nakreślony program  akcji 

narciarskiej, zgłosił Z arząd  G łów ny Ż- 
R. do Polskiego Zw. N arciarskiego na* 
stępujące sekcje narciarskie: p rzy  Za* 
rządzie O kręgow ym  we Lwowie, w Po* 
znaniu  i Przem yślu oraz przy Zarżą* 
dzie Pow iatow ym  w Krzem ieńsku. W  
najbliższym  czasie zgłoszone będą  sek* 
cje narciarskie dalszych 6*ciu O,krę* 
gów, Z. R.

Komitet odbudowy Zułowa
W  lu tym  i marcu b . r. K om itet Od* 

budow y Zułow a odby ł szereg posie* 
dzeń, na k tórych ustalono dalsze pra* 
ce, zw iązane z odbudow ą zakupione* 
go m ajątku. Sekcja techniczna pod 
przew odnictw em  p . w icem inistra Bob* 
kow skiego przedstaw iła p lan  odlbudo* 
wy, którego realizacja rozpocznie się 
niezw łocznie z nastaniem  w iosny.

W  pierwszym  etapie p racy  poza  ra*

Kursy WF dla przodowników Z. R.
N a podstaw ie nakreślonego p lanu 

oraz na skutek starań, poczynionych 
przez K om endę G łów ną Z. R . urucho* 
mione zostaną w  m arcu b . r. p rzy  
wszystkich okręgow ych ośrodkach w. 
f. na terenie Państw a kursy  w. f. dla 
p rzodow ników  ćwiczeń ruchow ych. 
K ursy te, trw ające p o  trzy  tygodnie, 
dostarczą każdem u O kręgow i (Pod*

okręgow i) Z . R. p o  25*ciu przodow ni* 
ków  ćwiczeń ruchow ych dla prowa* 
dzenia ćwiczeń tych w kolach Z. R.

'Będzie to p ierw szy zastęp dnstrukto* 
rów  w. f., rzuconych w  teren,. P lan  tej 
akcji przew iduje w dalszym  ciągu wy* 
szkolenie takich instruk torów  w roku 
przyszłym  w ilości po  50 na każdy 
O kręg (Podokręg) Z. R.

Okręg Mazowiecki
Kluków. — U tw orzone niedaw no w 

K lukow ie, pow . Wyso-koaMazowiecki, 
Koło Zw iązku Rezerw istów  zorganizo* 
wało z  końcem  lutego b. r. koncentra* 
cję, w której mimo niepogody wzięło 
udział przeszło  90 p roc. członków. 
Ćwiczenia odby ły  się w  obecności 
przedstaw icieli K om endy Pow. P. W . 
por. M isiaka i p o r. Bałko. Z ebranych

pow itał w icestarosta J. Procakiewicz.
Radom. — W  dniu 17 marca b. r. 

odbędzie się tu  zebranie organiazcyj* 
ne, mające na celu pow ołanie do życi-a 
sekcji narciarskiej Z. iR. N a  zebranie 
to p rzybędą delegat Z arządu Główne* 
go i kierow nik ruchu narciarskiego 
przy  O kręgu I M azowieckim ppor. 
Bronikow ski.

Okręg Lubelski
Chełm Lub. — O dby ł się tu  stara* 

niem Kom itetu, w yłonionego z człon* 
ków  Koła, Z . R. i Kola R. R. p ierw szy 
opłatek rezerwistów . U roczystość za* 
szczycili swą obecnością pp .: starosta 
W oronew icz, dow ódca 7 pp . Leg. Dą* 
bek, ks. proboszcz Jakóibiak, komen, 
d an t O kręgu II Z. R. mjr. Sniechow  
ski, delegaci kom endy obw odu i po 
w iatu P. W ., delegaci korpusu  oficer 
skiego 7 p p . Leg. i ko rpusu  podoficer 
skiego 7 p . p . Leg. oraz 2 p. a. c., de

legaci Zw. Legjonistów, Zw. Strzelec* 
kiego-, K. P. W . i P . P. W . oraz dele* 
gaci zamiejscowych kó ł Z . R.

Ps.zy wspólnej kolacji w ygłoszono 
szereg przem ówień, poczem  odbyła 
się zabaw a taneczna przy  dźwiękach 
orkiestry  7 p . p . Leg.

Staraniem  tego samego K om itetu od* 
by ła  się pierw sza gw iazdka dla dzieci 
rodzin  rezerw istów  w obecności -przed* 
stawicieli w ładz Związku.

Podokręg Wileński
Święciany. — -Dnia 24 lutego b. r. 

o-dbyła się odpraw a prezesów  i komen* 
dantów  K ół Z . R. pow iatu  święciań* 
skiego. Po zagajeniu przez prezesa Za* 
rządu Pow iatow ego kol. G ajewskiego, 
nastąpiły  spraw ozdania sekretarza Za* 
rządu  -Powiatowego Z. R,, referenta 
wych. ob. oraz przem ów ienie komen* 
dania  Podokręgu  Z . R. Kara*Gergo* 
vicha.

Z ebrani postanow ili w r. b . dzień

Im ienin M arszalka Piłsudskiego o-b* 
chodzić uroczyście w miejscu Jego u* 
rodzenia, t. j>. w Zułow ie, gdzie odbę* 
dzie się koncentracja, rezerw istów  z te* 
renu pow . święciańskiego. P onad to  o* 
m ów iono sprawę m arszu: W ilno—Zu* 
łów.

N a odpraw ę przybyli rów nież: ko* 
m endant pow. P. W . kp t. Dra-bczyk i 
-przedstawiciele m iejscowych kó ł Z. O. 
R., Z. P. R. i Zw. Inw alidów .

W  dniu -.17 marca b. r. zorgan-izowa* 
ną zostanie sekcja narciarska Z. R. w 
R adom iu, której działalność skierowa* 
na  będzie na tereny  narciarskie w gó* 
rach Świętokrzyskich.

A kcja ta ma obecnie charakter wy* 
łącznie organizacyjny. Owoce jej bę* 
dą widocz-ne dopiero  w przyszłym  se* 
zonie zimowym.

Oddział ćwiczący Koła Z. R. Krynicy — Zdroju, z prezesem inż. Krówką J.

K rynica. — 'Rozwój korzystny  kola 
Z. R. w Krynicy postępuje ciągle na* 
przód. Członkow ie ko la  biorą udział 
w częstych ćwiczeniach. O statnio w 
raidzie strzeleckim (narciarskim)

w zdłuż K arpat wzięło udział 8*miu 
członków sekcj-i narciarskiej koła, prze. 
biegając etap (Krynica — G rybów  w 
bardzo dobrej formie, mimo ciężkie 
w arunki atm osferyczne i terenowe.

O k r ę g  Ś l ą s k i

cjonalnem  i estetycznem zadrzewię* 
niem , będzie  odrestaurow ana do po* 
przedniego stanu ta część budynku, w 
której P. M arszałek Piłsudski wycho* 
w yw al się, oraz kilka innych budyń* 
ków gospodarczych.

Celem uspraw nienia rozpoczętych 
prac terenow ych pow ołano do życia 
Podkom itet z siedzibą w W ilnie, z p. 
prezesem W yszyńskim  na czele.

Katowice. — D nia 16 lutego ib, r. od* 
b y ł się b a l reprezentacyjny Z. R., któ* 
ry trw ał do samego rand.

-Dnia 23 lutego -b. r. odbyło  się b. 
liczne walne zebranie członków. Koła 
Katowice — C entrum . U stępujący z,a» 
rząd z prezesem  p ro f. Bobińskim  na 
czele złożył spraw ozdanie z działalno* 
ści. Po udzieleniu zarządow i a-bsoluto* 
rjum , zebrani w yrazili prezesowi prof. 
B obińskiem u podziękow anie za jego 
wysiłki o-raz pracę dla dobra Koła. Na* 
stępnie wylbrano now y z-arząd, z p. 
H ałgasem , jako -prezesem, na  czele.

N ow y Bytom. — D nia 19 lutego b . 
r. odbyło  się wain-e zebranie koła Z. R- 
w N ow ym  Bytom iu, które zagaił i o* 
tw orzył inż. D w orzak. W  skład nowe* 
go zarządu w eszli pp . B uczyński (pre* 
zes), inż. Jurski, M aciolek, M asoń, 
naucz. Czerwiecki.

Szarlej. — D nia 20 lutego b. r. od* 
by ła  się staraniem  R odziny Rezerwi* 
stów  herbatka dla członków  R. R. 
O becni byli-: ks. prof. K osyrczyk, ka* 
pelan miejscowego koła Z. R„ naczel* 
n ik  gm iny -poseł P łonka, oraz prze* 
w odnicząca Tow. Polek  -p. C iągwowa. 
N a  program  złożyły się deklam acje, 
śpiewy, oraz przem ów ienia.

Bielsko. — D oroczne w alne zebranie 
Kola Z. R. -przy fabryce B*cia Deu* 
tsche w Bielsku odby ło  się dnia 18 lu* 
tego b. r. Zebranie zagaił prezes mjr. 
St. Soczek, poczem  nastąp iły  sprawo* 
zdania. Po udzieleniu zarządow i albso* 
lu torjum  w ybrano zarząd w dotych* 
czasowym składzie.

D nia 19 -lutego b . r. odby ło  się w 
Bielsku w  sali S traży Pożarnej posie* 
dzenic zarządu  pow iatow ego Z. R. pod  
przew odnictw em  prezesa -p. starosty  
dr. Bocheńskiego w  obecności delega* 
ta  Z arządu  O kręgu Śląskiego mgr. Sta* 
churskiego. Przedm iotem  obrad  były  
spraw y ćwiczeń, m undurów  i stworze* 
nia R odziny Rezerwistów. Po obra* 
dach prezes dr. B ocheński obdarow ał 
b iedne dzieci członków  Z. R., -poczem 
nastąpił tradycy jny  opłatek, następnie 
zabaw a taneczna. W  opłatku wziął u* 
dział ks. kapelan  N ow y.

Rozwój- Z. R. na terenie pow iatu 
bielskiego zdąża szybkiem i krokam i 
naprzód , czego dow odem  jest w ielka 
liczebność członków, w łasne świetlice 
i bibł-joteki, 2 o rkiestry  itp.

Chropaczów. -— Staraniem  Z. R. i  R. 
R. odby ł się tu  w sali Brachm ańskiego 
opłatek, grom adząc przeszło 300 osób. 
U roczystość zagaił prezes K oła nacz. 
Przybyła, poczem  przem ów ił ks. wika* 
ry  M yrcik. Po dalszych przemowie* 
niac-h oraz przełam aniu się opłatkiem  
odby ła  się w spólna w ieczerza, a na* 
stęp-nie zabaw a taneczna.

Bańgów. —  D nia 20 lutego -b. r. od* 
b y ło  się w alne zebranie członków  tut. 
Kola ,pod przew odbictw em  delegata

Z arządu  pow iat. ,ppor. rez. W ilczoka. 
Po spraw ozdaniach i udzieleniu abso* 
lu torjum  w ybrano now y zarząd.

W ełnowiec. — N a w alnem  zebraniu 
członków  K ola, jakie się odbyło  dnia 
20 lutego b . r., w ybrano następujący 
zarząd : płk. Rup-p, p o r. rez. Lej, por. 
rez. inż. Wińczakiewi-cz, Szeliga joa* 
chim, G oik  Józef, S taniak i K ania.

Cielmice. — D nia 17 lutego b . r. od* 
-było się w alne zebranie członków  Ko* 
la, na kłórem  w ybrano następujący 
now y zarząd: K ruk  Tadeusz, kier.
szkoły, B ierański Paw eł, Parysz Fr., 
B ańczyk Józef, Targiel Jan.

Łagiewniki Śląskie. — O dby ło  się w 
świetlicy zw iązkow ej w alne zebranie 
członków  K oła, którem u przewodni* 
czyi p. płk. Szustera. Spraw ozdania 
w ykazały duży dorobek  p racy  Kola. 
Po udzieleniu absolutorjum  w ybrano 
now y zarząd.

Ligota. — D nia 17 lutego 'b. r. odby* 
lo się tu  zebran ie  organizacyjne Kola 
R. R. W  skład  w ybranego zarządu we* 
szły: pip. D olińska; Jóźw iakow a, Pie* 
trzykow a, Zą-bkowa, A llam odow a, Pa* 
sternakowa) i H abierów na.

Lędziny. — N a  zebran iu  organiza* 
cyj-nem w ybrano zarząd  w składzie 
p,p. Stryczkow a, Spyrow a, C zybow a, 
M alinow a, A ndrzejew ska, H achułow a, 
K urkow a, S ikorow a, Kuźnikow a.

Chorzów. — N a  dorocznem  walnem 
zebran iu  członków  K ola w ygłoszono 
odczyt p . t. „Życiorys P. Prezydenta 
M ościckiego". W ybrano  zarząd  z -pre* 
zesem mgr. W ł. Czechowskim  na- cze* 
le.

Kolonja Boera. — W  lutym  r. b . o* 
degrał zespół am atorski Z . R. sztuczkę 
legjonow ą p. t. „Porucznik Pierwszej 
B rygady". D oskonała  gra  aktorów , 
charakteryzacja i stroje ogólnie się po* 
doibały. Po przedstaw ieniu od-była się 
zabaw a taneczna.

Tychy. — Koło Z. R. w Tychach 
rozw ija żywą działalność. Liczba 
członków  w zrosła w  dw ójnasób. Poza 
przew idzianem i ćwiczeniami wygło* 
szono 10 referatów  i zorganizow ano 
wycieczkę do  Paprocan. N a ostatniem 
w alnem  zebraniu K ola delegat Zarżą* 
du  Pow iatow ego p ro f. G ola złożył na 
ręce prezesa p. Z aręby  podziękow anie 
za ow ocną działalność.

Lipiny Śląskie. — D nia 19 ltuego b- 
r. odby ła  się tu  gw iazdka, połączona z 
zabaw ą taneczną, urządzona staraniem  
K ół R odziny  Rez. i Zw . Rez. D o ze* 
b ranych  przem awiali ks. p rob . Sowa, 
p. starościna Szalińska, inż. Stromen* 
ger i ind. Sojecki.

Paprocany. — Z  inicjatyw y Z . R. 
u rządzono w-ieczór tow arzyski, połą* 
czony z opłatkiem  dla członków  Z. R., 
Zw. Pow stańców , członków  Z. O. K. 
Z. i M łodych Polek. D o zebranych 
pod  choinką przem ów ił kierow nik
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szkoły N ow ara, poczem  dzielono się 
opłatkiem .

Chorzów. — 19 lutego b. r. tutejsze 
K oło urządziło  dla swych członków  i 
ich rodzin  tradycy jną  -gwiazdkę, k tóra 
z-gromadziła około 500 osó-b. Z  ramie* 
nia Z arządu  O kr. Śląskiego obecny 
by ł kpt. K iljan—km dt O kręgu. N a u* 
roczystość p rzyby ł także ks. Bag. Po 
przem ów ieniach nastąp iły  deklam acje 
w  w ykonaniu  dzieci członków  Z. R., 
szereg ko-lend odśpiew ał w łasny chór 
p rzy  akom panjam encie o rkiestry  Z. R. 
pod  kierow nictw em  p . D udy. N a  za* 
kończenie w ystaw iono sztukę -p. t. 
„Rozkaz", odegraną przez siły  amator* 
skie K oła Z. R.

W  lutym  'b. r. odbyła  się tu  odpra* 
w a kom endantów  K ół Z. R. Komen* 
dv G rodzkiej w  obecności kom endanta 
O kręgu Z . R. kpt. K iljana i komen* 
danła  obw odu i m iejskiego P. W . N a 
odpraw ie poruszono  szereg zagadnień 
organizacyjno*w yszkoIeniowych.

M ysłowice. — W alne zebranie Koła 
odby ło  się p rzy  w ypełnionej sali Ho* 
telu Francuskiego oraz w obecności 
delegata zarządu O kręgu Z. R., ko* 
mę-ndan-ta O kręgu i delegatów  zarządu 
i kom endy pow iatow ej. Po sprawozda* 
niach i udzieleniu absolutorjum , wy* 
brano  now y zarząd, z  p. burm . dr. 
Karczewskim n a  czele.

Odprawy referentów Wych. Obyw.
D nia 10, 11 i 12 lutego :b. r. odby ły  się 
odpraw y referentów  wych. ob. Kół Z. 
R. z pow iatów : świętoćhłowickie-go w 
Świętochłowicach, Katowice*Grodzkie 
w  Katow icach i bielskiego w Bielsku. 
Przedmiotem odprawy były: rłotvch* 
czasowa praca  ośw iatow a w Kołach, 
oraz program  i zam ierzenia na przy* 
szłość. O dpraw y przeprow adzi! okrę* 
gow y referent wych. ob. prof. M aj, 
w spólnie z referentam i wych. ob. po* 
w iatowymi.

Okręg Przemyski

Okręg Poznański
Poznań. — D nia 19 lutego b. r. od* 

by l się z inicjatyw y R ady  G rodzkiej
B. B. W . R. oraz Zw. Rezerw istów  w 
Poznaniu  odczyt posła  W alewskiego 
na tem at zagadnień siły obronnej Pań* 
stwa. W szechstronnie i niezw ykle zaj* 
m uiąco w ygłoszony odczyt ten  spot* 
kał się z wielkrem uznaniem  zebra* 
nvch, kt-órych liczba przekroczyła 
1000 osób.

Z  końcem lutego b . r. odby ły  się w 
Poznaniu , o o d  pro tek tora tem  -prezesa 
Z arządu O kręgowego Z. R. w  Pozna* 
n iu  o. wicewoj. Kauckie-go, zaw ody 
strzeleckie, w  k tórych  w zięły udział 
Kola Z. R. m. Poznania. Po  zaw odach, 
k tóre dały doskonałe w yniki, nasta-pił 
szereg przem ów ień przedstaw icieli 
w ładz, poczem odbyło  się rozdanie na* 
gród. N agrodę w ędrow ną ufundowa* 
na przez D ow ódcę O. K. V II. p . płk. 
Sw dalskiego. w  postaci n lak iety  z -po* 
dobizna P. M arszałka Piłsudskiego o* 
trzvm ał zdobyw ca I -m:eisca, t. i. ze* 
spół Koło Z. R N r. XTV. I-I mieisce 
uzyskało K oło Z. R. X II -nrzv Zakła* 
darh  M ;e'skich, III — Koło Z . R. 
X V II b . Ż ołnierzy  58 rop. W  strzelaniu 
i n d y w id u a ln y m  z d o b y ł ’' n *cr-nd-y• I —  
p . M aidhrzak, I I—p. T roiakow ski, III
— p. Sufrvd, wszyscy z K ół Z. R. m. 
Poznania. N ag ro d y  przechodnie -poza 
w spom nianą już ufundow ali: nagrodę
— (puharl — prezes Z arzadu  O kręgu 
p. wicewoi. Kaucki. III nagrodę (sta* 
tuet-ka strzelcal kom endant O kręgow y 
Z. R. rorolk. K rólikowski.

W itkow o. — Z końcem lutego b. r. 
odby ło  s ;e w alne zebranie Koła Z. R. 
Spraw ozdania w vkazałv  znaczny ro* 
zwói Koła. do którego należy  również 
5 placów ek. N a  podkreślenie zaslugu*

ją: udział w  m iędzydyw izyjnych ćwi* 
czeniach armj-i czynnej,, dw ukrotne sa* 
m odzielne ćwiczenia polow e, liczne re* 
ftra ty , zebranie większej sum y na 
rzecz pow odzian  w  Mało-połsce, oraz 
w ydanie z okazji gw iazdki kilkudzie* 
sięciu paczek żyw nościow ych dla ro* 
dzin najbiedniejszych członków . Wv* 
-brano now y zarząd  z prezesem  W. 
W endelem  na  czele.

L ipno. — W  lutym  b. r. odbvlo  sie 
zebranie miejscowego K oła Z. R. pod 
znakiem  hołdu  dla D ostojnego soleni* 
zanta P. Prezydenta M ościckiego. Re* 
ferent wych. ob. p rzedstaw ił w swem 
-przemówieniu wielkie zasługi Najwyż* 
szego Z w ierzchnika dla Państw a oraz 
Jego w ytrw ałą pracę na po lu  nauko* 
wem.

W łoszakowice. — W  lutym  b . r. od* 
było się w alne zebranie tutejszego Ko* 
ła Z. R., w  którem  w ziął udział cały 
zarząd pow iatow y. W ygłoszone spra* 
w ozdania w ykazały duży rozw ój tego 
Kola, w  skład którego w chodzą rów* 
nież 3 placów ki Z. R. U stępującem u 
zarządow i udzielono absolutorjum , 
poczem w ybrano now y zarząd z pre* 
zesem p. Kiszka na czele.

Brenno. — O dbyło  się otwarcie 
św ietlicy Koła Z. R. W  uroczystości 
wzięli udział w szyscy członkowie Ko* 
ła z  zarządem  na czele.

D nia 1 lutego ib. r. odbyła  się uro* 
czysta a-kademja z okazii Imienin P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej-, zorgani* 
zow ana -przez Koło Z. R. W  akadem ji 
wzięli udział wszyscy członkowie 
Koła.

W  lutym  b . r. urządziło  -miejscowe 
Koło Z. R. zabaw ę taneczną p rzy  do* 
borow ej orkiestrze.

Świetlica Kola Z. R, Brenno pow. Leszno

Okręg Poleski
Pinńsk. — W  lutym  -b. r. ukonsty* 

tuował się nowy zarząd Koła miej* 
skiego w P ińsku w  składzie: prezes — 
mjr. R aypert W ł., wiceprezes — mec. 
Rakow iecki J., sekretarz — inż. Pro* 
chaska J., skarbnik  — p. Rewerski J., 
ref. wych. o>b. — mec. Duibiczyński, 
ref. op. społ. — p. Zaw istow ski, ref. 
pras. — dr. M andelbaum  J.

Lemieszewicze. — Staraniem  zarządu 
K ola Z. R. została o tw arta i poświęco* 
na w Lemieszewiczach świetlica dla 
członków  Z. R. Poświęcenia dokonał

ks. kanonik  C hw iećko. W  uroczystości 
wzięli udział przedstaw iciele w ładz Z. 
R. oraz liczne rzesze rezerwistów.

Suchopol. — Staraniem  zarządu Ko* 
ła Z. R. zorganizow ano w  dniu 1 lute* 
go b. r. z okazji Im ienin Pana Prezy* 
denta R. P. uroczystość, n a  k tórą  skła* 
dały  się: -przed południem  zbiórka
m iejscowych stow arzyszeń oraz na-bo* 
żeństwo, o godz. 1-2.30 poranek  w 
szkole -powszechnej, wieczorem akade* 
mja w lokalu  tejże szkoły.

Przem yśl. — U ruchom iona została 
w loka lu  -przy ul. Serbańskiej 7 stała 
-poradnia lekarska, czynna we wtorki 
i p iątki od  godz. 17 do 18*ej. Z  -porno* 
cy tej po rad n i korzystać mogą wszy* 
scy niezam ożni członkow ie Z. R., nie* 
należący do U bezpieczalni Społecznej 
i n-iekorzystający .z Państw ow ej pomo* 
cy lekarskiej, jak  rów nież członkow ie 
ich rodzin. K arty p o rad y  lekarskiej 
w ydaw ane są w w ym ienionych dniach 
i godzinach w kancelarji sekretarjatu  
K oła Z. R. za  okazaniem  -legitymacji 
członkow skiej.

W  dn iu  30 grudn ia  1934 r. otw arta 
została św ietlica Z. R. w  now ym  loka* 
łu  p rzy  ul. F red ry  5, zaopatrzona w 
dużą ilość czasopism, -pokój do -gier 
i t. p .

Zwią-zek Podoficerów  w s. s. zgłosił 
z dniem  15 lu tego  ib. r. swój akces i 
w spółpracę z -miejscowem Kołem Z. R. 
w obec czego biuro  tego Związku-prze* 
niesione zostało do lokalu  Z. R. p rzy  
ul. F red ry  5.

D nia 24 lutego ib. r. odbyła się kon*

fere-ncja porozum iew aw cza z delegata* 
mi insty-tucyj,, k tó re  zgłosiły się do 
w spółpracy ze Zw. Rezerwistów. Ze* 
branie zagaił prezes K oła Z. R., inż. 
Bystrzycki, -poczem zabra ł głos prezes 
O kręgu Z. R., -p. sen. G arlicki. Na* 
stępnie prezes inż. B ystrzycki omówił 
szcz-egóły w spółpracy delegatów  insty* 

. tucyj ze Związkiem  Rezerwistów.
Dobromil. — D nia 25 stycznia 'b. r. 

od-było się w alne zebranie członków  
Koła Z. R. Ze spraw ozdania -prezesa 
podkreślić należy następujące szcze* 
góły  z działalności K oła: budow a ,pod* 
walin pod  Dom  Ludow y Im. Marsza!* 
ka Piłsudskiego w  Pietn-icach w -roku 
1933, bu d o w a 400 m. bieżącej drogi w 
stronę R ozenburga, co spow odow ało, 
że istniejące Koło Z. R. w  Rozenbur* 
gu w ybudow ało  drogę na przestrzeni 
1,5 kim. w  k ierunku D obrom ila  oraz 
w ybudow anie 180 m kw. chodnika w 
D obrom ilu  -przv ul. Zi-e-lonej. Powyż* 
sze prace w ykonali członkow ie Koła. 
Fo złożeniu spraw ozdań dokonano 
w yboru  now ego zarządu  Koła.

Zasady akcji połączenia
Zw. Podoficerów w st. sp. ze Zw. Rezerwistów

iNa posiedzeniu  w spólnem  Z arządów  
G łów nych Z w iązku Rezerw istów  i 
Zw iązku Podoficerów  W . P. w  s. s. w 
dniu 28 lutego 1935 r. w loka lu  Zarz. 
G ł. Z. R. zosta ł uchw alony A k t Połą* 
czenia w  ostatecznej treści i podp isany  
przez oba Zarządy.

D la celów inform acyjnych podaje* 
m y w yjątki z tego A k tu :

§ 2. C złonkow ie Zw. P odof. W . P. 
w st. spocz. staną się członkami Zw. 
Rez. i pod legają  w szystkim przepisom  
statutow ym  i regulam inow ym  oraz 
wszelkim prz-episom i  zarz-adzeniom 
w ładz Zw. Rez. O trzym ują legi-tyma* 
cje Zw. Rez. i sk ładk i statutow o -prze* 
w;dziane wpłacać będ-ą do- Zw. Rez. 
W szvscv dotychczasow i członkow ie 
Zw. Podof. W . P. w st. sp. w olni są 
od wpisowe,go.

§ 3. Zw. P odof. W . P. w  st. sroocz. 
zorganizuje w  ram ach Zw. Rez. Ogni* 
sko Sam opom ocy Podoficerów  W . P. 
w  st. s-pocz. dla ce-lów ob rony  intere* 
sów  em erytalnych podoficerów  w st. 
spocz. i celów sam opom ocow ych.

§ 4. O gn:sko Sam opom ocy będzie 
posiadało  swój regulam in i swoje wła* 
dze.

O drębność ta została zdecydow ana 
ze w zględów  czysto praktycznych, dla 
uspraw nienia akcii sam opom ocow ej 
podoficerów  W . 'P. w s. s.

§ 7. Zw. Rezerw istów  udz :eli Ogni* 
skom Sam opom ocy stałei op ;eki mo- 
ralnej' i doradczej. O gniska Samopo* 
mocv uzgadniać b-edą ze Zw. Rezerwi* 
stów taktvke ogólną o b rony  interesów  
em erytalnych.

§ 8. Podof. w st. spocz. — czł-onko* 
wie Zw. Rez. — b ęd ą  podlegali orga* 
nizacyinie wszelkim za-rzadzeniom od< 
nośnych Z arzadów  i K om end Z. R., 
bedą w  na-iłepszei swei w ierze i we* 
dług swych możliwości w ypełniać -po* 
ruczone zadania. PodoFcerow ie w  st. 
sp-ocz. członkow ie Zw. Rez. b eda  za* 
sadw czo użyci iako instruk torzy  w 
O ddziałach Zw. Rez. M ogą b v ć  iednak 
-poza pracą  instruktorską wvkorzvsta* 
ni w edle um ieietności i uzdolnień  w 
innyrh  dziedzm arh p racy  oreanizacyj* 
nej Z. R. Podoficerow ie W . P. w  s-t. 
sp. zaćhowui-a swói przyw dei nosze;n!a 
m undurów  w ojskow ych. W  czasie oeł* 
nienia służby w szeregach Z. R. winni 
bvć iednak um undurow ani zgodnie z 
przepisam i m undurow em i Z. R. i- po* 
s;ada-ć dystynkcje odpow iednie do peł* 
nionei funkcji, nie niższe iednak jak 
posiadanego stopnia w oiskpw ego.

§ 12. W  skład K om :sii Rewizvin-ej 
Ogniska Sam opom ocy wchód-.; Hele* 
gat Komisii Rewizyinei Zw. Rez.

§ 16. O gnisko sam opom ocy i-est ie* 
dvna iednostka organizacvina na tere* 
nie Zw. R e-7., k tó ra  zrzesza p o do f. w 
st. s p . w  celach o-hrony interesów  e-me* 
rvtalnvch i sam opom ocy wraz. ze swe* 
mi agendam i stanowi ralość ze Zw. 
Rez. Temsamem Podof. W . >P w  st. sp. 
k tó r7v  sa -iinż członkam i Zw. Rez... 
aii-tomatvrznie sta-ia się członkami 
0-<rnicV S1|rnonomncV.

§ 19. Prnpwodnif.racy C.entraineg-0 
O en :ska Podof. W . P. W st. snncz, Z 
urzędu w chodzi w  skład R ady Naczel*

nej Zw. Rez. Sekretarz C entralnego 
O gniska Sam opom ocy Podof. W . P. w 
st. sp. jest z urz-edu G eneralnym  Re* 
ferentem  spraw  O gniska dla Z arządu 
G łów nego Z w iązku Rezerwistów.

Inne punkty  aktu omawiaia szcze* 
gółow o techniczną stronę w zajem nych 
stosunków .

W  całym szeregu miejscowości, gdzie 
ruch organizacyjny wśród nodofice* 
rów  W . P. w  s. s. nie istniał lub  daw ał 
bardzo  słabe oddźw ięki, rozpoczęła 
się intensyw na praca organizacyjna.

W  chwili obecnej praca ta naidalej 
iest zaaw ansow ana w mi-eiscowościach 
Kalisz. Łowicz, Równe, Stanisławów , 
Łuck. Zamość. Grodn-o, G dynia, Dębi* 
ca, Ostróg, O rany  gdrte już zorgani* 
zow ały sńę Ogniska- luib też u tw orzyły  
sie kom itety -o-rgan:zacyine.

W  miejscowościach gdzie jednostki 
organizacyine podoficerskie i-uż istnie* 
ją, w  szvbk;em tem pie postępuje pra* 
ca połączeniow ą.

Tuż dziś m ożna przew idyw ać, że akt 
połączeniow y w yda jak -na-iłepsze re* 
zultaty , k tóre stana się argum entam i 
niendnartem i i p rzem aw :aiacemi za 
akcią ko-masacyina w p ;erwszvm rzę* 
dzie na terenie oreanłzacii ko-mbatan* 
ck-i-ch. W :nnv  one znaleźć oddźw ięk 
i w śród całego społeczeństwa.

S. Mierzejewski.

Walne Zebranie
iPnia 17 marca b. r. ('niedziela') o 

;god7m i’e lOs^i. w  1ok?bi Garnizonowe* 
po K asina  P o r lo ^ c e ^ k ^ o  przv ulicy 
P :n<;a XI NJr. 10 o^k°dz’’e W alne 
Z ebrań’*1 CM onkńw Oikre.eu W ^s-^w *  
ękmeo Zw. iPnrłoFr^rów w  st. sip. Przy* 
b vG ’"e c z łr m k ^ w  o b o w ią z k o w e .

•Na Dorzadku dzipr,nvni ob rad  znaj* 
dum sie s<nrawa w vboru now eeo Za. 
rządu i Komisji Rewizyjnej Okręgu.

Związek h. Ochotników 
Armji Polskiej

W  niedzielę 10 lutego 'b. r. odbyło  
się w H orochow ie na W ołyn iu  w „Do* 
mu Społecznym " W alne Z ebranie Or* 
ganizacyjne Zw. b . O chotników  A. P. 
Po zagajeniu zebrania przez delegata 
Z arządu  kol. G ołkow skiego Józefa, 
k tó ry  w yjaśnił zebranym  cel i zada* 
nia Zw iązku, odczytano referat ppłk. 
w st. s-p. J. B urkharda  „O roli ochot* 
nika A . P.“ — poczem  uchw alono za* 
łożyć O ddział w H orochow ie.

W ybrano  Z arząd, k tóry  ukonstytuo* 
w ał się następująco : prezes G ołkow ski 
Józef, wiceprezes Paradow ski M ichał, 
skarbnik  Pali-der Jan, sekretarz Kaniu* 
ga M ichał i członkow ie D eblessen Jan 
i K ędzior Eu-genjusz.
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UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Młodzież i obchody

Celem akademji, obchodu, uro* 
czystości — iest budzenie szla* 
chętnych uczuć w duszy miodzie* 
ży. N a  cel — każdy się godzi, 
ale na środki, sposoby po temu— 
słyszymy ciągłe narzekania. Czy 
słuszne? Sądzę, że tak.

Inicjatywie ludzkiej — niema 
granic, ale czyż się po nią sięga? 
jest to fatygujące, więc się te a* 
kademje urządza w sposób bier* 
ny, stereotypowy, chybiając przez 
to celu, omijając sposobność da* 
nia młodzieży wysokich przeżyć.

Właśnie te mocne przeżycia 
powinny być atrakcją dla mło* 
dzieży, bo słowa — przebrzmią, 
nastrój pryśnie i cały wysiłek pe* 
dagogów spełznie na niczem.

Chodzi o coś trwałego, coś, co* 
by wyżłobiło pewien rys charak* 
teru na młodocianej duszy, coś, 
coby się odezwało po latach ja* 
ko pewna predyspozycja do 
wielkiego czynu...

Taki ślad w duszy człowieka 
pozostawia tylko przeżycie.

Przeżyciem nazywamy pewne 
wrażenia, które nas poruszyły do 
głębi. Przeżycia mają zawsze e* 
mocjonalny charakter.

Dodatnich przeżyć dostarcza 
młodzieży — książka, teatr, kino, 
muzyka, rozmowa, zabawa. Rzad 
ko kiedy — odczyt, deklamacja, 
przemowa... A  z tego właśnie 
składa się głównie t. zw. aka* 
demja. Starsza młodzież stroni 
od tych rzeczy, już ją to nie ba* 
wi — bo jest nudne, szablonowe, 
oschle. Młodzież porywa czyn. 
Zwróćmy się do jej inicjatywy — 
napewno potrafi obmyśleć lepszy 
sposób, okazania swych uczuć 
dla Marszałka. Niech obmyślą 
jakiś czyn społeczny, który bęi* 
dzie wyrazem zrozumienia idei 
Marszalka.

Czy mam przez to powiedzieć, 
że obchody są nie potrzebne? 
Bynajmniej, tylko niech się tem 
zajmie sama młodzież, starsi ucz* 
niowie dla młodszych. Oni to u* 
mieją świetnie robić: zorganizują 
żywe obrazy, dadzą jakąś insce* 
nizację z życia Marszałka, z naj 
młodszemi dziećmi zabawią się w 
wojsko — słowem wniosą mło* 
dość i życie i potrafią lepiej umi* 
lić dzień Imienin Marszalka, niż 
sztywna akademja — dobra dla 
zmęczonych, dorosłych ludzi.

N o dobrze, ale gdzie tu mo* 
ment wychowawczy? — zarzu* 
cą mi zwolennicy uroczystych 
obchodów.

N a to odpowiem: wychowują 
nie słowa lecz przeżycia. Dziec* 
ko przeżyje kilka momentów z 
życia Marszałka i będzie tem wię* 
cej zbudowane, niż wzniosłemi 
słowami o ideałach.

Dobrze byłoby w tym celu o* 
pracować epizody z życia Mar* 
szalka, ale w ten sposób, aby 
miały pewną artystyczną i wzru* 
szeniową całość. Musiałyby bu* 
dzić ducha i być przeznaczone 
dla młodocianych aktorów, bo 
najlepiej kiedy dzieci same coś o* 
degrają.

To dla młodszych, dla star* 
szych dobra jest książka. Czyta* 
jąc, człowiek lepiej obcuje w ci* 
szy z autorem.

KOMENDANTOWI 
W HOŁDZIE IMIENINOWYM

i.

Skądże się w ziąłeś? O lbrzym  między karły  1 
Ten, co śmie patrzeć w łunę dziejów krw aw ą . . .
Czyż pokolenia, co daw no pom arły,
D um ę swą w T obie złożyły i p raw o? ,

Syn rodu  kalek — skąd wziąłeś swe zdrow ie?
M oc, k tóra siły na zam iar ob licza?
N iechaj szum borów  litewskich odpow ie,
Co kołysały  duszę M ickiewicza.

Jakże się spraw a dopełnia tak w ielka:
N ad  w ód m artw otą błyska płom ień lo tn y ?
N iech pow ie ziemia, cudów  żywicielka,
C o cud bolesny stwarza, bo sam otny.

II.

C okolw iek będzie, cokolw iek się stanie —
C zy łuk  tryum fu, czy w ięzienne bram y —
C hoćby się piekieł otw arły otchłanie.
M y Ci dotrw am y!

Twój w zrok i rozkaz — to nasze sztandary —
A  czyn Tw ój każdy w now e w zywa kraje —
U fność bez końca i miłość bez miary 
Sil nam dodaje.

W ięc — czy w zwycięstwo, czy w ciemny grób dążym,
M yśl nasza każda  Boga za to  chwali,
Ze Ciebie dal nam  w odzem  i chorążym ,
M ężu ze stali!

A nna W iśniow iecka 
Z  cyklu: „W odzow i" — (G łos w śród burzy, wyd. w r. 1918).

Młodzież zawsze potrafi oce* 
nić bohaterstwo, bo ma w duszy 
tęsknotę do ideału, ale nie lubi o 
tem mówić, wstydzi się swoich 
wzlotów, kryje się z niemi, naj* 
wyżej daje wyraz w swych pa* 
miętnikach, dziennikach, które 
pisze dla lepszego zrozumienia 
samego siebie, — -swej mlodocia* 
nej gmatwaniny wewnętrznej.

Nie obawiajmy się, aby postać 
duchowa Marszałka była kiedy* 
kolwiek obojętna dla młodzieży.

W  duszy jej żyje bohater i po* 
tencjalna moc do najwyższej ofia* 
ry ze siebie, dlatego życie i czy* 
ny W odza będą zawsze miały 
dla niej urok i siłę pociągającą.

Młodość wydaje czysty dźwięk 
entuzjazmu, bądźmy więc pewni, 
że żywi kult dla wszystkiego co 
wzniosłe, tylko nie wymagajmy 
od niej uroczystych min i napu* 
szonych wyrazów. Ludzie czynu 
też tego nie lubią.

J. G.

Komendant o kobietach
„...chłopcy idą ramię przy ra= 

mieniu w  otwarty bój, są między  
swymi, a w y  idziecie samotne, 
śród obcych wam łudzi i naraża* 
cie się na cięższą niż żołnierska 
śmierć...

1 nigdy nie zaznacie radości, 
jaką daje wielkie masowe zwy= 
cięstwo

(Słowa Komendanta, wypo* 
wie-dziane na odprawie Odclz. 
W yw . w r. 1915).

„W ielką jest, zaiste, zasługą 
Beliny i mego Biura Wywia* 
dowczego, złożonego prawie wy= 
łącznie z kobiet, że mogłem  
wówczas posiadać dane o nie* 
przyjacielu. Opasałem wywiada= 
mi szerokie półkole dokoła tak, 
że istotnie byłem spokojny. Be* 
lina dokazywał poprostu cudów. 
Jeszcze bardziej ofiarnie pełniły 
służbę kobiety. N a furmankach 
tłuk ły  się one samotnie po 
w szystkich drogach, zataczając 
kręgi, znacznie obszerniejsze niż 
jazda, bo sięgające do W  ar sza* 
wy, Dęblina i Piotrkowa".

(„Moje Pierwsze Boje" s. 6— 
7. Józef Piłsudski).

,,A  cóż mówić o kobietach? 
N ie  czekam w  tym  w ypadku  
uśmieszków, świadczących o 
brudzie duszy. M ówię o kobie* 
cie, jako o pięknie życia. M ówię
0 kobiecie, jako o istocie, która 
daje często lepsze, szlachetniejsze 
pobudki, która daje radość życia 
mężczyźnie. Pierwsze poszły za 
nami kobiety. K obiety odczuły 
silne piękno życia, odczuły tę 
przekorę, legunową, która szła 
wbrew całemu światu, która szła 
przebojem przeciw własnemu 
społeczeństwu, żądając od niego, 
jeżeli nie uznania, to szacunku 
dla polskiego żołnierza. W ślad  
za nami, trop w trop, za naszym  
żołnierzem idą kobiety, oczaro* 
wane pięknem duszy, pięknem  
wartości moralnej, którąśm y z 
siebie wydobyli. Śmiać się można 
z przesadnych nieraz zachwytów
1 adoracyj, jakie nam towarzy* 
szyły, lecz są one świadectwem  
głębokiej wartości wewnętrznej 
tego przejawu życia polskiego, 
jakim byliśm y".

(Z  przemówienia Komendanta 
na Zjeździe Legjonistów we 
I/wowie w r. 1925).

Francuska 
o Marszałku 

Piłsudskim
Gen. Malleterre, która bawiła 

w listopadzie w Polsce wraz z p. 
de Heraud, zamieściła w Nr. 2 
,,Revue Fidac" z b. r. artykuł p.t. 
„Une conference de la Fidac — 
Auxiliaire a Varsovie“ , w którym 
opisuje w następujących słowach 
swoje wrażenia z rewji wojsk w 
dniu 11 listopada.

„ W  dniu, w którym przybyły* 
śmy do Polski, obchodziła ona 
zarówno rocznicę zawieszenia 
broni jak i rocznicę odzyskania 
niepodległości. O to  dlaczego tyle 
było radości w pięknej Warsza* 
wie, mieście smutku na zewnątrz, 
gorących serc na wewnątrz.

Cała Warszawa brała udział w 
rewji wojsk. Tłumy ludzi czeka* 
ły przyjazdu Marszałka z tem 
większą niecierpliwością, iż bo* 
hater - niepodległości narodowej, 
spędzający całe dnie w swem 
biurze na wytężonej pracy, rzad* 
ko pokazuje się publicznie. Jeden 
z Francuzów przebywających w 
Warszawie opowiadał nam, że 
spędzając w tem mieście już pią* 
ty rok, nie widział jeszcze ani ra* 
zu kierownika państwa.

Polacy uwielbiają Marszałka; 
gdy tylko wysiadł z samochodu 
zdążając do swej loży na trybu* 
nie, rozległy się z jednego koń* 
ca pola na drugi frenetyczne o* 
krzyki na Jego cześć: manife-sta* 
cja żywiołowa, która nie kłamie 
ogromu uczuć przywiązania i 
wdzięczności caiego narodu.

Względnie miody jeszcze, 
Marszałek nosi jednak na sobie 
widoczne ślady przeżyć w wię* 
zieniach rosyjskich i na Sy* 
berji, skąd cudem udało mu się 
umknąć. Uosabia on, nawet z 
twarzy czysty typ polski: długie, 
zwisające wąsy, oczy głę-bokie i 
żywe w obramowaniu krzaczas* 
tych brwi, spojrzenie oczu zara* 
zern i dobre i pełne dzikiej ener* 
gji. W yczuwa się, iż w tym po* 
tężnym i niezwykłym mózgu 
myśl jest w stanie ciągłej czujno* 
ści.

W ojsko  polskie, wspaniale z 
wyglądu, pełne legendarnego za* 
pału defilowało w szyku, wzbu* 
dzającym podziw, równocześnie 
zaś samoloty pruły powietrze 
wzorowym lotem. Za wojskiem 
maszerowały szeregi dziarsko 
wyglądającej młodzieży szkolnej 
z przysposobienia wojskowego: 
chłopcy i dziewczęta, ponieważ w 
Polsce i dziewczęta przygotowują 
się do ewentualnej obrony kra* 
ju lub do służby pomocniczej w 
czasie wojny. Córka Marszalka 
maszerowała na czele swojej sek* 
cji obok jej sztandaru.

Cała ta defilada, która trwała 
przeszło dwie godziny — pogo* 
da była cudowna — nie wyda* 
wała nam się bynajmniej długą; 
gdy niespodzianie zabrzmiały 
dźwięki marsza francuskiego 
„Sambre et Meuse", generał Gó* 
recki, widząc moje zdumienie, po* 
wiedział: „tak, francuskie pieśni 
żołnierskie są porywające, odbija 
się w nich cała dusza francuska".
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Strzelczynie na herbatce w Belwederze
x M arszałkowa Piłsudska, xx M arja Rychterówna — przewodnicząca „Stowarzyszenia b. Strzelczyń".

Zjazd Strzelczyń z roku 1912—1914
W  dn. 3 marca odby ł się drugi w al­

ny zjazd Stow arzyszenia b. Strzelczyń 
t. j. należących do Zw.iązku Strzelec­
kiego od chwili jego pow stania do w y­
buchu w ojny. Z jazd zgrom adził około 
60 członkiń ze w szystkich krańców  
R zeczypospolitej. N a zaproszenie Pani 
Marszałkowej. Piłsudskiej, k tóra sama 
należała p rzed  w ojną do Strzelca we 
Lwowie, narady  odbyw ały  się w sali 
konferencyjnej w Belwederze.

Ze spraw ozdania zarządu dow ie­
dziano się, że członkinie pracują w ca­
łym szeregu organizacyj społecznych, 
a przedew szystkiem  w1 Org. P rzyspo­
sobienia K obiet do obrony  kraju , w 
Zw iązku Pracy O byw atelskiej i w in ­
nych. Stow arzyszenie bierze rów nież 
czynny udział za pośrednictw em  swych 
delegatek w  pracach U nji Związków  
O brończyń O jczyzny.

Po spraw ozdaniu  Z arządu, p. St. 
K udelska wygłosiła referat ideologicz­
ny  p. t. „Etyka w życiu społeczn-em i 
pofitycznem ", p o  którym  w yw iązała 
się żywa dyskusja.

W ybory  daty następujący rezultat: 
przew odnicząca M. R ychterów na, wi-

ce-.przewodniczące: W. Jastrzębiec Po­
pław ska -i Stanisława Rutkow ska, se­
kretarka — Zofja Popław ska, skarb­
niczka H . H udeców na, członkinie za­
rządu: dr. W aw konow iczow a i U. Łu­
kowska.

Komisja R ew izyjna: dr. R. Fleszaro- 
wa, Br. H esinków na i W. Gerimain,

Delegatkam i do U nji P. Z. O. O. zo­
stały p p .: dr. R. Fleszarow a, Br. He- 
sinków na, S. M ałecka, St. Minkiewi- 
czowa, M. M atuszewska i dr. H . Po- 
hoska.

W reszcie uchw alono szereg w nio­
sków, m iędzy innem i przystąpienie 
Stow arzyszenia w charakterze członka 
popierającego do O rgan, p rzysposób. 
K obiet do O brony  K raju, naw iązanie 
ścisłego kontaktu  z Instytutem  Badania 
N ajnow szej Historj-i — i t. d.

Po zam knięciu zjazdu odby ł się w 
nadzw yczaj miłym nastro ju  w spólny 
obiad.

Z jazd był poprzedzony  w sobotę 
herbatką w Belwederze, k tórą  Pani 
M arszałkow a podejm ow ała w ścisłem 
kole uczestniczki zjazdu.

Dr. R. Fi.

Cykl odczytów historycznych
Komisja Pracy Społeczno-O św iato- 

wej Unj.i Polskich Zw iązków  O b roń ­
czyń O jczyzny organizuje wzorem ro ­
ku ubiegłego cykl odczytów  histo­
rycznych dla m łodzieży wyższych 
klas (kursów ) pod  ogólnym  tytułem : 
„W ybitne postacie w  dziejach własnej 
i obcej historji".

O d tzy ty  odbyw ać się będą  o godz. 
18-ej w sali O ficerskiego Kasyna G ar­
nizonow ego (A l. Szucha 29), w nastę­
pujących term inach:

1) dn. 9 marca b. r. odczyt p. wice­
ministra K. C hylińskiego — „O Pery- 
kłesie".

2) 16 marca b. r. odczyt p. dr. H a ­
liny M rozow skiej—„O Joannie d‘A rc“ .

3) 23 marca odczyt prof. M. H an- 
delsm ana — „O G aribaldim "

4) 30 marca odczyt „Rola Bolesława 
C hrobrego w dziejach Polski" (nazw i­
sko prelegenta będzie podane p ó ­
źniej).

5) 30 marca odczyt prof. St. A r­
nolda — „Rola M arszalka Józefa P ił­
sudskiego".

Po zakończeniu cyklu K om isja za­
mierza przeprow adzić ankietę według 
dw óch następujących py tań:

1) W ym ień znane Ci z dziejów  po ­
stacie, najbliższe w edług Ciebie posta­
ciom Peryklesa, G aribald iego itd. i u- 
zasadnij ten w ybór.

2) Jaka strona działalności danej je­
dnostki do C iebie najwięcej przem a­
wia i d laczego?

Z działalności Fidac Auxiliaire
KONFERENCJA, POŚW IĘCONA  

KOBIECIE BELGIJSKIEJ

Fidac A uxiliaire, w ykonując po­
wziętą -uchwałę -urządził w  -Paryżu dnia 
15 grudn ia  konferencję o kobiecie b e l­
gijskiej, jako  trzecią z rzędu -konfe­
rencję, mającą na celu zapoznanie au-

dy torjum  z rolą, jaką odegrały w 
swych narodach  kobiety  poszczegól­
nych krajów . (O  pierwszej konferen­
cji, poświęconej |Po‘lce, pisałyśm y w 
N -rze 2 uib. r. „N aród  i W ojsko" — 
o drugiej, pośw ięconej Francuzce, d o ­
nosiłyśm y w N -rze 16 i 17 r. 1934).

U rządzeniem  konferencj-i za-j-ęl-a -się

sekcja portugalska Fi-dac A uxiliaire, 
której, przew odnicząca p. Deła-p-ierre 
była duszą całej im prezy. O dczyt o 
kobiecie belgijskiej w ygłosił m inister 
portugalski w B rukseli M. A . d‘O łi- 
veira. M inistra przedsta-wila zebrane,j 
publiczności ze sfer dyplom atycznych 
i rządow ych księżna de M erode, prze­
wodnicząca Fidac A uxiliaire, k tóra 
rów nocześnie dała w -swem przem ó- 
w iniu k ró tk i zarys celów i zadań -orga­
nizacji „Fidac". — Prelegent, znany 
portugalski dyplom ata i pisarz, w łada­
jący doskonale językiem  francuiski-m, 
-mówiąc z hum orem  o dyplom acji, 
p rzypom niał znaną opinję, iż najw ięk­
szą zaletą dyplom aty jest Umieć mil­
czeć. N a 'szczęście dla odczytu i n ie ­
zwykle licznie zebranej publiczności 
m inister portugalsk i nie tylko nie w y­
kazał w wieczór w spom nianej konfe­
rencji tej za le ty  zaw odow ej, ale w prost 
przeciwnie, porw ał swą w ym ow ą cale 
audytorjum  i w zruszył ije g łęboko  na­
kreśloną, przez siebie ze sw adą i z u- 
czuciem sylwetką bohaterskiej -kobiety 
belgijskiej. Żywe i długotrw ałe oklaski, 
k tórem i zgrom adzona publiczność za­
reagow ała na odczyt dyplom aty, o d ­
nosiły  się zarów no do niego, jak i do 
Belgji, co b y ło  -wymownym dowo-dem 
war-t-ości- -konferencji.

N a zakończenie w ybitna artystka 
portugalska -p. C orinna Freiise odśpie­
wała szereg pięknych pieśni p o rtuga l­
skich.

WYSOKIE O D Z N A C Z E N IA  
DLA PREZESEK F. A.

Lady E dw ard Spencer C hurchill zo­
stała podniesiona -do godności kom an­
dora O rderu  K rólestwa B rytyjskiego, 
zaś księżna de M erode została udeko­

row ana W ielkim  Krzyżem O rderu  Leo­
polda Belgijskiego.

Lady Edw ard Spencer - C hurchill 
jest przew odniczącą Sekcji Żeńskiej 
British-iLegion o-d -chwili jej założenia 
oraz przew odniczącą sekc-ji brytyjskiej 
Fi-dac Auxiliaire, i otrzymała za swe 
zasługi około rozw oju tej or-gan-izacji 
ty tu ł honorow ej Przew odniczącej G e­
neralnej.

-Księżna de M erode jest przew odni­
czącą organizacji belg ijsk iej: ,,Oeuvre 
N ationale  des Invalides de Gu-erre de 
Beljgiąue", -oraz pr-zewodni-ozącą hono ­
row ą Federacji narodow ej belgijskich 
inw alidów  w ojennych, organizac-ji afi-1- 
jo-wanej do Fi-daću.

Była ona pierwszą przew odniczącą 
generalną Fidac Auxiliaire, organizacji, 
założonej w czasie kongresu w Rzymie 
w r. 19.25, k tó rą  to godność piastuje w 
tym roku -poraź drugi. Równocześnie 
przew odniczy stale belgijskiej sekcji 
narodow ej F. A uxil. I ona również 
nosi ty tu ł honorow ej przew odniczącej 
generalnej F idac Auxil-iaire.

M IĘD ZY NA RO DO W Y  KONGRES 
HARCERSKI W R. 1935

N ajb liższy  m iędzynarodow y K on­
gres H arcerzy odbędzie się w Sztok­
holm ie. -Obrady kongresu ibędą się o d ­
byw ały w w spaniałym  gmachu Parla­
mentu. Delegaci -będą rozmieszczeni, w 
trzech poblisk ich  hotelach. -Każdy kraj 
ma pra-wo wysłać 6-.ciu delegatów.

Jednym  z głów nych tem atów  obrad 
będzie spraw a organizacji przyszłych 
św iatowych Jam borees. Delegaci są 
.proszeni -o przybycie d-o Sztokholm u w 
solbo-tę 3 czerwca lub później. G łów ne 
obrady  kongresu odbędą się 5 i 7

Kronika Unji
Zebranie Prezydjum Unji Z. O. O. 

z przewodniczącemi Komisyj. D nia 8 
marca odbyło się w Belwederze -pod 
przewodnictwem M arszałkowej P iłsud­
skiej kw artalne zebranie Prezydjum 
U|nji Z. O. O. z Przewodniczącemi 
Komisyj, które składały spraw ozdania 
z działalności swych Komisyj oraz 
przedkładały projekty dalszych prac.

Zebranie Zarządu Unji Z. O. O. 
D nia 5.IV odbędzie się w Belwederze 
Zebranie Zarządu U nji Zw. -O. O. W  
zebraniu tem wezmą udział: P rezy­
dium wraz z przewodniczącemi K om i­
sy) oraz Delegatki Stowarzyszeń, 
wchodzących w skład U nji Z. O. O .

Wystawa Mickiewiczowska. P rzypo­
m inamy naszym  członkiniom, iż W y­
stawa Mickiewiczowskaw Salach Bi. 
bljoteki 'Narodowej będzie otwarta ty l­
ko do 2-1 -marca. Jeśli któraś z W as

nie zdążyła jeszcze obejrzeć jej cieka­
wych zbiorów, niechaj się pośpieszy, 
bo nierychlo znajdzie drugą podobną 
okazję.

„Revue Fidac". O rgan F. I. Dl A . C.
— Revue Fidac — zam ieścił w N -rze 
I -b. r. w dziale: ,;La Fidac Auxiliaire" 
obszerny -życiorys M arszałkow ej pt. 
„Ma-dame A lexan'dra Piłsudska", wraz 
z jej- fotografją.

N r. II tego pisma przynosi duży 
a rtykuł ip. M alleterre -p. t. „U ne eon- 
ference -de la  Fidac-A-uxiliaire a Var- 
sovie“ ilustrow any wspólną fotografją 
zrobioną po odczycie p . M arcel H e. 
raud. G en. M alleterre opisuje w swym 
artykule w pięknych słowach w raże­
nia z pobytu w W arszawie oraz -po­
daje streszczenie odczytu p. de H eraud  
o kobiecie francuskiej, i swego -przemó-

\
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Wolne stanowiska dla oficerów rez.
Państwowy U rząd W . F. i P. W. za­

stąpi częściowo oficerów zawód, ko­
m endantów  pow iatow ych P. W . ofice­
rami rezerwy wzgl. w st. sp. zakon­
traktow anym i na te stanowiska z wy. 
nagrodzeniem  w wysokości uposażenia 
urzędników  państw ow ych V III wzgl. 
IX grupy uposażenia.

K andydaci n a  te stanowiska uprzed­
nio przejdą 2-imiesięczny kurs int.-met. 
w C. I. W . F. wzgl. C entrum  W yszko­
lenia Z. S. w terminie od 10 — 15. IV 
do 10 -  15.VI r. b.

W  czasie trw ania kursu  w C . I. W . 
F. wagi. C. W . Z. S. otrzym ują kandy­
daci bezpłatne zakwaterowanie i wy­
żywienie, ponadto w ynagrodzenie pie. 
niężne w wysokości dodatku ćwiczeb­
nego dla sam otnego podoficera t. j. 1 
zl. dziennie oraz um undurow anie ćwi­
czebne i gimnastyczne w naturze.

Kandydaci winni odpowiadać nastę­
pującym w arunkom :

I. G rupa ofic. rezerwy: ppor. wzgl. 
pchor. rez. p rzed awansem, którzy nie 
przekroczyli 30 lat życia: a) absolwenci
C. I. W . F. wzgl. Studjum  W . F., b) 
pracujący w  P. W . w charakterze za­
stępców kmdtów pow. p. w. (kom en­
danci pow . Z. S.), wzgl. w charakterze 
instruktorów  kontraktow ych p. w., c) 
absolwenci szkól podchorążych dla 
nauczycieli.

II. G rupa oficerów w st. sp .: kapi­
tanowie i porucznicy: a) przeniesieni w 
stan spoczynku z pow odu przekroczę, 
n ia  granicy wieku w latach 1933 — 
1935, a pod  względem fizycznym da­
jący rękojmię wywiązania się z powie­
rzonych im zadań, b) k tó rzy  zostali 
przeniesieni w stan spoczynku przed 
terminem w ieku na skutek orzeczenia 
komisji wojskowo - lekarskiej (dys­
pozycja), a k tó rzy  nie .przekroczyli 40 
lat życia. Kandydaci ad pkt. a) i b) 
winni odpowiadać następującym w a­
runkom : 1) w ybitne wzgl. bardzo dobre 
opinie w 3 ostatnich latach służby 
wojskowej, 2) w yróżniający się wybit- 
nemi zdolnościami1 0rganizacyjnem i, 3) 
nieskazitelności pod względem morał, 
nym.

Podania petentów  winny zaw ierać:
Dla grupy I :  1) Prośbę petenta, 2) 

M etrykę urodzenia, metryke 'ślubu 
(własne współm ałżonka i dzieci, 3) 
Dowód obywatelstwa polskiego, 4) 
Świadectwo szkolne, 5) W łasnoręcznie 
napisany życiorys, 6) W łasnoręcznie 
napisana deklaracja, zaznaczając w n ie i: 
a) czy petent nie by ł karany  sądownie 
lub dyscyplinarnie; jeśli byl karany, 
wskazać przez kogo, w ładza przełożo­
na (za co, rodzaj, i wymiar kary ), b) 
czy w chwili obecnej przeciw petento­
wi nie toczy się postępowanie sądo- 
wo-karne, dyscyplinarne, upadłościowe 
lub o pozbawienie własnej woli (roz­

ciągnięcie k u ra te li) , 7) Świadectwo le­
karskie, wystawione przez urzędowego 
lekarza, wzgl. lekarza wojsk., 8) Karta 
ostatniego zam eldow ania policyjnego i 
dokładny adres stałego miejsca za. 
mieszkania, 8) Świadectwo moralności, 
10) 2 fotografje własnoręcznie podpi­
sane i 1 fotografja całej figury (wy­
m iaru pocztów ki).

Do grupy II: 1) Prośba petenta, 2) 
W łasnoręcznie napisany życiorys, 3) 
W łasnoręcznie napisana deklaracja jak 
wyżej, 4) Świadectwo lekarskie, w ysta­
wione przez urzędowego lekarza, wzgl. 
lekarza wojsk., 5) 2 fotografje w łasno­
ręcznie podpisane (w zoru jak na le­
gitym acje), 1 fotografja całej figury 
(wymiaru pocztów ki), 6) Stwierdzenie 
urzędowe wysokości pobieranej emery­
tury.

Podania należy kierować do O krę­
gowych U rzędów  W . F. i P. W . tych 
O kręgów  Korpusów, na terenie k tó­
rych petenci zamieszkują.

Termin składania podań do dnia 
20.III ir. b.

SKRZYNKA POCZTOW A  
Federacja Powiatowa — Jarosław. —

D ziękujem y serdecznie za tak życzli­
we poparcie  naszego pism a i za go to ­
wość utrzym yw ania ścisłego kontaktu  
z Redakcją, na czem i nam  bardzo  za­
leży. N iestety  jednak  nie możemy u- 
mieścić nadesłanego nam artyku łu  w o­
bec wręcz przeciw nych tendcncyj 
czynników  decydujących, jak św iad­
czy o tem choćby przebieg  zebrania 
ZO R -u p rzy  udziale przedstaw icieli 
MSW ojsk. Prosimy o inne wiadomości.

ROZMOW Y PREZESA FID A C 1 U  
Z COMB AT A N TA M I 

FRANCUSK IM I

PARYŻ, 10.-3. — ,,Matin“ do­
nosi, że w ciągu 4-ch dni trwały 
w Paryżu rozmowy pomiędzy 
kombatantami francuskimi a nie­
mieckimi. Miejsce obrad było ści­
śle zakonspirowane.

Ze strony niemieckiej w roz­
mowach brali 'udział Fuehrer der 
national socialistischen krigso- 
pferversorung Oberlindober, je­
go adjutant von Gossel, repre­
zentant S. S. von Hummann, któ­
ry również występował jako 
przedstawiciel von Ribbentropa, 
wreszcie hr. von Trauttmandorff 
delegat Stahlhelmu.

Kombatantom francuskim prze­
wodniczył prezes Fidacu Desbo- 
nes.

W ynikiem narad jest zaprosze­
nie przedstawicieli niemieckich 
kombatantów na konferencję z 
przedstawicielami Fidacu, jaka 
się odbędzie w Paryżu z począt­
kiem. kwietnia. (PA T )

KOBIETA SOWIECKA  
W OBRONIE OJCZYZNY

Przewodniczący centralnej rady Oso- 
wiachimu, Eidem ann, oświadczył: „O- 
sowiachim" liczy w swych szeregach 
2 i pól miłjona kobiet. 460.000 kobiet

odbyło naukę strzelania a 100.000 o- 
trzymało godność „Strzelca. W oroszy- 
Iowa". W iele kobiet odniosło świato. 
we rekordy w strzelaniu.

14 kobiet zajm uje stanowiska instruk­
torek lotniczych. 20.000 kobiet i dziew­
cząt było latem w obozach wojskowych.

KOBIETY FINLANDZKIE  
W SŁUŻBIE WOJSKOWEJ

W  wojnach o wolność Finlandjii, k tó ­
re rozegrały się począwszy od r. 1918, 
wielki udział wzięły również kobiety 
finlandzkie.

W  w alkach tych w ytw orzyło się sze­
reg formacyj. wojskowych, znanych o- 
becnie pod nazwą „Lotta Svard“ . G ło­
wnem zadaniem tych formacyj jest 
współpraca z wojskiem w szpitalach, 
kuchniach polowych, m agazynach b ro ­
ni i t. d., ale też jeżeli zajdzie po trze­
ba, walka z nieprzyjacielem .

PRZYWILEJ DLA
B. W OJSKOW YCH

Komisja p raw na francuskiej izby 
deputowanych uchwaliła, że cudzoziem­
cy nie mogą rozpocząć wykonywania 
zawodu lekarskiego przed upływem 10 
la t od chwili uzyskania naturalizacji. 
Dopuszczalne będą jednak wyjątki dla 
tych, którzy odbyli we Francji czynną 
służbę wojskową.

Ofensywa „fajczarzy“
Na lamach prasy codziennej 

zabrali ostatnio glos amatorzy fa­
jek, z żądaniem przeprowadzenia 
przez Polski Monopol Tytonio­
wy pewnych reform w dziedzi­
nie tytoniów fajkowych.

Wprawdzie jest na rynku ty­
toń fajkowy „Specjalny", i sma­
czny i doskonale żarzący się, 
ale ma on tę niedogodność, że 
jest dość drogi. Średnio zamożni 
zatem palacze muszą zadowal- 
niać się „Przednim fajkowym", 
sprzedawanym po 40 gr. za 
paczkę 25 gramową. Ale „Przed­
ni fajkowy" ma znowuż tę wa­
dę, że jest krajany za cienko, 
przez co łatwo się kruszy i wte­
dy źle się żarzy. Chodzi więc o 
to, by P. M. T. wprowadził 
grubszy krój tego tytoniu.

W edług  wszelkiego prawdo­
podobieństwa słuszny głos zwo­
lenników fajek zostanie przez 
Polski Monopol Tytoniowy wy­
słuchany i uwzględniony.

D. H. SIEIIEUIWSII
D O M B A N K O W Y

W A R S Z A W A

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  „ S Z E R E S Z B A N K "
F I R M A  Z A Ł O Ż O N A  W R O K U  1 8 6 4

N o w e
Stanisław  Ż m igrodzki: „PRZED  i

PO  6 SIERiPlNIA". — W spom nienia 
oficera łączności I Brygady.. — W ar­
szawa 1935. N akładem  Insty tu tu  B a­
dania Najnow szej H istorji Polski.

U kazanie się tej sporej .książki w y­
wołało praw dziw ą sensację w sferach 
legionowych i wogóle kombatanckich. 
N ikt nie przypuszczał, że ten pow ażny 
dziś inżynier i em erytow any pułkow ­
nik nosił ongiś w swoim tornistrze 
wprawdzie nie buław ę marszałkowską, 
ale ostro zacięte pióro, które mu po­
zwoliło na tak bystre i trafne obserw a­
cje, chwytane bezpośrednio na papier 
do dzienniczka. O kazuje się raz jesz­
cze dowodnie, że nasi żołnierze po tra­
fią się nietylko bić dzielnie, ale i spi­
sywać wymownie swe przeżycia, z k tó­
rych sie potem  tw orzy H istorja.

Książka Żmigrodzkiego jest niewąt­
pliwie cennym przyczynkiem  do hi­
storji Pierwszej Brygady, w której szta­
bie od początku do końca danem  mu 
było być, dużo widzieć i dużo słyszeć. 
Stąd ta wielka bezpośredniość wrażeń, 
która, jak czuły rezonans, pozwala na 
wierne odtwarzanie nastrojów .panują­
cych tam w różnych okolicznościach 
życia brygady.

I dlatego nie jest to suchy djarjusz 
w ydarzeń, kolejno po sobie następują­
cych i zaraz zarejestrowanych — ale 
przeżycia bojowe na  froncie, przepla-

K s i ą ż k i
tane odgłosami tych w szystkich wąt­
pliwości, refleksji i innych uczuć, k tó ­
re targały  wtedy duszę każdego legjo- 
nisty Pierwszej Brygady. N aw et zna­
jący te przejścia dobrze, znajdą w 
wspom nieniach Żmigrodzkiego sporo 
nowego m aterjalu charakterystycznego. 
Zwłaszcza obszernie potraktow ane są 
różne zakulisowe gry z wielkiej poli­
tyki, jaka owijała się około Legjonów 
i sprawy polskiej wogóle.

.Niezmiernie interesujące są także 
krótkie charakterystyki w ybitniejszych 
legjonistów, którym  autor bez ceremo­
nii wali prosto z .mostu, co mu się w 
nich nie podobało, albo też pisze mile 
słowa.

Liczne fotografje współczesne, tu po­
raź pierwszy reprodukow ane, pozw ala­
ją nam oglądać młodzieńcze wówczas 
twarze dzisiejszych dygnitarzy, gdy 
jeszcze byli podkom endnym i ob. ppor. 
Żmigrodzkiego.

W .

R. W. H oroszkiew icz: „W PIE R W ­
SZYM  PUŁKiU". N otatki Legjonisty. 
W arszaw a 1935. G łówna D rukarn ia  
W ojskowa, W arszaw a. Cena 2 zł.

Kol. Horoszkiewicz (pseudo legjo- 
nowe W oynicz) wydal tom opowiadań, 
w których troskliwie pozbierał, odgrze­
bał w pamięci nazw iska i czyny pole­

głych i żyjących tow arzyszy broni I 
Pułku Legjonów Polskich.

W spom nienia W oynicza pisane lek­
ko, z umiłowaniem) tem atu, wywołują 
wzruszenie szczere, żołnierskie. Bo kol. 
H oroszkiewicz to przem iły, nieporów ­
nany, ipełen entuzjazm u i w iary w 
przyszłość towarzysz broni, w ciężkiej 
i dobrej doli żołnierskiej.

Są to dzieje L B rygady w latach 
1914 — 1917, dni najwznioślejsze, jakie 
przeżyć można na  ziemi, dni walk o 
wolność O jczyzny.

A u to r prowadzi nas marszem I K a­
drowej na Kielce, Laski, Łowczówek, 
K onary i opisuje z wielkiem w zrusze­
niem, udzielającem się czytelnikowi, 
burzliwe dzieje I Brygady, aż na front 
wioski. Z  pew ną na ustach, pieśnią fa­
brykow aną często w marszu, prow adzi 
autor czytelnika .przez przeżycia pierw ­
szaków ".

A  w strzeleckiem gronie służba
to nie żart! O nie! 

„Człek imądry by ł iak rabin,
N a  szczyt się wiedzy piął,
D o ręki wziął karabin,
A  mądrość djabeł wziął".

A le kadrów ka żywiła wielkie aspi­
racje .i nadzieje:

„A  igdy szczęśliwie zakończy
powstanie

To pierwsza kadrow a gw ardyją 
zostanie".

Hej — bo i radowały się naprawdę 
serca i dusze, gdy szła kadrow a kie­
leckim gościńcem, a słońce sierpniowe

złocistemi błyski całowało jej bagnety...
W spom nienia swe poświęca autor 

gen. Edw. Smigiemu-Rydzowi, swemu 
dowódcy, o którym  pisze: „W yniosły, 
milczący, a przytem dziwnie koleżeń­
ski i serdeczny, miał pułkownik Rydz- 
Śmigły serca żołnierzy i ich bezgra- 
nicęne zaufanie".

„W  Pierwszym Pułku", kol. Horosz- 
kiewicza, pow inno znaleźć się w każdej 
świetlicy, w każdej organizacji, k tó ­
rych organem jest „N aród i W ojsko". 
Czytelnik pozna lata pracy i trudów, 
w których Piłsudczycy nie zniżyli lotu 
i nic zrob:li wstydu swemu Komen­
dantowi i W ychowawcy, Pierwszemu 
M arszalkowi Polski. Po przeczytaniu 
tych wspomnień: „Raduje się serce,
raduje się dusza".

Jul. Łopatka (W isła), 
legun 1 Pułku.
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Rys historyczny rozwoju tramwajów miejskich
'Pierwsza kolej miejska o charakterze 

wyłącznie tramwajowym powstała w ro­
ku 1880. W  tym roku miasto zawarło 
umowę na lat 36 z Towarzystwem Bel- 
gijskiem na budowę i eksploatację całej 
sieci tramwajów konnych. W  roku 1899, 
gdy tramwaje zostały wykupione i przeł 
szły na własność miasta, sieć tram w a­
jowa wynosiła 29 km toru podw ójne­
go, wagonów było 136 zimowych i 146 
letnich, koni1 600. W agony miały dwie 
klasy, opłata za przejazd wynosiła 7 ko ­
piejek w klasie pierwszej i 5 kop. w 
drugiej.

N ie mając odpowiedniej organizacji 
dla prowadzenia eksploatacji i obawia­
jąc się zbyt silnych wpływów policyjno- 
rządowych i rusyfikacyjnych, miasto 
postanowiło narazie oddać całą sieć w 
administrację poręczającą na lat 4, t. j.

do 14 stycznia 1903 r. O kres ten został 
przedłużony na dalsze 4 lata, przyczem 
już wówczas przewidywano elektryfika­
cję przedsiębiorstwa.

Do elektryfikacji przystąpiono w ro­
ku 1905 i .ukończono ją w roku 1909. 
Ruch elektryczny rozpoczęto częściowo 
już 26 marca 1908 roku. W ybuch woj­
ny fatalnie odbił się na tramwajach. 
Tramwaje poczęły pracować na potrze­
by wojenne, ucierpieć na tem musiał o- 
czywiście ruch normalny.

W  maju 1916 roku Niemcy usunęli 
dotychczasowy Z arząd i objęli tramwaje 
w administrację przym usową. W  dniu 
ucieczki Niemców 11-go listopada 1918 
roku miasto objęło tramwaje w swe po­
siadanie.

O rozwoju przedsiębiorstwa świad­
czą następujące liczby, ujęte w tablice:

A . R U C H  TR A M W A JO W Y

L a t a (1919) 1919— 1923 1924— 1928/29 1928/29— 1933/34

T o ry  pow iększono  o . (3,4) 17,7 km, 48,6 km. 30,0 km.
Sieć pow iękzono  o . . (4,8) 29,5 „ 55,1 „ 28,6 „
T abor: ilość w ozów (304) 355 569 675

L a t a
Ilość m ie­
szkańców  

m ilj.

Ilość p rze ­
jazd ó w  

m ilj.

W ozo-
km.
m ilj.

Roczna ilość 
przejazdów 
na 1 miesz­

kańca

W ozokm . 
na 1 m ie­
szkańca

D ługość
linji

1908 0,75 43 8 57 5,37 34,0
1919 0.93 140 12,6 116 9,69 42,5

1928/29 1,09 257 34 235 7,56 89,5
1933/34 1,19 181 37,6 151 3,2 108
1934/35 (1,21) (187) (41) (154) (3,4) (108)

B. R U C H  A U T O B U SO W Y
A utobusy Miejskie zostały uruchom ione w 1920 roku.

L a t a
P rzew iez io ­
no pasaże­

rów  w m ilj.
W ozokm .

Przewieziono 
pasażerów 

na 1 wozokm.
D ługość

linji
1920 0,2 45.000 4,45
1923 1,66 385 .000 4,32 8,1 km.

(1926-1928) R u c h u a u t o b u s o w e g o  n i e  b y 1 o.
1928/29 5,99 441 .000 13.57 6,85 „
1932/33 18,43 2 .157 ,298 14,96 22,55 „
1933/34 18,75 2.388,373 13,69 23,2 „

Obecnie należy przy ścisłej współ­
pracy z ujętą w ramy planowości dal­
szą rozbudową miasta, dążyć do uregu­
lowania i usprawnienia istniejącej sieci 
komunikacyjnej z koniecznemi tylko

uzupełnieniami, uwarnnkowanem i finan- 
sowemi możliwościami, licząc się przy- 
tem z faktami doikonanemi chaotycznego 
rozrzucenia i zabudowania przedmieść.

Ż  q d a j c i e
w każdym  sklepie spożyw czym  i kolonjalnym

S Ó L  S T O Ł O W Ą

„V A C U U M"
w now em  o p a ko w a n iu  m onopolow em .

C e n a  5 0 0  gram ow ego kartonu groszy 2 5

W K Ł A D Y  i  L O K A T Y
na ksiąłeczki wkładkowe imienne i na okaziciela przyjmuje

POLSKI B A N K  K O M U N A L N Y I f f i
WARSZAWA, Plac Napoleona 7 (gmach w łasny) 

Bank założony w r. 1919 liczy 520 akcjonarjuszów, w tem 213 miast, 180 powia­
tów, gmin i związków specjalnych, oraz 127 Komunalnych Kas Oszczędności.
R A Klif w y k o n u je  z l e c e n i a  g i e ł d o w e ,  in k a s o w e  i p r z e k a z o w e  w kro ju  i z a g r a n i c ą .  
w n i l l \  w y n a j m u j e  w s k a r b c u  s w o im  k a se tk i ;  z a ł a t w i a  w s z e l k ie  c z y n n o ś c i  b a n k o w e .

M i e j s k i e

ZAKŁADY IPAŁIWE
Kredytowa 2

tel. 636-81

p o l e c a j ą :

WĘGIEL
g ó r n o ś l ą s k i  i d ą b r o w i e c k i

K O K S
g ó r n o ś l ą s k i  i g a z o w y

DRZEWO
od */, t o n n y  z d o s t a w ą  

Waga gwarantowana

Czystość to zdrowie!!!

TYLKO GAZOWE PIECE KĄPIELOWE
umożliwiają przez otwarcie kurków gazo­
wego i wodnego przygotowanie kąpieli 
o żądanej temperaturze w ciągu kilkunastu 
minut. Koszt zużytego na jedną kąpiel 

gazu — około 50 groszy!

Idealna czystość! 
Ciepła woda do dyspozycji w każdej 

c h w i l i

Piece kąpielowe, w cenie od Zł. 250.— pole­
ca na dogodnych warunkach Wydział Sprze­
daży Gazowni Miejskiej m/st. Warszawy 

ul. K r e d y t o w a  3, te!. 6-00-01

MODRZEJÓW-HANTKE
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE

s p ó ł k a  a k c y j n a

Z A R Z A D  —  Wa r s z a wa ,  S r e b r n a  9 
DYREKCJA —  Sosnowiec, Huta Milowice

Żelazo, stal, blacha, szyny, akce- 
sorja kolejowe, śruby, narzędzia rol­
nicze, wyroby blaszane i alumin- 

■■ jowe rrz z rrz ^ rz
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